KAZANIE 
o czytaniu złych książek 


przez X. Z. Goliana, 
z r. 1859. 


„Strzeżcie się pilnie fałszywych proro- 
ków, którzy do was przychodzą w odzie- 
niu owczem, a wewnątrz są wiley drapie- 
Żni (św. Mat. VII. 15.) 


Czem byli w Izraelu fałszywi prorocy, tem za naszych 
czasów są autorowie pism i książek wyrachowanych na osła- 
bienie wiary i moralności chrześcijańskiej. Dzieła obszer- 
nych rozmiarów, książki pisane dorywczo, broszury, pisma 
literackie, pisma polityczne, rozprawy, odczyty niby uczone 
lub popularne i ludowe, romanse, poezye, pisma najrozma- 
itszej treści i formy wybiegają w świat codziennie i przy- 
właszczają sobie pewne do ludzi posłannictwo i powołanie, 
które w starym zakonie zwało się proroctwem, a w nowym 
zowie się apostolstwem. Ma to zastąpić dotychczasowe dzia- 
łanie kościoła, który podług zdania owych pisarzy, zatracił, 
albo skończył już swoje posłannictwo w kierowaniu ludźmi 
na drodze duchownej, lub na drodze do wyższych przeznaczeń. 
Jedni więc występują w imie rozumu, przed którym ustąpić 
powinny zdaniem ich wiara i objawienie; inni w imie wol- 
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ności, która ma zająć tron dzierżony dotąd przez powagę, 
władzę i która ma zniszczyć panowanie posłuszeństwa! inni 
w imie sumienia bądź powszechnego, bądź narodowego, bądź 
osobistego, którego wolność zasadzają na odrzuceniu wszel- 
kiego nałożonego prawa lub reguły; inni w imieniu opinii i 
ducha czasu, które mają wywrócić wszelkie panowanie za- 
sąd ; inni jeszcze w imie postępu burzącego wszelki porzą- 
dek gruntujący się na podstawie podań wiekowych i dziejo- 
wych; inni w imie materyalnej, dotykalnej użyteczności, któ- 
ra ma zepchnąć w otchłań zapomnienia wszelki wzgląd na 
życie i pożytki wieczności; inni nakoniec w imie uczuć na- 
turalnych, mniej więcej zmysłowych, mniej więcej płynących 
z namiętności i pożądliwości mających uszlachetniać człowie- 
ka i stanowić o jego wartości i zasłudze w miejscu ściśle 
oznaczonych obowiązków i aktów cnót religijnych. 

Najgorsze w tem wszystkiem to, że autorowie owych 
pism przemawiając zwykle do namiętności i do słabości ludz- 
kich w tenczas nawet kiedy najszumniej występują w 
sprawie rozumu, cnoty i pożyteczności, mają tem większą 
łatwość pociągnienia ludzkich sere, im te serca skłonniejsze 
są w skutek swego zepsucia do przyjmowania tego co im 
schlebia i dogadza, niżeli tego, co je do twardej nad sobą 
pracy i do bolesnej z samemi sobą walki zobowięzuje. Umie- 
ją oni nadto w tak nęcącej formie rzecz swoję przedstawić, 
tak ją ubarwić, że powszechność czytelników myślących ra- 
czej wyobrażnią niż umysłem i czujących więcej stroną sger- 
ca zmysłową i cielesną niż duchowną, nadzwyczajnie łatwo 
lgnie do tego rodzaju utworów, i wynosi z nich regułę swe- 
go myślenia, sądzenia i działania. 

Nie nowa to rzecz, choć nowa całkiem zewnętrzna jej 
postać. Psalmista już narzeka na takich apostołów kłamstwa 
i skarży się pa nich jako na najgorszych prześladowców 
gwoich bo niszczycieli sprawy królestwa Bożego na ziemi, 
usiłujących wywrócić zakon Pański i na miejscu jego usta- 
lié królestwo fałszu: Powiadąli mi, woła on do Boga, powia- 
dali mi złośnicy baśni ale nie jako twój zakon. Wszystkie 
przykazania twoje prawda: prześladowali mnie niesprawiedli- 
wie, ratuj mnie (Ps. CXVII, 85, 86.). W innem miejscu 
Dawid winszuje sobie, iż będąc ze stanu pasterza owiec 
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wzięty na tron królewski był w szczęśliwej niemożności po- 
znania pism przewrotnej ludzkiej mądrości: Quontam non 
eognovi litteraturam !), introibo in potentias Domini. lżem ja 
w piśmiech nie biegły, wnijdę w potęgi Pańskie. Ty Boże 
uczyłeś mnie z młodości mojej i aż dotąd będę opowiadał cu- 
da twoje (Ps. LXX. 16. 17.). Słowa te w prost przeciwnem 
znaczeniu dadzą się stósować do obecnego pokolenia od 
pierwszej młodości karmioncgzo pod względem umysłu i ser- 
ca płodami pisarzów spiskujących przeciwko zasadom wiary 
i moralności. Niedołęztwo w pracy około prawdziwego do- 
bra tak spółecznego jak pojedyńczych ludzi i coraz po- 
wszechniejszy upadek wszelkiego wyższego życia zawdzię- 
czamy temu gorączkowemu rzucaniu się w tak zwaną lite- 
raturę, coraz bezbożniejszą pod względem religijnym, coraz 
rozpasańszą pod względem moralności. Ponieważ jesteśmy 
biegli w tej literaturze, przeto nie tylko niezyskujemy nie 
na potęgach umysłu i serca, ale eoraz bardziej niedołężnie- 
jemy, a w obce sprawy zbawienia zapadamy się w coraz smu- 
tniejszą ciemnotę i nędzę. 

Przeciwko takim prorokom fałszu ostrzegał Bóg żydów 
przez Jeremiasza ukazując w ich działaniu apostolstwo ogłu- 
piania, oszustwa, przewrotności i zepsucia — a nadto pe- 
wnego rodzaju sprzysieżenia w celu sprowadzania dobrych 
z drogi cnoty, w celu przeszkadzania grzesznikom, aby się 
nienawracali: W prorokach Samary, widziałem głupotę, po- 
wiada; prorokowali w Baalu i zwodzili lud mój Izraelski 
I w prorokach Jeruzalem widziałem podobieństwo cudzołożą- 
cych i drogę kłamstwa: i wzmacniali ręce złośników, żeby się 
nienawracali każdy od złości swojej:... Od proroków Jerozo- 
limskich wyszło splugawienie na wszystką ziemię. To mówi 
Pan zastępów: „Nie słuchajcie słów proroków, którzy wam 
prorokują a zdradzają was; widzenie serca swego mówią 
nie z ust Pańskich... Każdemu chodzącemu w przewrotności 


1) „Idest uon approbavi philosophiam et omucm scientiam extollen- 
tem se adversum scientiam Deij... Dicitur hoc convenire sancto David, 
qui tempore suge juventutis oves pavisse legitur, non scholas frequentasse.* 


(Dion, Cartus. Comment. in Psalmos.) 
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serca swego, rzekli: nie przyjdzie na was złe... Którzy chcą 
uczynić aby lud mój zapomniał imienia mego dla synów ich... 
Co plewom do pszenicy ? mówi Pan (Jerem. XXXIII. 13. 14. 
15. 16. 17, 27. 28.).* 

Przeciwko takim prorokom każe mocno występować 
tym którym straż zakonu swojego powierzył i grozi im je- 
żliby walczyć przeciw fałszerzom wiary i moralności zaniechali: 
„Synu człowieczy, mówi do Ezechiela prorokuj do proroków Izra- 
elskich... i rzeczesz prorokującym z serca swego: To mówi 
Pan Bóg: biada prorokom głupim, którzy idą za duchem 
swoim... Jako liszki na puszczy, prorocy twoi Izraelu byli. 
Niewstępowaliście naprzeciw, aniście zastawili muru dla do- 
mu Izraelskiego, abyście stali w bitwie w dzień pański. Wi- 
dzą próźności a prorokują kłamstwo.... Kłamając ludowi me- 
mu wierzącemu kłamstwom (Ezech. XIII, 2. 3. 4. 5. 6. 19.).* 

Przeciwko takim Apostoł narodów uzbraja każdego 
któremu jest powierzony urząd opowiadania prawdy i bro- 
nienia ludu Bożego od zasadzek szerzycieli wszelkiej nauki 
i wszelkiego zdania przeciwiącego się prawdzie i enocie: 
„Będzie czas, powiada on, gdy zdrowej nauki nieścierpią, ale 
wedlug pożądliwości swoich nagromadzą sobie uczycielów 
mając świerzbiące uszy, a od prawdy słuchanie odwrócą, a 
do baśni się nawrócą. Ale ty czuj... przepowiadaj słowo, 
nalegaj w czas, nie w czas: karz, proś, łaj, z wszelaką cier- 
pliwością i nauką (II. Timot. IV, 2, 3, 4, 5.).* 

Choćby już tyłko z tych tak groźnie wypowiedzia- 
nych boskich upomnień, wnosić możecie, jak rzeczą jest nie- 
bezpieczną poddawać umysł i serce pod wpływ pisarzy, któ- 
rzy przez utwory swoje rozmyślnie czy nierozmyślnie pra- 
cują nad osłabieniem życia religijnego bądź pod względem 
wiary, bądź pod względem moralności. Gdy jednak pism 
takich czytanie stało się dzisiaj chlebem powszednim i gdy 
mniej więcy każdy z czytających te pisma usiłuje jakowemiś 
powodami postępowanie swoje usprawiedliwić, przeto w tem 
dzisiejszem kazaniu zastanowimy się nad błachością owych 
powodów i wykażemy jak dalece one same czytanie złych 
książek potępiają. Przedmiot godzien sumiennej i pracowi- 
tej uwagi. Ave Maria! 
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I. 


Różni różne przedstawiają powody, aby usprwiedliwić 
czytanie tego rodzaju pism i książek; najpowszechniej je- 
dnak powtarzające się dadzą się do kilku następująch spro- 
wadzić. Twierdzą oni, że jakkolwiek książka jakaś, czaso- 
pismo, lub jakiś utwór ulotny są w złym duchu napisane i 
mogłyby dla ludzi niewyrobionych i nieustalonych w zasa- 
dach życia religijnego być miebezpiecznemi lub nawet wprost 
szkodliwemi, na nich jednakże niebyłyby zdolnemi zrobić jakieś 
złe wrażenie. Nie od dzisiaj to dopiero, mówią oni, ugrun- 
towanymi się czujemy pod względem religii, za nadto jasne 
mamy pojęcie o obowiązkach życia chrześcijańskiego, za 
nadto żywe uczucie różnicy między błędem a prawdą, mię- 
dzy występkiem a cnotą, aby nas czytanie pism takich mo- 
gło pod tym względem zrujnować lub choćby tylko nadwe- 
rężyć. Jesteśmy katolikami z przekonania i serca więc jesteś- 
my bezpieczni pod względem zasad wiary — a co się ty- 
czy cnoty, czyż sama naturalna i wrodzona seren człowieka 
slachetność niewystarcza, aby odrzucić i potępić złe, jakkol- 
wiekby się w ponętnych przedstawiało barwach ? 

Pierwszy więc pretext, to pretext bezpieczeństwa. Przy- 
znają, że pisma stające pod jakimkolwiek bądź względem 
w sprzeczności z zasadami wiary lub moralności chrześcijań- 
skiej są w sobie niebezpieczne, czytają je przecież, ponie- 
waż dla nich, z uwagi na ich wykształcenie, ugruntowanie i 
szczęśliwe usposobienia, pisma takie żadnego nieprzedsta- 
wiają niebezpieczeństwa. Wejdźmy w rozbiór tego rozumo- 
wania. Pisma te są w sobie niebezpieczne. Jeżeli tak, więc 
cóżby mogło spowodować ludzi roztropnych i sumiennych do 
ich czytania? Dla czego mimo twierdzeń i ostrzegań ze stro- 
ny powag religijnych koniecznie przy tem obstają, aby je 
czytać? Obstawać w teu sposób i upierać się zdolnem jest 
tylko szczególniejsze upodobanie, zamiłowanie. Upodobanie 
i zamiłowanie w tem co samo w sobie jest niebezpiecznem ! 
I dla kogoż, pytam się, mogło by to być bezpieczaem? 
Mówmy co chcemy, dowodźmy, że my to jesteśmy tak szczę- 
Śliwymi — dowiedźmy tego do oczywistości, zdanie prze- 
cież Pisma $w. niemniej dla tego pozostanie pewnem, że kto 
kolwiek kocha się w niebezpieczeństwie, w niebezpieczeństwie 
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zginie (Ekkli. IH. 27.). Duch święty który te słowa wyrzekł 
przez fKkklezyastyka, wyjątku żadnego niezrobił na rzecz 
bądź to poważnych umysłów, bądź sere ugruntowanych, ale 
owszem wyrzekł je właśnie do ludzi zabawiających się ba- 
daniami naukowemi więc do ludzi poważnych, bezpośrednio 
bowiem przed owem zdaniem ostrzega mówiąc: Wielu ludzi 
omyliło ich domniemywanie (badanie) i myśli ich w próżno- 
ści zatrzymało (w. 26.); co większa, wyrzekł te słowa do lu- 
dzi jakby opoczystego, a więc, prawie więcej niż ugruntowane- 
go serca, grożąc albowiem: iż serce twarde źle się na ostatek 
będzie miało, zaraz w tym samym wierszu tłomaczy, jakie to 
złe sercu takiemu grozi ostatecznie; to jest, że kto miłuje 
niebezpieczeństwo w niem zginie (w. 20) — czyli, co na jedno 
wychodzi, że kto dnfając w swe ugruntowanie i w swoją 
niezłomność, w niebezpieczne się doświadczenia wdaje, ten się 
będzie miał żle na ostatek, bo w niebezpieczeństwie zginie. 

Rozumować i dowodzić przeciw temu objawionemu 
zdaniu, aby koniecznie niebezpieczne pisma czytać, jest to 
rozumować przeciwko samemu rozumowi i przeciwko po- 
wszechnemu doświadczeniu. Bo najprzód już sama ta pe- 
wność o własnej mocy i stałości jeżeli nie jest zuchwał- 
stwem, jest przynajmniej zarozumiałością, a zatera nie jest 
rozumną. Poważnego umysłu pierwszym przymiotem w ta- 
kich sprawach jest ostrożność, nie zaś rzucanie się, jakby 
się już miało stu doswiadczeniami własnemi i cudzemi na- 
bytą pewność o swej przez złe nienaruszalności. Rozum sam 
dyktuje, że jeżełi co samo z siebie jest niebezpieczne dla 
ciała a nie jest do spełnienia koniecznie, tedy lepiej tego 
nieczynić — a jeżeli jest niebezpieczne dla duszy, tedy tyl- 
ko względy jakiejś wyższej enoty, lub konieczność spełnie- 
nia jakiegoś nieodzownego obowiązku, mogłaby nas upo- 
ważnić lub spowodować do dzialania z narażeniem się na 
podobne niebezpieczeństwa. Czytać więc tego rodzaju pisma 
dla tego, aby bądź to z rozkazu przełożonych, bądź z tytu- 
łu obowiązku i stanu, być w możności dać o takiem piśmie 
zdanie, rzecz byłaby zgodna i z rozumem i z sumieniem — 
ale czytać je dla tego że nam się tak podoba i że mamy 
przekonanie o naszej niezachwiałności w zasadach wiary i 
enoty — rzecz byłaby, co najmniej, płocha; w każdym ra- 
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zie bardzo niebezpieczna. Bo nikt mniej niema prawa czuć 
się ubezpieczonym nad tego, który tak z góry pochlebnie 
sam o sobie trzyma i nieumie przewidywać, z jaką łatwo- 
ścią mógłby bardzo smutnie upaść. Takie zarozumiałe zau- 
fanie w sobie, jeżeli nie tworzy, to z pewnością mnoży nie- 
bezpieczeństwa, które już rzecz sama w sobie przedstawia. 

Jest to także rozumować i dowodzić przeciw niezliczo- 
nym doświadczeniom. Nie z pewnością tyle ludzi nie zgu- 
biło ile wpływ złych rozmów i złych czytań. Ludzie naj- 
gruntowiej wykształceni tracili z tego powodu wiarę i do- 
chodzili do najsmutniejszej niemoralności. Pisma naprzykład 
herezyarchów największe ruiny sprawiały w sferze intelli- 
gencyjnej; a pisma wyrachowane przeciw moralności do te- 
go stopnia z doświadczenia pokazały się zgubnemi właśnie 
w śród ludzi wykształconych, że jak wiemy, w zeszłym wie- 
ku, przeciw takim właśnie wymierzonymi zostały w formie 
poważnych niby rozumowań olbrzymiej encyklopedyi — i 
że jak wiemy, z drugiej strony, kościół dając swe pozwo- 
lenie ludziom wypróbowanej wiary i z professyi traktujących 
o niej, na czytanie ksiąg heretyckich, nigdy nikomu niedaje 
pozwolenia na czytanie pism treści niemoralnej, choćby pro- 
szący był człowiekiem jak najwięcej wypróbowanej cnoty. 

Pretext zatem bezpieczeństwa osobistego całkiem upa- 
da choćby tylko wzięty na próbierczy kainień boskiego obja- 
wienia i naturalnego ludzkiego rozumu, oraz doświadczenia; 
upada jeszcze bardziej, kiedy go weźmiemy na próbierczy 
kamień posłuszeństwa należącego się powadze kościoła. Po- 
słuszeństwo to było, jest i będzie zawsze ścisłym obowią- 
zkiem, a ponieważ kościół zabrania czytania złych i niebez- 
piecznych pis, tedy jakżeby prawdziwy katolik, choćby tyl- 
ko z tego względu, czytanie tego rodzaju mógł uważać dla 
siebie za bezpieczne? Twierdzić tak w obec najformalniej- 
szych, w obec ścisłych i tylokrotnie ponawianych zakazów 
powagi kościelnej, już samo z siebie byłoby więcej niż nie- 
bezpiecznem bo złem. Duch wolnomyślności, którym się mio- 
tają nasze czasy przeciwko owym zakazom jako przestarza- 
łym, średniowiecznym, fanatycznym, i ip. — nie zupełnie w 
tej sprawie niezmienia. Wygadywania tego rodzaju bezbożne 
i nierozumue dowodzą owszem potrzeby przypominania owych 
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zakazów, dowodzą katolikom potrzeby ścisłego stósowania 
się, boć owo rozpasanie umysłu, serca i sumienia rozzuchwa- 
lające do tego stopnia ludzi, aby w imie molności w ten 
sposób traktowali najświętszą na ziemi powagę, nie z kąd 
innąd się wylęgło tylko właśnie z czytania pism, to pod naj- 
rozmaitszemi kształtami mających na celu, aby podkopać 
uszanowanie należne kościołowi jako poniżające godność du- 
cha ludzkiego i aby powagę kościoła sprowadzić do nieości 
lub do znaczenia nienawistnej dla ludzkiej wolności tyranii. 
Stawiać się zresztą w imie wolności przeciwko takim zakazom, 
to tem większa niedorzeczność i tem większa jest przewrotność 
im bardziej dla umiejących myśleć dowiedzioną jest rzeczą, że 
kościół jako prawdziwy stróż i obrońca wolności, dla tego 
właśnie zabrania czytać złe i niebezpieczne pisma, że ich 
czytania najprędzej doprowadzają do utraty rzeczywistej wol- 
ności i sprawiają, że dziś wielka liczba lndzi mających naj- 
większe pretensye do rozumu i najgłośniej deklamujących 
o potrzebie niezawisłości ducha, ani działać, ani mówić, ani 
nawet myśleć nieumieją inaczej, tylko wodzeni na pasku la- 
da jakich literackich partaczy, lub politycznych krzykaczy. 
Jakto? Nielękają się niczego dla swych religijnych za- 
sad w tej samej chwili kiedy łamią najistotniejszą zasadę 
posłuszeństwa przepisom, które na każdego prawdziwie wie- 
rzącego wkłada religia!  Rachująż na to, że Bóg będzie 
czuwał nad nimi, aby ich zachować na łonie kościola w ten- 
czas właśnie kiedy temu kościołowi wypowiadają posłuszeń- 
stwo? Ze wstrętem odpierają myśl walezenia przeciw ko- 
ściołowi — przyznają mu boską mądrość i świętość, a je- 
dnak niewachają się krytykować jego postanowień, że są za 
ostre, że nieuwzględniają potrzeb wieku, lub że krępują śla- 
chetne ducha ludzkiego instynkta? Składają się swą kato- 
lickością i prawowiernością, swą miłością dla kościoła w 
chwili gdy otwartym buntem grzeszą! Dziwne przywiązanie 
i uszanowanie dla ustaw kościoła, które się niemoże obejść 
bez wyłamywania się od prostego tym ustawom posłuszeń- 
stwa! To się inaczej nie może skończyć, tylko że niewier- 
ność onym ustawom ukaraną zostanie zachwianiem lub utratą 
samychże zasad religii. Błąd, osłabienie, a nareszcie utrata 
wiary to dzieci niezawisłości do ustaw kościoła. Ko- 
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ściół ostrzega, odwodzi, zabrania, oni mimo tego mają za- 
wsze jakieś powody czytania — ezyiają więc i sami nie- 
wiedzą kiedy uprzedzają się przeciw zasadom, dogmatom 
i prawom religii w miarę jak się ośmielali do postępowa- 
nia przeciw upominaniom i zakazom boskiego tej religii stró- 
ża. Niewierność niewierności staje się karą. Niechcieli być 
wiernymi w zastósowaniu się do prawa i stali się niewier- 
nymi w zastósowaniu się do wiary. Nie wszyscy może do 
tej ostateczności dochodzą równie prędko i w sposób jedna- 
ko życie religijne rujnujący, ale mniej więcej wszyscy przez 
swoje pod tym względem nieposiuszeństwo życiu duszy i 
zbawieniu szkodzą. Niechby tylko porównali sami w sobie 
stan tego życia obecny z stanem dawniejszym. 

Osobiście dla nich czytanie pism takich niegrozi żadnem 
niebezpieczeństwem. Tak twierdzą, ale zgóry można im odpo- 
wiedzieć, że «lbo sami niewiedzą co mówią i niezastanawia- 
jąc się nad sobą niespostrzegają do jakiego stopnia szkody 
już nastąpiły — albo też twierdząc, nie są szczerymi i sa- 
mi siebie oszuknją. Jakby to być mogło, żeby kto zamiło- 
wanie czytania pism podobnych posuwał aż do rozminięcia 
się z uszanowaniem dla ustaw kościoła i żeby się mógł 
uchronić od zgubnego tych pism wpływu? Któż rozumny i 
umiejący cenić swój czas mógłby się z taką żądzą oddawać 
czytaniu jakiejś książki będąc z góry pewnym, że czytanie 
to zostanie bez żadnego na jego umysł wpływu? Z czytania 
czy nie z czytania, jakiegoś jednakże wpływu pod wzglę- 
dem religijnym doświadczają. Sami przyznają się do tego, 
żaląc się, czy może chcąc tym sposobem wyrazić swą umy- 
głową dojrzałość, że nie mogą z taką łatwością i z taką po- 
ciechą swego serca wierzyć jak wierzyli dawniej. Gdyby 
chcieli szukać powodów tej zmiany, możeby się znalazły i 
inne, jak naprzykład złe towarzystwa, gorszące widowiska, 
zaniedbanie religijnej praktyki, ale kto wie czy większa 
część tych powodów nieprzypadłaby na złe czytania. Kro- 
pla za kroplą na marmur niech spada, a i marmuru siła nie 
nienada, i krople marmur wyżłobią jak stal. Jakiż umysł 
byłby zdolny, jakkolwiek silnie w zasadach wiary ugrunto- 
wany, stawić opór owym zabójczym dla wiary wpływom 
pism wyrachowabych na zniżenie uczuć religijnych, na spo- 
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niewieranie kościoła i jego działania? Cóż innego z ich 
czytania może wyniknąć dla czytającego, jak tylko, co naj- 
mniej, zachwianie przekonań katolickich stanowiących siłę 
każdego prawdziwego katolika? Czytać stawiane pod naj- 
rozmaitszemi formami twierdzenia, rozumowania, deklamacye 
w imie samejże religii podkopujące fundamenta religii i 
chcieć aby te fundamenta zostały nieporuszone, czyć to nie 
jest chcieć rzeczy niepodobnych ? Odpowiadają, że nie tylko 
to jest podobne, lecz że owszem, czytanie takich pism jeszcze 
ich bardziej umacnia. To można mówić dzieciom, ale nie lu- 
dziom mającym jaką taką znajomość ludzkiego serca. Czego 
owe pisma niezrujnują w swych czytelnikach siłą fałszywe- 
go rozumowania, siłą wymownych i poetycznych deklama- 
cyj, do tego dochodzą środkiem gorzkich ironii wykręca- 
jących dogmata, tajemnice wiary, lub ducha praktyk pobo- 
żności; do tego dochodzą wzgardliwem lub żartobliwem i 
satyrycznem traktowaniem już to obrzędów, już to ducho- 
wieństwa, już słowa Bożego. Nie łatwiejszego dla pisarzy 
mających jaką taką wprawę, jak korzystać z każdej sposo- 
bności aby nagromadzić zarzuty przeciw religii ukute bądź 
to przez bezbożność bądź przez rozpustę — i aby przesta- 
rzałym i niewiedzieć już wiele razy powtarzanym nadać ja- 
kaś nową i ponętną postać. Nic łatwiejszego z drugiej strony 
jak aby zarzut taki przylgnął do umysłu. Najograniczeńsze 
głowy umieją się niemi przejmować i za swoje powtarzać. 
Próżność zwykle najpierwszą odgrywa w tem rolę; chęć 
usprawiedliwienia własnego zaniedbania się w obowiązkach 
religijnych niemało tu także znaczy — chęć uwolnienia się 
od jarzma tem bardziej ciążącego namiętnościom im się one 
z wiekiem bardziej rozwijają, rozbudza prawie łaknienie 
onych zarzutów. Przeczytało się jednę i drugą książkę ob- 
fitującą w tę truciznę. Zarzut utkwił w umyśle. Dajmy na 
to, że na ów zarzut znalazła się odpowiedź która go naj- 
zupełnićj zbija. Czy ta odpowiedź złemu zapobiegnie? Gdzie 
tam. Sto razy rozwiązany zarzut wciąż wraca i bruździ i 
zostaje po wszystkiem jakby całkiem bez odpowiedzi. Cóż 
dopiero, kiedy odpowiedzi już danych całkiem się jeszcze 
niezna, ani się na nie umysł zdobyć może. Świątynię wspa- 
niałą lichy szewe potrafił spalić, ale najprostszego domku 
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nie odbuduje, kto się na sztuce budowania nie zna. Przeciw 
najwyższym prawdom religijnym pierwszy lepszy zepsuty i 
zarozumiały student z drngićj klassy zarzut zrozumie i po- 
wtórzy, ale najprostszej kwestyi katechizmowej nieobroni 
porządnie przeciw zarzutom, kto wyższej znajomości nauki 
religijnej niema. 

Czytają złe książki bo się czują przed złym wpływem 
zabezpieczonymi. Lecz gdyby to tak było, pisma o złych dąż- 
nościach, a obok tego zwykle bardzo miernej, nędznej 
albo nawet głupiej treści nie mnożyłyby się codziennie w spo: 
sób zastraszający. Pisze się nie dla kogo innego, tylko dla 
tych, którzy czytają; czyta się zaś albo w zamiarze zboga- 
cenia umysłu, albo z prostej ciekawości. W pierwszym czy 
w drngim celu czyta się złe książki, zawsze się je czyta z 
gotową chęcią przyjęcia wpływu, lub z chęcią smakowania, 
pojenia się wrażeniami. Czytania nawet dla zabicia czasu 
nigdy nie pozostają bez wywarcia jakiegoś wpływu. Dla złe- 
go nasienia, dla kąkolu moralnego najlepszą rolą jest umysł 
płochy, lekkomyślny, a jużcić jeżeli jaki umysł jest lekko- 
myślnym to bawiący się czytaniem złych książek dla zabi- 
cia czasu. Czy powiedzą, że większość złych publikacyi spo- 
wodowana jest chęcią i nadzieją zysku nie zaś zamiarem 
złego wpływu? Zgoda. Ale czyż to eo dowodzi na korzyść 
czytania tych publikacyj? Bynajmniej. Bo najprzód wcaleby 
sobie autorowie takich pism zysku obiecywać nie mogli, gdy- 
by nie mieli tego przekonania, że na te pisma czycha ape- 
tyt publiczności czytającej. Pisarze sumienni, poważni nigdy 
na tyle konsumentów literackich nie rachują, ile niesumien- 
ni i bezbożni. Dla czego? Bo dowiedzionćm jest, że pisma 
uwłaczające prawdzie 1 cnocie, pisma podnoszące 1 gardłu- 
jące za prawami namiętności, za rozpasaniem sumień, nie- 
zmiernie więcej mają ponęty dla niezmiernej większości, ni- 
żeli pisma prawdziwie nauczające i rzeczywiste dobro czło- 
wieka na celu mające. Ziąd to pochodzi owo często powta- 
rzające się zdanie, że książki poważne i pożyteczne są pi- 
sane nudnie, w sposób nużący uwagę czytelników, podczas 
gdy pisma złej lub niebezpiecznej dążności są pisane w spo- 
sób zajmujący, nawet zachwycający. Ale powtarzający to 
zdanie nie uważają, że jeżeli pisma dobre nużą, nudzą, mę- 
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czą i ledwie się skończyć dadza, to dla tego, że zepsuta na- 
tura ludzkiego serca ma się odpornie, sprzecznie do zacne- 
go wpływu, jest zaś pochwytną i chciwą wpływu dla dobra 
duszy zgubnego. A potem, jakkolwiek autorowie złych pu- 
blikacyj mają na celu zysk własnej kieszeni, nie zaś wpływ 
na czytelników, to niezawodną jest rzeczą, że są nietylko 
ludzie, ale nawet całe stowarzyszenia sekciarskie, które na 
to kupują każde zdolniejsze sprzedajne pióro, aby szerzyć 
przez nie, po prostu jak przez narzędzia, nienawistne swoje 
dla religii, dla kościoła, dla moralności zasady i aby prze- 
prowadzać zgubne swoje dla życia chrześcijańskiego widoki 
i zamiary. Rachują zatem na powodzenie niegodziwych wpły- 
wów — pod tym zaś względem rachują na owych katolików 
najwięcej, którzy potrzebują złe swoje czytania usprawiedli- 
wiać najgoręcej. 

Jest zatem śŚiniałością nierozumną a nawet zuchwał- 
stwem graniczącóm z bardzo naganną zarozumiałością sta- 
wiać za powód do czytania pism na wywieranie zgubnego 
wpływu wyrachowanych, własne swoje osobiste bezpieczeń- 
stwo. Zbawiciel świata kiedy nawet swych apostołów i ucz- 
niów w świat wysyłał, ostrzegał ich aby niezapominali, że 
ich wcale nie posyła jako lwów lub orłów, ale jako owce. 
Chciał on, aby się zbroili pokornóm o swej niemocy rozu- 
mieniem nie zaś dufającą we własną moc zarozumiałością. 
Niedość że ich posyłał jako owce, ale chcąc im wpoić prze- 
konanie o niebezpieczeństwach świata, do którego ich po- 
syłał, kazał im pamiętać, że ci wśród których mają mu u- 
tworzyć królestwo, będą dla nich tém, czóm są wilki dla 
owiec, to jest największćm niebezpieczeństwem i prawie go- 
tową zgubą. Otóż dziwna rzecz, że gdy sam Duch święty 
przez Apostoła narodów zwie tych pierwszych wybrańców 
Cbrystusowych fundamentum apostolorum przez wzgląd na 
to, że i sami ugruntowani byli mocą z wysokości i ludzi 
mieli umacniać, to jednak Zbawiciel rozkazuje im, aby się 
przed niebezpieczeństwami zasłaniali roztropnością węża oraz 
prostotą najtrwożliwszych stworzeń, to jest gołębi. Kiedy więc 
same filary boskiej prawdy mają się zbroić w przezorność i po- 
korę, mimo całego uzbrojenia przez łaski nadzwyczajne jakże 
dopiero zachować się powinni świeccy wierni w obec najdra- 
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pieżniejszych wilków, jakimi są autorowie bezbożni w swych 
pismach? jak się mają w obec nich zachować zwłaszcza, 
gdy ci ostatni przybierają na się łagodną postać owiee, gdy 
się odzywają przeciw prawdzie w imie prawdy, przeciw eno- 
cie w imie enoty, przeciw Bogu w imie Boga — gdy oczy- 
wiście nie na co innego w owcze odzienie się- stroją, tylko 
aby owce to jest istoty słabe umysłem, niezdolne żadnego 
oporu, zwieść i zgubić? Jakto? W obec tych drapieżnych 
wilków, dla tego, że zręcznie ukrywają kły i pzury, ezyliź 
się owcom godzi zachowywać jakby się czuły lwami, mogą- 
cemi się zmierzyć bezpiecznie z wilkami, albo Samsonami 
umiejącymi sobie radzić nawet choćby i ze lwami? Pasterze 
sami mają nad sobą czuwać, pasterze sami w obec zdrad 
wilków i w obec ich srogości mają się uważać za owce sa- 
me z siebie słabe i bojażliwe, pasterze, których Pan posy- 
ła na pokonanie tych wilków, mają się w wężową ostroż- 
ność i roztropność zbroić, a przed ich napaściami jak trwoż- 
liwe gołąbki modlitwą ku niebu się wzbijać — a nam ow- 
com ani tak jak pasterze powołanym, ani tak zapewaionym, 
ani tak uzbrojonym, wolnoby było niebezpieczeństwa brawo- 
wać i pazurami wilków się bawić, dla tego, że wilki udają 
głaskanie i że temi pazurami namiętności nasze łechcą — 
i sądzimy że wilków drapieżnych możemy się nie bać wła- 
śnie w chwili, gdy się najzdradliwiej wzięłi do porywania 
owiec środkiem niegodziwych pism swoich — w chwili, gdy 
tyle dusz pada ofiarą swego zuchwalstwa w czytaniu owych 
pism i ofiarą swego nieposłuszeństwa upominaniom Jezusa 


Chrystusa j jego kościoła? Czyż się do nas nie stosuje to 
słowo strzeźcie się pilnie? 


IT. 


Czytanie zatem złych książek jest niebezpiecznóm tak 
samo z siebie, jak i ze względu na usposobienie czytających, 
obrońcy jednak tego rodzaju czytań pokonani na stanowisku 
osobistego bezpieczeństwa zamiast się poddać zwykle sprawy 
tak oczywiście złej chcą bronić innemi powodami. Zdaniem ich 
jakkolwiek czytanie to mogłoby być niebezpieczne ze względu na 
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złą stronę książki, jeszcze dla tego bezwzględnie potępianém 
być nie powinno, wyjąwszy bowiem pisma z umysłu na ze- 
psucie obyczajów wyrachowane , śmiało powiedzieć można 
że nie ma tak złej książki, w którejby się nie znalazła ja- 
kaś porcya dobrego; dobre zaś niesie korzyści, po które war- 
toby było sięgnąć, choćby też i z narażeniem się na jakieś 
nie konieczne, ale możebne niebezpieczeństwo. Wejdźmy w 
rozbiór tego argumentu. 

Nie ma tak złej książki w którejby się co dobrego 
nie znalazło. Zgódźmy się na to. Ale czyż zdanie to nie 
przypomina nam innego bardzo często powtarzanego, że nie 
ma takiego złego, któreby na dobre nie wyszło? Któż je- 
dnak oparty na tym pewniku śmiałby wnioskować, że więc 
na złe takie należałoby się, lub godziłoby się narażać, aby 
osiągnąć dobre, które i ze złego wyniknąć może? Zgoda je- 
szcze i na to, jeźliby szło o korzyść wyższą, duchowną, mo- 
gącą wyniknąć ze szkody materyalnej, lecz wątpię aby o- 
brońcy takich czytań chcieli to ostatnie zdanie przyjąć za 
zasadę postępowania a drogą niebezpieczeństw materyalnych 
zechcieli iść w poszukiwaniu dobra moralnego. Przyjąć złe 
doczesne, które z woli Boga nawiedza człowieka i korząe 
się przed rozporządzeniem nieba, usiłować z samego niepo- 
wodzenia lub nieszczęścia wyciągnać możebne korzyści dla 
życia i przeznaczeń duszy — zaiste, chwalebna to rzecz, ale 
któż nie wie jak rzadka pomiędzy samymi dobrymi. Wszak- 
że od tego do umyślnego narażania się na niebezpieczeń- 
stwa strat doczesnych w celu zyskania dobra wyższego du- 
chownego, bardzo jeszcze daleko, i wiemy, że na krok taki 
poważyć się może tylko bohaterska miłość Boga. W spra- 
wie jednakże, o której mówimy, idzie zupełnie o coś prze- 
ciwnego. Czytanie złych książek grozi niebezpieczeństwem 
dobru duszy, dobru cnoty, dobru wiary, niewinności, zbawie- 
nia — korzyść zaś jaką sobie obiecują narażający się nate 
niebezpieczeństwa, jakaż by być mogła? Niech będzie jaka 
chce, choćby nawet szło o korzyść najwyższą duchowną, i 
choćby ta korzyść była nietylko możebna ale nawet pewna, 
to jeszcze czytań takich bynajmniej nieusprawiedliwi. Zasa- 
dą jest moralności chrześcijańskiej, że i w najlepszych ce- 
lach niegodzi się czynić złego. Nom sunt facienda mala ut 
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evenient bona. Czytanie pism grożące niebezpieczeństwem do- 
bru duszy jest złe, choćby więc dobro mające wyniknąć z 
takiego czytania dziesięć razy było większe niż dobro, któ- 
re się na stratę naraża, niemniej dlatego czytanie to będzie 
grzeszne. 

Choćby więc szło o korzyść duchowną, religijną, o ko- 
rzyść bardzo wielka, jeszczeby się ten argument na nie nie 
przydał. Sama korzyść takim wielkim kosztem osiągnięta, 
byłaby niekorzyścią, byłaby szkodą; zamiast pomnożeniem 
skarbu duszy, byłaby źródłem wyrzutów sumienia, byłaby 
świadectwem nędzy i nieprawości. Najmniejsze dobro ducho- 
wne jest rzeczywistóm dobrem, kiedy ze wszech miar jest 
dobrem — największe dobro duchowne jest złem, skoro do 
jego wykonania użyta była choćby jedna sprężyna niego- 
dziwa moralnie. Ta zasada moralności chrześcijańskiej wy- 
raża się w następującóm zdaniu: Aby eo było dobre moral- 
nie, wszystko w nićm musi być dobre — aby było złóm mo- 
ralnie wystarcza na to jakakolwiek zła strona: Bonum ex in- 
tegra causa, malum ex quocumque defectu. Odrzucić tę zasa- 
dę lub zachwiać jej siłę, byłoby to samo co pozbawić mo- 
ralność chrześcijańską jej boskiej czystości. I cóżby to mo- 
gło być za dobro, które z piemoralnego wypłynęło żródła? 
Czytanie bowiem złych książek i narażanie tym sposobem 
duszy na niebezpieczeństwo jest z pewnością niemorałnćm. 
Dowiedźcie jasno jak na dłoni, że dobro, które sobie z ta- 
kich czytań obiecujecie, jest wielkie i ze wszech miar do- 
skonałe, niemniej dlatego pewnemi zostaną słowa Zbawicie- 
la, że z ciernia nie zbierają jagód winnych, że złe drzewo 
owoce złe rodzi, i że nie może złe drzewo owoców dabrych ro- 
dzić. (Mat. VII, w. 16, 17, 18). Nie może! To dosyć — na 
cóż Bię przyda dowodzić, że może? 

Cokolwiek by się zresztą zdawało chciwym owych czy- 
tań, jeżeli im idzie o korzyść duchowną, o dobro korzystne 
dlą cnoty i zbawienia, to pytam się czemu tego dobra ma- 
ją szukać w książkach złych — kiedy je mogą znależć w 
książkach całkowicie dobrych? Któż nie wie jak dalece 
człowiek skwapliwiej złe chwyta i przyswaja sobie niż do- 
bre? Dajmy więc na to, że drogą takich czytań można osią- 
gnąć jakieś rzeczywiste dobro, to zkądże ta pewność, że 
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w natłoku złego, z pośród mnóstwa trucizn mających pozo 
ry zdrowego pokarmu, wybierze się ów istotnie zdrowy owoce? 
Naturalny instynkt serca nietylko nam pod tym względem 
nie daje pewnej rękojmi, ale owszem im serce nasze lepiej 
znamy, tóm mniej mamy powodów zaufać mu w tóm ślepo, 
tém się więcej instynktów jego lękamy. Nie, serce nasze by- 
najmniej nie daje nam prawa mniemać, że ono posiada ja- 
kiś błogosławiony magnes, i że je dosyć zanurzyć w prze- 
paść złego, aby w ciągnęło w siebie jakieś dobro na dnie 
tej przepaści ukryte. Doświadczenie, zupełnieby nam inne 
powinno dać przekonanie. 

Niechby nawet tak szezęśliwe było usposobienie serca 
ludzkiego, żeby rzeczywiście pragnienie tylko dobra ducho- 
wnego było dlań bodźcem do czytania złych pism, aby i 
z nich wydobyć gdzieś w pośród mnóstwa niemoralności, 
fałszów, wśród zdań zgubnej dążności, zawieruszone dobro; 
toćby jeszcze trzeba wziąść na uwagę, że nie zawsze dobre 
i szlachetne chęci serca odpowiadają wykształceniu umysłu. 
Gdyby serce ludzkie pod względem swych dobrych chęci 
mogło być nieomylne w wyborze, jak jest nieomylny ślepy 
instynkt pszezoły w przyswajaniu sobie samych zdrowych 
części z roślin, które mieszczą i trucizny, wówczas możnaby 
sobie jeszcze takiego experymentu pozwolić, ale natura ro- 
zumna, jaką jest człowiek inne mając cele, inne też ma dro- 
gi. Serce ludzkie ani bezpiecznie, ani dobrze, ani uczciwie 
postępować nie może, jeżeli nie postępuje według wskazó- 
wek rozumu; rozum zaś aby mógł sercem kierować w po- 
szukiwabiu moralnego dobra, musi mieć odpowiednie wy- 
kształcenie; inaczej błądząe wzdaniu i sądzeniu o rzeczach, 
poprowadzi łatwo na bezdroża; złe weżmie za dobre, dobre 
za złe. Ztąd to pochodzi, że mnóstwo czytających daleko 
więcej mają zaciemniony umysł niż ludzie, którzy całkiem 
czytać nieumieją, bo gorszą daleko jest ciemnotą o rzeczach mieć 
pojęcia błędne, wypaczone, przewrotne, niżeli nie mieć o tych 
rzeczach całkiem żadnych pojęć. Ztąd pochodzi, że wię- 
kszość tak zwanej intelligencyi (a intelligencyą zwią się 
dzisiaj ludzie kształceni przeważnie czytaniem romansów, 
powieści, dzienników i całej owej nędznej literatury wyra- 
chowanej na niski stan umysłowy i na kieszeń czytelników), 
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że tedy większość owej intelligencyi w przedmiotach jak 
najwyżej dotyczących przeznaczeń duszy zamiast jasnych 
i zdrowych pojęć pełni są tylko bałamuetw i uprzedzeń czę- 
stokroć z ostateczną głupotą graniczących. Nietrzeba ich na- 
wet wyzywać, ani ciągnąć na słowa, dość im zostawić swo- 
bodę wygadania się, a w krótkim przeciągu czasu, ile wy- 
powiedzą zdań tyle sobie dadzą świadectw nie już ubóstwa 
umysłowego, ale po prostu umysłowego spaczenia i szaleń- 
stwa, jeżeli nie przewrotności. Nie powszechniejszego jak 
owe frazesa niby to dobre i zacne o religii, © moralności, 
o duszy, o kościele, o cnocie, o szlachetności, o obowiązkach, 
o poświęceniu, o wyższych przeznaczeniach, z któremi się 
tak chętnie popisują czytelnicy literatury powieściowej, od- 
czytowej i dziennikarskiej, a w obee których, człowiek jako 
tako wykształconego umysłu sam nie wie co sobie począć, 
czy na nie odpowiadać? czy się wstydzić za tych którzy się 
z niemi popisują? czy się zdumiewać nad upadkiem umysło- 
wym tak wielkiej liczby oświeconych niby ludzi i ubolewać 
nad stanem społeczności z takich intelligencyj złożonej? 

Ale któżby to temu rozumnie mógł wierzyć, żeby isto- 
tnie pragnienie choćby też błędnie zrozumianego dobra du- 
chownego mogło powodować większością czytających takie 
pisma? Kto się chce napić mądrości i prawdy, ten szuka 
dobrego to jest zdrowego i czystego źródła, czyta książki 
tylko dobre; ale owe potworne mieszaniny odrobinek mądre- 
go i dobrego z ogromem głupstwa i złego, owe pisma bę- 
dące stekiem zdań ubliżających religii i enocie, goniące tyl- 
ko za efektem wyrachowanym na zmysły, na wyobrażnię i pró- 
źność, Lywają zwykle przez tych tylko rozchwytywane i po- 
chłaniane, którzy tak dobrze czytaniem, jak jedzeniem, pi- 
ciem i ubieraniem się, zasycają zepsuty swój smak i łaknie- 
nie zmysłowości. Myśl o szukaniu moralnego dobra ani im 
przez głowę nie przejdzie. 

Jeżeli się więc szuka jakichś zalet, to najwięcej zalet 
stylu, wysłowienia, zalet formy, nie zaś zalet samej rzeczy 
i treści. Niepowiem, żeby takich zalet poszukiwanie miało 
być koniecznie grzesznem; przyznaję owszem, że mogło by 
być i dobrem; przyznaję obok tego, że pisarze złych ksią- 
żek, autorowie złych artykułów zwykłe się o to bardzo sta- 
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rają aby powabem stylu, wdziękiem wysłowienia, nadobno- 
ścią formy podobać się czytelnikom — ale weżcież proszę 
na nwagę, że najprzód błyskotki i Świecidła mowy, nie są 
to jeszcze rzeczywiste jej zalety; że owszem fałsz w po- 
jęciach, zepsucie w uczuciach, przewrotność w dążnościach, 
zwykle ciągnie za sobą zepsucie samejże mowy, czego do- 
wodem właśnie literatura powieściowa, dziennikarska i od- 
czytowa, i że to wreszcie czytanie złych ksiązek doprowa- 
dza nas do prawdziwych obrzydliwości w kaleczeniu mowy. 
Weżcież potem na uwagę, że jeżeli złe książki są pisane 
rzeczywiście w świetnych formach, w pięknym stylu, to tem 
większe jest niebezpieczeństwo przejmowania się złą treścią 
w przepysznym kubku takich form podaną. Weźcie nakoniec 
na uwagę, że byłoby rzeczą najniesumienniejszą czytać złe 
książki z narażeniem na zgubę dobra wewnętrznego, li dla 
takiego zysku, jakim jest przejęcie się pięknym sposobem 
mówienia lub pisania. 


IEL. 


Katolicy szczerzy, jakkołwiekby czuli wielki pociąg do 
czytania takich pism, kiedy wezmą ua uwagę tak postawioną 
kwestyę, bez namysłu zgodzą się na to, że jest przynajmniej rze- 
czą nader niebezpieczną dla jakichś okruszym niepewnego lub 
tylko powierzchownego dobra narażać się na niebezpieczeń- 
stwo utraty dobra rzeczywistego. Gdy zaszczepienie złego 
tak jest łatwe; gdy postęp złego tak jest szybki, szczególniej 
też drogą niegodziwych publikacyj; gdy tak wiele prac i 
poświęceń kosztuje, niepowiem już, aby złemu z tąd wyni- 
kającemu zupełuie zapobiedz, ale żeby przynajmniej wzra- 
stającą szybkość i gwałtowność owego postępu ruiny reli- 
ginej i moralnej powstrzymać; kiedy, jak tego i bistorya i 
współczesne nam zdarzenia dowodzą, potopowi złego, nietylko 
pojedyncze, najsilniejsze nawet z natury charaktery, nie są 
zdolne się oprzeć, ale mu owszem ulegają i bywają przezeń 
pochłonięte najpiękniejsze nawet cywilizacyjne nabytki, owo- 
ce prac wielu wieków, jakżeżby się godziło rzucać się w 
ten odmęt dla migocącej wśród jego fal jakiejs prawdy lub 


635 


piękności bardzo wątpliwej wartości? Jakżeżby się godziło 
przyjmować złe, poddawać się jego zabijającemu działaniu 
dla zbogacenia się dobrem, kiedy to dobro i w daleko pewniej- 
szej wartości i w daleko większej mierzei w zupełnem bezpie- 
czeństwie duszy zyskać można drogą której wprawdzie nie- 
zalecają namiętności, ale którą wskazuje i wiara i rozum i 
przykłady ludzi prawdziwie enotliwych! 

Ale katolicy powierzchowni, katolicy podług ducha eza- 
su, katolicy woluomyślni mają i na to gotową replikę. Po- 
dług nich, miłość prawdy, miłość postępu, nakazuje szukać 
dobrego, gdziebądź to dobre jest; niepogardzać żadną rolą w 
którejby się ów skarb znajdował. Czyż to zawsze, pytają 
się oni, przez twarde i tyrańskie zakazy, przez krępowanie 
swobody umysłowej, przez ciemnotę, chcianoby bronić, za- 
słaniać i podpierać katolicyzm ? Czyż niebyłoby zaszezytniej, 
aby wyznawcy katolickiej religii poznali także racye oraz 
język przeciwników tej religii ? Cóż ona na tem straci jeżeli 
ma swą podstawą prawdę, jeżeli jest boską ? 

Czy religia katolicka co na tem traci, czy nie — nie 
o to tu idzie, tylko o to, czy na tem nie tracą bardzo wiele 
jej wyznawcy? Owszem, doświadczenie uczy, że przez czyta- 
nie złych pism tracą oni i wiarę i sam nawet naturalny ro- 
zum, a przynajmniej bardzo go sobie zaciemniają. Nigdy się 
tyle absurdów, tyle niedorzeezności, tyle zdań wśród naj- 
mniej nawet wykształconych umysłowo sfer niesłyszało, ile się 
ich nasłuchać można dzisiaj wśród tych którzy się zaliczają, 
do sfer wyższej nawet intelligencyi. Cóż mówić dopiero o 
ludziach, którzy przy całej surowiżnie swego umysłowego 
stanu, na rachunek oświaty i postępu, wdali się w czytanie 
nędznych piśmideł rozrzucanych prawie za bezcem przez 
nieprzyjaciół kościoła, przez bezbożne sekty, lub przez chci- 
wych zysku spekulantów? Jeżeli kto szerzy barbarzyńskie 
ciemności, jeżeli kto przeszkadza prawdziwemu postępowi 
nauk, jeżeli kto paraliżuje wielkie dzieło oświaty prostego 
ludu, to właśnie owe pismaki, którzy niczego nienauczywszy 
się sami, na próżniaetwie i burszostwie spędziwszy młodość, 
nagle wyrastają niewiedzieć z kąd na znakomitych literatów, 
lub na popularnych autorów i stawiają się cenzorami, sę- 
dziami, krytykami intelligencyi, nauczycielami ludu, jako- 
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wąs nieomylną powagą decydującą o losach świata i o dzia- 
łania samego nawet kościoła, Trzeba prawdziwie tak nędznych 
czasów jak są te w których żyjemy, aby próżniactwo, 
zuchwalstwo i bezczelność tak mogły grasować wszędzie w 
imie oświaty i postępu, jak im się to udaje obeenie — i 
trzeba będzie niewiem jakiej operacyi bolesnych i upokarza- 
jących przejść, aby spółeczność uwolnić od tej zarazy litera- 
ckiej szerzącej umysłową i moralną gangrenę wśród oświe- 
conych i nieoświeconych. Jeżeli opatrzność boska zamiast 
przez nowych jakichś atylów i dźżyngiskanów zechce od te- 
go bisurmaństwa literackiego uratować świat dzisiejszy 
przez jakiegoś człowieka dobrej głowy, zacnego serca i po- 
tężnego ramienia, te prawdziwy sąd dziejowy i potomność 
pamięć tego człowieka wzniesie na jeden z najwyższych 
piedestałów chwały i postawi go obok takich obrońców cy- 
wilizacyi przed barbarzyństwem — jak Leon Wielki, jak 
Karol Marteł albo nasz Jan III. — Lecz jeżeli, taż boską 
opatrzność dopuści na ukaranie świata, aby to bisurmaństwo 
jeszcze przez jakie ćwierć wieku wśród spółeczności euro- 
pejskiej gospodarowało, to drżyjmy, bo świat jeszcze niewi- 
dział takiego rozpasania ciemnoty, kłamstwa i występku jak 
to do którego ono doprowadzić jest zdolne. 

Takiego złego obawiaćby się można, odpowiadają je- 
szcze wolnomyślni katolicy, chyba tylko w tenczas, gdyby 
stanowczo wzięła górę literatura w prost bezbożna i nie- 
moralna. Wszakże za czytaniem i szerzeniem się tego ro- 
dzaju pism wcale nieobstajemy i uznajemy, że takiemu złe- 
mu należy przeciwstawić tamę. Chcielibyśmy tylko, aby ko- 
ściół katolicki, albo raczej mówiący w jego imieniu mniej 
byli surowymi i bezwzględnymi w ściganiu pism, które po- 
dejmując sprawę rzeczywistej oświaty, umiejętności, postępu 
spółecznego, czasem zaczepią nieprzychylnie o jakiś dogmat 
wiary, o jakąś ustawę katolicyzmu. Napaści wówczas mo- 
Żną ominąć, zostawić na boku, pogardzić niemi, jeżli się już 
tak podoba, ale czyż wypada przez wzgląd na kilka mniej 
przychylnych frazesów pogardzać książką lub pismem z któ- 
rej jednakowoż czegoś pożytecznego dowiedzieć się można? 
Co więc dopiero słyszeliśmy o niebezpieczeństwie zapadnię- 
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cia się w ciemności barbarzyństwa — to do pism, których 
wolności czytania bronimy nie może mieć zastósowania. 

Więc sądzicie, że tyłko wprost przeciw religii i moral- 
ności wymierzone pisma, tylko publikacye blużniercze i ja- 
wnie sromotne o nieszczęście takie przyprawić nas mogą? 
Nie, nie, drodzy bracia, pisma takie za nadto przez swych 
autorów są napiętnowane szaleństwem i podłością, aby ich 
mogły nieodepchnąć sumienia jeszcze całkiem niezepsute. 
Daleko nad nie są niebezpieczniejsze owe, które w zacnych 
i ślachetnych niby napisane celacb, podają truciznę niewia- 
ry i niemoralności uwiniętą w piękne słowa i frazesy ma- 
jące podniecać lub szerzyć zamiłowanie nauki, Nie mówiąc 
już o tem że Francya, Anglia i Niemcy zawdzięczają swą 
obecną niereligijność i szerzącą się z każdem dniem w prze- 
rażający sposób niemoralność, nie tym pisarzom, którzy ja- 
wną niegodziwością swego pióra sami się wprzód shańbili, 
zanim pewną część swćj spółeczności skazili, ale tym ra- 
czej, którzy podług zdania świata stanowią tych narodów 
chwałę, a którzy aby oświacie do postępu otworzyć nowe tory 
uczą lekceważyć lub gardzić torami wytkniętemi do zbawie- 
nia przez Objawienie i Kościół, to pytam się was, któż w 
narodzie naszym, w młodszem zwłaszcza pokoleniu, osłabia 
związki sumienia, zniża wartość cnoty, sprowadza obojętność 
lub nawet lekceważenie jakiegokolwiek życia ducha — a 
jednocześnie, kto w miejsce wiary i szacunku dła fundamen- 
talnych zasad spółecznych zaszczepia w umysłach i sercach 
coraz wybitniejsze sympatye a nawet zamiłowanie do owych 
wszelkiemu życiu i porządkowi spółecznemu przeciwnych zdań 
rewolucyjnych, którym świat już tyle zawdzięcza wywrotów 
i nieszczęść! 

Panowie nasi czem sobie głowy psuli i psują, czem w 
sobie wiarę osłabiałi i osłabiają, czem i sami przejmują i w 
naród wprowadzają na obcym gruncie wybujałą niemoralność, 
jeżeli nie czytaniem słynnych publikacyj francuzkich, w któ- 
rych świecący szych umiejętności splata się z tkaminą bez- 
bożnych rozumowań i niemoralnych opowiadań ? Że tylko 
wspomnę jedno z pism takich niby to poważniejszych jak 
ów Przegląd dwóch światów !), w którym obok rozpraw nau- 
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kowych, zwykłe na płytkie albo lekkie umysły wyrachowa- 
nych, figurują artykuły najnieprzychylniejszych dla kościoła 
katolickiego autorów i powieściarzy lub powieściarek przed- 
stawiających w dobrym tonie, w poetycznej formie prawie samo 
błoto niemoralności! 1) O jakże wiele zniżenia umysłowego, ogłu- 
pienia, jak wiele zniżenia obyczajów i owej, tem sromotniej- 
szej im bardziej wytwornej rozpusty z tego źródła popłynęło! 

Klassa średnia niby więcej swojska, niby patryotyczniej- 
sza, czem się więcej bałamuci, czem w sobie fałszuje zasady 
religijne, w jakich sieciach bardziej się plącze pod względem 
swych pojęć i swych przekonań spółecznych jeżeli nie w owych 
pismach półnaukowych pół zabawnych, a na wskróś niekato- 
lickich któremi ją zarzuca rzesza literatów i literatek tem 
znakomitszych im zręczniej i śmielej obce śmiecił literackie 
w błyskotkach mowy polskiej (żal się Boże takiej polszczy- 
zny), za swoje własne i oryginalne udających ? 

Trzeba jeszcze było wymyślić podobna literaturę dla 
prostego ludu, aby i tam gdzie się jeszcze pod wpływem 
religii prawdziwe przechowało życie — szerzyć trneiznę du- 
cha pod różnemi pozorami oświaty, postępu i użyteczności! 
Zdrowy i poczciwy instynkt ludu stawia jeszcze tej robo- 
cie silny opór, — leez wierzajcie, że jeżeli Bóg dopuści, 
aby się te zamachy z podobną dzisiejszej swobodą przez 
jakie lat kilkanaście praktykowały, to już chyba na ostate- 
czne narodu naszego ukaranie ! 

Zła jest i nieszczęśliwa ciemnota, ale stokroć nad nią 
gorsza kłamana oświata; ta zaś z pewnością jest kłamana, 
która się nie może obejńć bez towarzystwa zaczepiań pod 
jakimkolwiek bądź względem religii lub moralności chrze- 
ścijańskiej. Zła jest i nieszczęśliwa ciemnota, ale dużo nad 
nią gorsza owa sztuczna oświata zależąca na powierzcho- 
wnej wiadomości o wszystkiem po trochu. Im więcej jest 
pożądane dla religii gruntowne i właściwemi środkami kształ- 
cenie czy prostego ludu, czy wyższych sfer umysłowych — 
tem taż religia z większą nieufaośsią spogląda na kształce- 
nie dorywcze, cząstkowe, przyspieszone i zwykle przeprowa- 
dzane przez jakąć sekciarską lnb spekulacyjną chęć wyzy- 


1) Nasze Panie arystokratyczne nie wstydzą się czytać powieści i 
romansów George Saud'a! 
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skiwania umysłów prostych a poczciwych. I któż dziwić się 
będzie, że nauczający w imie kościoła lękają się owych pod- 
niet umysłowej próżności, z któremi występują ludzie bez 
serca dla sprawy religii — że podejrzywamy ową gorliwość 
z jakąby chciano rozbudzić w umysłach prostych gorączko- 
we pragnienie nauki, aby je zasycać podług zasady: po tro- 
sze z wszystkiego. 

Dla ludu prostego czy dla nieprostego zasada to zwo- 
dnicza i fałszywa. Im się bardziej zapycha wiadomościami 
o wszystkiem nieprzygotowany umysł, tem się go bardziej 
osłabia. Nauki to nieda, a energią umysłu potrzebną do pro- 
stego i uczciwego wierzenia osłabia. Zresztą nietylko to le- 
ży w interesie wiary, ale także w interesie wiedzy, iż lepiej 
jest daleko umieć mało, ale to mało umieć dobrze, grunto- 
wnie, sumiennie, niżeli mieć o wszystkiem wiadomość, ale 
wiadomość lichą, powierzekowną, do jakiej się zwykle do- 
chodzi drogą czytań każdej książki jaka się zdarzy. Zresztą, 
aby wszystko dobrze umieć, ani po temu nasz umysł, ani 
po temu nasze życie, ani tem bardziej ten rodzaj książko- 
wego kształcenia się. A zwykle zapałeni zwolennicy takiej 
szkoły najwięcej deklamują o wszechstronnej wiedzy i mają 
o sobie przekonanie, że wszystko wiedzą i o wszystkiem 
mogą wyrokować, najłatwiej zaś o religii. Na takie też ge- 
niusze choruje ciężko dzisiejsza spółeczność. Nie poczciwie 
nieumieją, aby coś pożytecznego zbudowali, aż nadto dużo 
umieją aby budowę wieków podminowali i zrujnowal:! 

Owszem, nietylko lepiej jest umieć mało a dobrze niż 
dużo a licho, ale jak przyznają sami świeccy uczeni, lepiej 
jest całkiem o czemś nie niewiedzieć, aniżeli nieuczciwie wie- 
dzieć. Święty Jan Chryzostom streszeza tylko pod tym wzglę- 
dem zdanie najuczeńszych starożytności mędrców kiedy po- 
wiada: Melius est aliquid ignorare, quam turpiter scire. Uczei- 
wość uważałaby dla siebie za rzecz niegoduą zuajomość 
owych rzeczy, których wiedzą upada umysł zamiast coby się 
miał wznosić, podli się zamiast coby się miał uślachetniać. 

Znajomością dobrego Bóg obdarzył bogato pierwotne- 
go człowieka. Musiał on posiadać bogatą wiedzę, kiedy był 
zdolny sprawować i strzedz przed złym duchem raju (ks. 
Rodz. II. 15.). Musiał mieć dziwnie rozjaśniony umysł, kie- 
dy gdy stwórca postawił przed nim wszelkie stworzenie żyją- 
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ce, on nazwał je odrazu właściwemi imionami. Dać rzeczom 
właściwe nazwy, ten tylko mógł, kto tych rzeczy istotę i 
własności znał. Nie tylko mu pozwolił, ale nawet rozkazał 
z każdego drzewa rajskiego jeść, to jest z drzewa wiado- 
mości samej prawdy, samego dobrego: ale mu wyraźnie po- 
wiedział: z drzewa wiadomości dobrego i złego niejedz, bo 
którego dnia będziesz jadł z niego, śmiercią umrzesz (Rodz. 
II. 17.), zakazał się mu nawet tego drzewa dotykać (III. 3.). 
Djabeł tymczasem czychając na zgubę człowieka inng mu 
radę podsunął i począwszy od zapytania: czemu wam Bóg 
przykazał żebyście nie jedli z każdego drzewa rajskiego, skoń- 
czył na zapewnieniu, iż skoroby tylko z drzewa wiadomości 
dobrego i złego zjedli, otworzą się oczy wasze (powiada) i bg- 
dziecie jako bogowie wiedząc dobre i złe (Tamże. w 1 i 5.). 
Pierwsi nasi rodzice przy całej doskonałości i nieskazitełno- 
ści swego umysłu wszystko zgubili i potrącili cały ludzki 
rodzaj w otchlań ciemności i kłamatwa tylko tem jednem 
że się dowiedzieli dobrego pomieszanego ze złem — a my 
sądzimy, że mimo całej naturalnej nędzy, mimo znanej nam 
aż nadto dobrze, bo tylekroć razy doznanej naszej słabości 
i przeważnej do złego skłoności, zdolalibyśmy się zbogacić 
jedzeniem z tego drzewa wiadomości dobrego i złego, jakiem 
bywają złe książki, zbogacilidyśmy rzeczywiście nasz umysl 
nieponiosłszy żadnej szkody? Czyż to nie ten sam szatan 
kusi nas, który kusił pierwszych naszych rodziców ? czyż to 
nie on mówi; czemu wam zakazują czytać te łub owe pi- 
sma? Czy temu, że jest w nich wiadomość złego? aleć jest i 
wiadomość dobrego. Jedźcie, czytajcie: będziecie jako bogo- 
wie wiedzący dobre i złe. 

Zwolennicy takich czytań bez rozróżnienia i bez ogra- 
niczenia chcą wszystko poznać, prócz jednej rzeczy, to jest 
oprócz religii! którąby znać najpierwej i najlepiej powinni 
jako umiejętność caotliwego życia, jako umiejętność pozy- 
skania nieba. Lecz bez religii, bez jej znajomości, wszelka 
nauka im jest rozleglejszą, tem jest ostrzejszym mieczem 
w ręku szalonego. Czyż się rzeczywiście samą nauką nieza- 
bijają bezbożni? Czyliż walcząc przeciw religii której nie- 
znają, argumentami czerpanemi z umiejętności, którą złym 
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O: 
umysłem znają, nie ranią i nie zabijają własych swoich 
dusz ? 

Ale oni twierdzą że i religię znają, lub że ją także 
chcą poznać. Z kąd znają? z nauczania przez kościół, ? z 
katolickiego katechizmu? Nie, ale właśnie z czytania książek 
oczywiście na niekorzyść religii obrachowanych. Co znają 
z religii? To tylko zwykle co jej zwykła zarzucać bezbo- 
źność. Co znają z dziejów religii i kościoła? To eo prze- 
ciw kościołowi wymyśbło i postawiło niedowiarstwo, lub cał- 
kiem duch niewiary. Już prawdziwa umiejętność oraz su- 
mienne badania historyczne sto razy odpowiały na te za- 
rzuty w sposób dla prawdy katolickiej zwycięzki — czyż o 
tem się chcieli dowiedzieć ci, którzy tak obstają za czyta- 
niem wszelkich książek, gdzie się wśród mnóstwa złego od- 
robinki dobrego najdują? Czy podobają sobie w czytaniu 
wielkich obrońców katolickiej religii? Zwykle o nich cał- 
kiem nie niewiedzą; lub nigdy niezajrzawszy do nich, na 
ślepo za bezbożnemi sądzą o nich jako o nieukach lub fana- 
tykach. Cóż zwykle przytaczają kiedy jest mowa o religii? 
Głupie i przestarzałe już nawet zarzuty bezbożnych — zda- 
nia i frazesa nietylko bez prawdy ale nawet bez sensu, na 
różny sposób odgrzewane w pismach najoczywiściej złośli- 
wych i potwarczych. Z czemże łatwiej w rozmowie z taki- 
mi ludźmi spotkać się można, jak z sądami i wyrokami o 
religii wyczytanych w romansie albo w powieści? Nikt nie 
jest skorszy do wyrokowania o religii i kościele jak właśnie 
takich piśmideł czytelnicy. 

Czytają i poważne rozprawy. Najprzód niewiem jakim 
sposobem można nazwać poważną rozprawą żuchwałe rzu- 
canie się na to, czem najsziachetniejsza część ludzkiego ro- 
dzaju żyje — co przez 18 wieków przeszło było i jest jako 
skarb cenione przez najpoważniejsze umysły. Jeżeli w trze- 
cim już i czwartym wieku takie krytyki przeciw chrześci- 
jańskiej religii wymierzone jak Celsa i Porfyryusza, uczo- 
nych pogan, przedstawiają się jako stek fałszów jako bła- 
zeństwo raczej nauki, niż uczone traktowanie — to jakimże 
sposobom mogłoby dziś być poważną rozprawą pełne zło- 
liwości i szydercze miotanie się na dogmata lub prawdy, 
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które w uświęceniu i uszczęśliwieniu ludzi i ludów dotykal- 
nie prawie dowiodły swojej boskości ? 

Poważne rozprawy o religii zawsze będą dla niej przy- 
chylne, jej sprawy broniące, do szacunku, do miłości pobu- 
dzające — ale żeby owe rozprawy krytykujące religię i ko- 
ciół sto i tysiąc razy podnosiły jej pochwały, jeżeliby 
wśród tych pochwał jednej sobie tylko przygany pozwoliły — 
już dla prawego katolika powinnyby być podejrzane i bez 
namysłu, jako niebezpieczne, od prawa obywatelstwa w kra- 
inie literatury czy uczącej czy bawiącej odsądzone. Boska 
prawda może być tylko przedmiotem wiary, czci i uwielbie- 
nia — ale przedmiotem krytyki — nigdy! 

Niech nam też niemówią, iż zaszczytnie jest dla religii 
i pożytecznie ¿poznać sposób myślenia i język jej nieprzy- 
jaciół. Jeżeli tę religię wierzymy jako prawdziwie boską, 
tedy wszystko eo iest przeciwko niej wyrzeczone lub napi- 
sane z góry będziemy mieli za fałsz, potwarz i bluźnierstwo. 
I dla kogóż miałoby być zaszczytem takie rzeczy pozna- 
wać? Dla twórcy tej religii, czy dla niej samej? Niepodo- 
bna. — Dla czytających tak kłamliwe, potwarcze, lub blu- 
źniercze zdania? Jakimże sposobem? Byłożby zaszczytnie 
dla dobrego syna dowiadować się o fałszach lub potwarzach 
wypowiedzianych przeciw własnej jego enotliwej matce przez 
jej nieprzyjaciół? Nietylko niebyłoby zaszczytnie, ale byłoby 
albo głupio, albo haniebnie. Jeżeli idzie o to, aby religię bro- 
nić, aby wykazywać fałsz zrobionych jej zarzutów, podłość 
ciskanych na nią obelg, to proszę wziąść na uwagę, że na 
to niewystarcza nieco dobrej woli — na to trzeba być uzbro- 
jonym i w odpowiednią naukę i w odpowiedni zapał miło- 
ści, odwagi i poświęcenia — tymczasem samo upieranie się 
przy czytaniu takich ksiązek świadczy o nader lekkim umy- 
šle i o lekkomyślnem sereu. Obrońcami religii przedewszyst- 
kiem byli ludzie wielkiej wiary, ludzie posłuszeństwa dla 
przepisów religii, ludzie którzy z opinii u świata i z same- 
go życia chętnie dla sprawy religii i kościoła gotowi byli 
uczynić ofiarę — nie zaś ludzie, którym na wszelkie spo8o- 
by trzeba dowodzić, że kościół ma słuszność zabraniając 
czytania książek ubliżających wierze albo moralności; a tym 
mniej ludzie którzy niezdolni są zrobić ofiarę z przyjemno- 
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ści, jakiej się doznaje z czytania książki złej pod względem 
ducha, choćby też najświetniejszej pod względem stylu, do- 
wcipu i przewrotnego rozumowania. 

Chcemy bronić sprawę religii? Dobrze, ale przede- 
wszystkiem chciejmyż i umiejmy ją bronić sami w sobie; 
tej zaś obrony pierwszym warunkiem jest niedopuszczać, aby 
nieprzyjaciele religii zajmowali najważniejsze stanowiska, 
które w duszy naszej powinny być w posiadaniu religii ; nie 
dopuszczać, aby władza i powaga religii miała być zachwia- 
uą w naszym umyśle; niedopuszczać, aby tron jej miał być 
wywrócony w sercu naszem. Jakkolwiek byśmy mieli pod 
tym względem dobre chęci i ślachetne zamiary, to pamię- 
tajmy, że walka w sprawie boskiej religii Jezusa Chrystusa 
nienależy bynajmniej do tych walk, którym świat życzy 
zwycięztwa i w które rzucającym się przyklaskuje. Świat 
niemoże chcieć tryumfu religii, Która tak stanowczo i tak 
wytrwale walezy przeciw jego penowaniu i która mu przez 
18 przeszło wieków dowodzi że jest cały w złem położony, 
totus in maligno positus (1 Joan. V. 19.). Świat niemoże 
jak tylko nienawidzić i spotwarzać religię, która tak nieza- 
chwianie powtarza ludziom: Nie miłujcie świata ani tego co 
jest na świecie. Jeżli kto miłuje świat niemasz w nim ojco- 
wskiej miłości, świat przemija i jego pożądliwość, lecz kto 
czyni wolę Bożą, trwa na wieki (1 Joan. II. 15. 17). A sko- 
ro tak jest, to przedewszystkiem trzeba się obrachować z 
swemi siłami i usposobieniami, czy bylibyśmy zdolni równie 
jak kościół Chrystusowy niezachwiać się taką sprawą podej- 
mując, dla jakiej świat ma tylko przekleństwo albo szyder- 
stwo? Jest do przewidzenia, że czytający złe książki, aby 
się obznajmić z argumentami i z językiem nieprzyjaciół dla 
tem skuteczniejszego bronienia przeciwko nim sprawy Bo- 
żej, ani spostrzegają kiedy całkiem zamiarowi temu przeciwnej 
pokusie ulegna, i dla przekonania, że nie weszli głębiej w 
myśl przeciwników niż to zdołała powaga kościelna, jeżeli 
już nie bronić tej myśli, to przynajmniej zmniejszać będą jej 
złe strony, a jednocześnie pożyteczność jakiej się doszukali 
będą podnosić. Co moment spotykamy się z tego rodzaju nę- 
dzą spowodowaną przez próżność i przez chęć uchodzenia 
za ludzi rozumiejących ducha czasu, za zwoleników postępu 
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choćby drogą manoweów i przepaści; za przyjaciół Światła, 
z kądkolwiek by ono zabłysło; za antypodów fanatyzmu 
religijnego gaszącego to światło, jak skoro tylko w jego 
blasku stanie się widoczną ta lub owa niedoskonałość reli- 
gii lub kościoła. 

Lecz otoż właśnie dla tego kościół, aby od takiej pokusy 
swoich wyznawców uchronić, zamiast się ucierać z temi nędzne- 
mi frazesami uknutemi na rzecz wolności czytania choćby i 
najgorszych pism, wierny napomnieniu Ducha najświętszego, że 
kto się w miebezpieczeństwie kocha ten w niedezpieczeństwie 
ginie (Ekl. III. 27.), czytań tego rodzaju jak zabraniał tak 
zabrania bynajmniej nieporuszony: obelgami za to doświad- 
czonemi. 

Kościół dowiódł aż do oczywistości, że jego nauka nie- 
boi się światła rzeczywistego, którejkolwiek bądź umieję- 
tności. Tej nauce kłaniały się geniusze; ona ciemności 
świata rozbiła. Dla niej zaszezytnie jest dostarczać zasad, 
przekonań i siły tym wszystkim, którzy nad szerzeniem pra- 
wdziwego światła umiejętności pracują, a którzy jej samej 
szukają w prawdzie i szczerości. Ale czego się istotnie oba- 
wia? Obawia się nie dla siebie tylko dla swych wyznawców 
pozorów i udawania nauki; boi się nietoperzy poprzebiera- 
nych za orlęta; boi się osłów udających lwów; boi się tych, 
którzy nic uczciwie nieumiejąc, o wszystkiem cheą rozpra- 
wiać i samo boskie objawienie poprawiać, uzupełniać, do- 
skonalić; boć się ludzi nieugruntowanych, umysłów miałkich 
a zuchwałych; boi się złej wiary nauczających, umiejących 
korzystać z każdej sposohności aby w umysłach przez się 
nauczanych zniszczyć życie wiary; boi się zresztą lekko- 
myślności tych którzy się mają za niepokonanych, boi się 
złudzeń, farfaronady chorujących na manię uczoności, na za- 
chcianki literackiego znaczenia; Oto czego się kościół oba- 
wia. Pozwólcie dobrej matce mieć w tem i rozum i słuszność, 
a sami nauczeni smutnemi przykładami inuych, może już 
nawet i doświadczeniami własnemi, wprzód nim zechcecie 
bronić religii w innych przeciw literackim napaściom, broń- 
cie jej we własnych sercach szezerem dla jej wymagań po- 
słuszeństwem. 
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Ależ w takim razie pisarze znakomici, słynni, genialni, 
dla katolików będą straceni. Niech lepiej oni będą dla nas 
straceni, niż żebyśmy dla ich znakomitości i genialności stra- 
cić mieli moc wiary, czystość obyczajów i zbawienie dusz. 
Z pewnością diabli którzy im dają natchnienia są od nich 
genialniejsi, a przecież niepszeszło nam jeszcze przez głowę z 
tej ich genialności korzystać. A potem któż tym pisarzom 
dał świadectwo znakomitości, i genialności? Bezbożne dzien- 
niki dla których wszystko jest znakomite co jest antykato- 
lickie, i ten tłum ludzi próżnych, bezsumiennych, którym się 
zdaje, że podnosząc genialność pisarzy bezbożnych, sami w 
tej genialności uczestniczą. Nigdy tyle niemówiono o samo- 
dzielności umysłowej ile za dni naszych, tymczasem nigdy 
może w takiej niewoli niechodziły umysły jak dzisiaj. Dość 
aby jakie dwa lub trzy dzienniki pisane przez ludzi bez ża- 
dnego wyższego wykształcenia a częstokroć nawet przez 
nieuków i próżniaków, pochwaliły jaką książkę, a już to 
będzie miało znaczenie dyplomu na znakomitość dla jej au- 
tora w obec lekkomyślnej publiki. Bezczelność pod tym 
względem dzienników antykatolickich jest miarą upadku ży- 
cia umysłowego i zatraty wszelkiego zmysłu wyróżniania 
pism prawdziwej wartości od śmieci i brudów literackich. 
Ludzie którzyby sobie mieli za ubliżenie słuchać powagi 
kościelnej wzbraniającej czytania złych książek, szukają 
dla siebie zaszczytu w ślepem poałuszeństwie dla tyranów 
prześladujących razem i wiarę i rozum i wszelką uczciwość 
a nakazujących siłą opinii, którą niby przedstawiają, czyta- 
nie nędznych ramot jako utworów bardzo znakomitych. Ta- 
kie to nakazy narzucane pod formą pochwał, oraz w imie 
oświaty, sprawiły, że dlą większości ludzi żyjących niby ży- 
ciem umysłowem, szkołą kształcącą w najważniejszych spra- 
wach życia stały się dzisiaj powiastki i romanse, to jest 
najnędzniejszy rodzaj literatury — pisane po prostu przez 
rzemieśliników literackich tak piszących, jak obstalują i pła- 
cą bezbożne sekty, lub na niereligijność i niemoralność 
opinii spekulujący księgarze. 

Znakomitość autorska ma być dla umysłów poważnych 
i umiejących się cenić prawem zobowięzującem lub bodź- 
cem do czytania książek! Ależ uważajcie jeźli juź nie na 
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to, kto im tę znakomitość przysądził, to przynajmniej na 
to, komu ją przysądzają? Na cóż zeszły tą drogą wsławio- 
ne znakomitości których imieniem i książkami trząsł się świat 
czytający przed laty dwudziestu lub trzydziestu? Milionami 
opłacany autor Żyda tułacza, czyliż już za dni naszych nie- 
spadł, niepowiem już w otchłań zapomnienia i nicości, ale, 
przepraszam was, na śmiecisko wstręt i zgrozę obndzają- 
cych obrzydliwości? A dla takich to właśnie znakomitości 
narażają ludzie najdroższe skarby ducha, lekceważą wzglę- 
dami religii, boć dzieł znakomitości rzeczywistych, czy to 
w zakresie Ścisłej nauki, czy w zakresie sztuki, nietylko że 
kościół i religia czytać niezabraniają, ale im owszem są ra- 
de. Dla znakomitości nędnych świecideł, dziennej mody, dla 
ustrojenia się w autora, jak się światowcy stroją w modue 
suknie i kapelusze, godziłożby się, nie już katolikom, ale 
choćby tylko ludziom kierującym się naturalnem światłem 
rozumu, wystawiać się na bałamucenie własnego umysłu i 
serca przez podrabianą monetę zdań i sądów, przez obrazy 
wyrafinowanej niemoralności, przez brudne historye intryg i 
grę namiętności wyzwolonych z pod prawa i religii i rozu- 
mu? Z dzieł takich znakomitości mogąż sobie obiecować ko- 
rzyści ludzie czujący obowiązek rządzenia się prawem su- 
mienia? A cóż dopiero — jeżeli autorom onych pism to 
właśnie dało cechę znakomitości, że owe pisma kościół po- 
tępił i czytać zabronił — jak niegdyś owoc drzewa wiado- 
mości dobrego i złego to tak bardzo podniosło i uczyniło 
pięknym na wejrzenie i smacznym ku jedzeniu, że go Pan 
Bóg jeść zakazał? Choćby też takie pisma lśniły się dya- 
mentami literackich zalet, czyż dobrze wykształcone su- 
mienie katolicie nie powinno by się od nich odwrócić ze 
wstrętem ? 

G'ustans gustavi paululum melis et ecce morior! kosztu- 
jąc skosztowałem trochę miodu, a oto umieram, wołał Jona- 
tasz przed obliczem ojca zagniewanego na nieposłuszeństwo 
uczynionemu przezeń ślubowi (I król XIV, 43.), — a dzieci 
Boże w obec kościoła i Boga wzbraniającego narażać duszę 
na niebezpieczeństwo, Śmią mówić, że na to czytają złe 
książki, aby skosztowali słodyczy, która wsławiła imie ich 
autorów! Twierdzą, że czytając niechcą się przejmować ich 
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niegodziwemi zdaniami, ale tylko chcą skosztować piękności, 
aby też i ich umysły pięknościami temi żyły. 

Dajmy na to, że autor tej książki rzeczywiście znako- 
mity. Autor sławny, ale niebezpieczny. A więc tem więcej 
powodu, aby pism jego nieczytać. Cóż nas do niego może 
pociągać, jeżli to jest znany nieprzyjaciel boskiej, religijnej 
prawdy, surowej ewangelicznej moralności? Coby nas mo- 
gło pociągać do nieprzyjaciół i potwareów naszej rodziny 
lub naszej ojczyzny? Jedno chyba jakieś wielkie ich nie- 
szczęście, ale nie sympatyczność lub znakomitość ich imie- 
nia, której pociągowi uledz, świadczyłoby tylko o wielkiej 
nędzy naszego serca, nie zaś o dobrym smaku umiejącym 
się znać na prawdziwej wartości ludzi albo rzeczy. 

Mówcie zresztą co chcecie, Pan Jezus powiada: strzeż- 
cie się pilnie fałszywych proroków, to dla nas na regułę po- 
stępowania wystarczyć powinno. Żadne zalety, żadne ko- 
rzyści, żadne powody choćbyście ich jeszcze i dwadzieścia 
przytoczyli niezdołają tego usprawiedliwić, że się nie tylko 
fałszywych proroków niestrzeżecie, ale im w ręce łeziecie. 
Choćby nietylko przyszli w odzieniu sławy albo rozumu, ale 
nawet w odzieniu cnoty, lisy i wilki z ewangelią w ręku; 
choćby przychodzili z wszystkiemi pozorami najdobrotliwsze- 
go Baranka, skoro tylko wewnątrz, to jest w zasadach swo- 
ich nie są owcami, ale wilkami, to byśmy od nich uciekać 
powinni i przed -wpływem ich chytrości dusze nasze zabez- 
pieczać. Apostoł narodów mówił był do Greków chciwych 
skarbów mądrości i piękności ziemskiej: Jać wiem, że po 
odejściu mojem, wejdą między was wilcy drapieżni niefolgując 
trzodzie i z was samych, (chrześcijan) powstaną mężowie mó- 
wiący przewrotności, aby odwiedli ucznie za sobą. Dla te- 
go czuwajcie (Akt. Ap. XX, 29.). Cóż myślicie, czy poganie 
nawróceni składali się chęcią korzystania z pism znakomitych 
autorów? Ależ jak o jeden rozdział wyżej w tychże aktach 
Apostolskich czytamy (XIX. 19.) Efezyanie, wielu z tych 
którzy się dwornością parali znieśli księgi i popalili przed 
wszystkiemi; a obrachowawszy cenę ich, znaleźli summę pięć- 
dziesiąt tysięcy srebników. Musiały to więc być pisma bar- 
dzo znakomite, ale chrześcijanie ówcześni, na których dzi- 
siejsi krytycy postępowania kościoła lubią się powoływać, 
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znali jednę znakomitość w obec której wszystkie inne przed- 
stawiały się nędzami, to jest boską znakomitość twórcy Ewan- 
gelii, znakomitość powagi kościoła i znakomitość sprawy 
zbawienia swej duszy — i ta to znakomitość była dla nich 
bodźcem i prawidłem postępowania. Księgi spalone może sta- 
nowiły o ich sławie przed światem, ale gdy się znalazły 
ubliżającemi poznanej prawdzie, tedy już nierozumieli, aby 
się godziło szukać w nich umysłowej korzyści. Kto z Chry- 
stusem niezbiera ten rozprasza. Za nadto przed nami wiel- 
kie korzyści pewne i wiekuiste, abyśmy mogli rozumnie i 
godziwie narażać je na utratę dla korzyści bardzo wątpli- 
wych i dziennych. Strzeżmy się więc fałszywych proroków 
obiecujących te korzyści — a zbierajmy z Panem Jezusem, 
Amen. 


— A 


IV NAUKA 
IKATECHIZMOWA 


przez ks. KEKi. 


O przygotowaniu się do modlitwy ijej własnościach. 


„Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: 
o cokolwiek Ojca mojego w imię moje 
prosić będziecie, du wam.“ (Jan XXI.) 


Wyłożyłem wam B.M. poprzednio rzecz o potrzebie i 
pożytkach modlitwy ; dzisiaj zaś ufny w obietnicę Zbawicie- 
la daną nam w założonych słowach, przystępuję za boską 
pomocą do ważnego pytania: Czego potrzeba aby modlitwa 
nasza była ważną przed Bogiem i Bogu przyjemną? 


* $ 


* 


Odp. Jeżli nasza modlitwa ma być Bogu przyjemną a nam 
skuteczną, potrzeba się do niej przygotować. „Przed modlitwą 
przygotuj duszę twoję, i nie bądź jako człowiek który ku- 
si Boga. Ekl. 18. Ten zaś kusi Boga, który dobrze modląc 
się źle czyni; usty swemi z Bogiem rozmawia, a dusza w 
myślach roztargniona tuła się po bożem świecie (Kat. Rz.). 
Odrzuciwszy więc precz myśli niepotrzebne, uklęknąwszy 
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starodawnym zwyczajem przed ołtarzem w kościele lub przed 
obrazem w domu ałbo też nainnem przyzwoitem miejscu zło- 
żywszy ręce, wezwawszy Ducha św. na pomoc, odmawiać 
powinniśmy modlitwy nasze. 

Pyt. Czemuśmy się takim sposobem modlić powinni? 

O. Chociaż można się modlić stojąc, siedząc lub cho- 
dząc; — to jednak od początku przyjęty jest zwyczaj mo- 
dlenia się klęcząco, abyśmy się pokazali być winnymi kary 
za złości nasze, a tak uprosili sobie odpuszczenie winy. 

P. Zkąd mamy ten przykład modlenia się klęcząco? 

O. Od samego Chrystusa Pana, który się z taką ukla- 
dnością modlił w ogrojcu; także od Apostołów, jak czytamy 
o Pawle św. opuszczającym kapłanów w Efezie: o św. Piotrze, 
wskrzeszającym wdowę Tabitę; tak się modlił król Salamon 
przy poświęceniu kościoła w Jerozolimie. Klękaniem okazu- 
jemy nasze upokorzenie się przed Bogiem aż do prochu zie- 
mi, złożone ręce przy modlitwie, jak gdyby ciężyły kajdany 
na nich, okazują naszę niegodność, jakó winowajcy niego- 
dni wysłuchania żebrzemy miłosierdzia Boskiego. 

P. Czemu Chrystus Pan w takiej postawie się modlił? 

O. Aby największą cześć Ojcu Przedwiecznemu uczy- 
nił; gdy niemając żadnego grzechu nawinniejszym się być 
wyznaje za nas niegodnych grzeszników. 

P. Na czem zależy przygotcwanie się do modlitwy ? 

O. 1) Aby być wstanie łaski, 2) prosić o rzecz słuszną, 
3) prosić jak należy. 

P. Co znaczy być w stanie łaski? 

O. Znaczy mieć czyste sumienie albo wyraźniej: nie 
mieć na sumieniu grzechu śmiertelnego ani ochoty do niego; 
o czem I Jan. 3, 21. Jeśliby nas serce nasze nie winowało, 
ufanie mamy ku Bogu, i o eokolwiekbyśmy prosili, weżmie- 
my od niego. „Tudzież Jan 15, 17. Jeśli we mnie trwać 
będziecie i słowa moje w was trwać będą, czegobyściekol- 
wiek chcieli, prosić będziecie i stanie się wam.* 

O grzesznikach zaś stoi w Przyp. 21., kto uchyla uszy 
swoje aby zakonu nie słachał, modlitwa jego będzie ob- 
mierzła. Wiemy iż Bóg grzeszników nie wysłuchiwa (Jan. 9.). 
Wszakże za tem nie idzie, aby już wcale ezłowiek w grze- 
ehu będący miał zaniechać modlitwy. Boć i ów jawnogrze- 
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sznik u Mat. 10. nie śmiejący oczu podnieść do Boga, sko- 
ro skruszony i upokorzony bijąc się w piersi błagał: Boże 
bądź miłościw mnie grzesznemu, dostąpił łaski boskiej i 
usprawiediiwienia. Jest ta różnica między modlitwą w stanie 
łaski będącego, a modlitwą grzesznika: że pierwszy modli- 
twą jedna sobie zasługę, czyni zadosyć sprawiedliwości bo- 
skiej, i wyjednywa dobrodziejstwa boskie, modlitwa zaś dru- 
giego jest pozbawioną dwóch pierwszych skutków. Co do 
trzeciego skutku, jest rzeczą pewną, że Bóg wysłuchiwa mo- 
dły sprawiedliwego; wszelako niegardzi też modlitwą grze- 
sznika. (Gaume.) Jest mu pożyteczną do uzyskania od Boga 
łaski potrzebnej do nawrócenia się, a niekiedy także do od- 
wrócenia zagrożonych kar doczesnych; jak Niniwitom. 

P. Czemu dodajemy: że kto się modli do Pana Boga, 
ma prosić o rzecz słuszną ? 

O. Bo Pan Bóg nie może nie niesłusznego dla nas 
uczynić; jako matka nie może dać noża głupiemu dziecku, 
boby się skaleczyło. Kto się więc domaga koniecznie rzeczy 
niesłusznej od Boga, grzeszy; bo chce Boga — ile z siebie 
jest, do grzechu nawówić. Tak np. jeśli prosi, żeby Bóg 
zgubił jego nieprzyjaciela, żeby go piorun uderzył, żeby ju- 
tra niedoczekał i t. p. 

P. Jakaż powinna być modlitwa nasza? 

O. Powinna być: 1.) złączona z pokorą i skruchą, 2.) 
z nabożeństwem, 3.) z wiarą, ufnością i zdaniem się na wolę 
bożą, 4.) w imie Chrystusowe, 5.) z wytrwałością. Pokory 
potrzeba do modlitwy; bo gdy się modłimy, mówi Aug św. 
jesteśmy wtedy żebrakami, stojącymi przed drzwiami wiel- 
kiego gospodarza; a żebrakowi niegodzi się być pysznym. 
Nie trudno nam będzie o pokorę, jeśli tylko weźmiemy na 
uwagę nasz niedostatek, ubóstwo i mnóstwo grzechów po- 
pełnionych, przez które staliśmy się niegodni łaski Boga i 
zasłużyli na karę... Modlitwa tego który się upokarza, prze- 
bija niebiosa (Ekl. 35.). Sercem skruszonem i upokorzonym 
Bóg nigdy nie wzgardzi ps. 50. Pokornym łaskę daje; (Jak.) 
jak tego mamy przykład na owym celniku i Magdalenie. 
A o skrusze potrzebnej do aodlitwy mamy wiele miejsce 
pisma św. „Gdy wyciągniecie do mnie ręce wasze, odwrócę 
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od was oczy moje i niewysłucham, bo ręce wasze pełne są 
krwi (Izaj. 1.) Kiedy powstaniecie do modlitwy, odpuście jeśli 
co przeciw komu macie (Mat. 11, 25.). Ubogim też dobrze 
czynić trzeba, bo powiedziano Przyp. 21. Który na wołanie 
ubogiego zatyka ucho swoje, on także będzie wołał, a nie 
będzie wysłuchany.* 

P. Czemu z nabożeństwem ? 

O. Dla uczczenia najwyższego majestatu do którego 
się w potrzebach uciekamy. Wszelkich więc dobrowolnych 
roztargnień unikać należy, wszelką uwagę skupić i gorącoś- 
cią serce zagrzać należy; aby nietyłko mówić słowa bez- 
myślnie, ale rozumieć co się mówi i pragnąć tego, o co się 
prosi. 

P. Czemu z wiarą i ufnością ? 

O. Bv wiara jest podstawą zbawienia, dlatego nie 
nieobiecano modlitwie nie płynącej z wiary. Przeciwnie zaś 
wszystko obiecane modlitwie połączonej z wiarą. „I wszyst- 
ko o cobyście prosili w modlitwie, wierząc, weźmiecie (Mat. 
21.).* „Zaprawdę powiadam wam, będziecieli mieć wiarę jako 
ziarno gorezyczne, rzeczecie tej górze; przejdź ztąd ondzie, 
a przejdzie i nic niepodobnego wam nie będzie (Mat. 17. 19.). 
Z taką wiarą modlił się św. Grzegórz Cudotwórca, i górę 
na inne miejsce, która była przeszkodą do budowania ko- 
ścioła, przeniósł; jako czytamy w Brewiarzu Rzymskim. 
Wiara zaś, o którćj mówimy, nie zależy jedynie na po- 
wszecinem wierzeniu w wszechmocność i dobroć bożą, ale 
na szczególnem przekonaniu, że Bóg nam da to, o co pro- 
simy, jeźli tylko to uzna za pożyteczne dla zbawienia na- 
szego. O takiej wierze pisze Augustyn św. Jeśli wiary nie- 
dostaje, więc zaginęła modlitwa.“ 

P. Czemu z ufnością prosić potrzeba ? 

O. Bo tyle Pan Bóg dla nas uczyni, ile sobie po jego 
dobroci obiecujemy. Ufność ta opiera się na dobroci w miło- 
sierdziu bożem, który gotów jest i może nam więcej uczy- 
nić, niżeli go prosimy, dalej opiera się na obietnicach Boga, 
i na zasługach Pana Jezusa. „Niech prosi z wiarą nie nie 
wątpiąc. Jak. Z taką ufnością modliła się owa niewiasta 
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(Mat. 9.), lat 12 krwotok cierpiąca, myśląc sobie: jeśli się 
tylko dotknę kraju szaty jego będę zdrową; i ozdrowiała. 

P. Kiedy modlimy się z zdaniem się na wolę bożą? 

O. Gdy Bogu pozostawiamy, kiedy i jak nas chce wy- 
słuchać. Tak Chrystus Pan modlił się w ogrojeu: „Ojcze! 
nie moja ale twoja niech się stanie wola (Łuk. 22.). Tak 
modlił się św. Augustyn: Jestem dzieckiem, a przeto nie- 
wiem, co mnie jest pożyteczne; jestem słabym, chorym ezło- 
wiekiem, a przeto nierozumiem, co mi posłuży do zdrowia. 
Czyń przeto Panie ze mną, jak chcesz i wiesz, że to dla 
mnie będzie najlepszem. Udziel mi w tóm życiu tego czego 
szukam, jeśli mi tego dać chcesz. Daj mi zdrowia, szczę- 
ścia, pomyślności; jeśli ci się dać podoba Panie, i jeśli to 
potrzebne dla mego zbawienia; jeśli to zaś byłoby złem dla 
mnie i z tej przyczyny niechcesz mi dać tego, to proszę cię, 
zostaw mnie dalej w chorobie, w ubóstwie i krzyżu. Ty sam 
bądź mi w tedy życiem, zdrowiem, szczęściem, bogactwem, 
miłością moją, mojem jedynem dobrem i wszystkiem.* 

P. Co znaczy, modlić się w Imię Chrystusa ? 

O. Znaczy a) modlić się tym sposobem, jak się mo- 
dlił Chrystus. b) prosić o te dobra które on dla nas nabył 
wysługą odkupienia a więc o rzeczy do zbawienia potrzebne. 
c) modlić się z niezachwianą ufavścią, że za pośrednictwem 
Chrystusa będziemy wysłuchani (Rem. 8.). „O cokolwiek 
ojca mojego w Imię moje prosić będziecie, da wam (Jan. 21.). 
Czytamy w żywocie św. Tomasza biskupa Kantuary, iż je- 
den chory u grobu jego prosił Boga przez zasługi św. Mę- 
czennika o przywrócenię mu zdrowia. I stało się. A gdy 
potem począł powątpiewać, jeżeli zdrowie tak miało być do 
zbawienia pomocne jak choroba, poszedł znowu i prosił: św. 
Biskupie! jeśli widzisz, że to zdrowie nie ma być do zba- 
wienia służące, proszę Cię niech się nazad wróci choroba; i 
tak się stało za zrządzeniem boskiem. 

P. Jaki jest ostatni przymiot modlitwy ? 

O. Stateczność, wytrwałość i nieustawanie, choć zaraz 
nieuprosimy tej stateczności; nauczył nas tego sam Pan Jezus 
przywodząc nam różne przypowieści, jak u Mat. 15, o owej 
niewiaście Chananejskiej lub u Łuk. XI., o przyjacielu i 3 
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chleby proszącym. — Niechże więc nikt niemówi: że Bogu 
nie trzeba się naprzykrzać modlitwą; i owszem kazał się 
Pan Jezus naprzykrzać, i ów ślepy w Jericho wołał nieu- 
stannie: Jezusie Synu Dawidów zmiłuj się nademną; i został 
wysłuchanym. — Temi kondycyami gdy będzie modlitwa 
nasza przyozdobioną, to sobie i Boga zniewolemy, i wszystko 
co zechcemy od niego otrzymamy. Amen. 


KAZANIE PRZYGODNE 


o Processyach w kościele używanych 


miane w kościele księży Dominikanów Lubelskich 1871. roku 
w Niedzlelę wśród Oktawy Bożego Ciała. 


przez X. Innoc. Szeligę. 
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„Błogosławiony który idzie w Imię 
Pańskie“ (Math. 4.). 


Kiedy spoglądam na was Katoliey! gromadzących się 
tak licznie w tych dniach świętych, do kościołów ua publi- 
czne Nabożeństwa i Processye, wzorem bogobojnych przod- 
ków naszych, serce się moje raduje, i wylewa dla was w 
tych słowach Ewangielicznych: „Błogosławiony który idzie 
w Imię Pańskie.* — Drogiem to bowiem jest dla każdego 
katolika w jego pobożnych ćwiczeniach to wszystko, co im 
przypomina przeszłość jego przodków — słodko jest wspo- 
mnieć, jak ci, co w tenże sam sposób, lub w tych samych 
miejscach, przez podobne ćwiczenia religijne znajdywali 
Bwobodę i szczęśliwość dla dusz swoich. Ale o wiele jeszcze 
ważniejszym być musi dobremu katolikowi i zacnej kato- 
liczce, wyższy pogląd na odległe wieki, w których upatruje 
pierwsze początki tychże ćwiczeń, sięgające aż pierwiastko- 
wego Chrześcijaństwa i w nich wzmaga się na duchu, i 
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zapala do gorliwości. — Ten to katolicy ma cel kościół św. 
w odnawianiu i powtarzaniu wszystkich praktyk religijnych, 
które jako świętą spuściznę od wieków odziedziczył — ten 
też i nasz jest obowiązek, abyśmy z nich zbawienną ko- 
rzyść odnosili. Do takich ćwiczeń czyli pobożnych obrzędów 
liczymy tu Processye odbywane w Kościele, w których ró- 
wnic zajęcie fizyczne, jak i duchowne, stanowią węzeł po- 
łączenia i zmierzanie ku jednemu i temu samemu celowi, ja- 
kim jest chwała Boga i religijne zbudowanie. — Są one 
istotnie nietylko wewnętrznym popędem i potrzebą calego 
religijnego spółeczeństwa, aby przez to wspólne wzniesienie 
ducha ku rzeczom niebieskim, pociągnąć pojedyńczych człon- 
ków, i zespolić w jedną całość, ale nadto i popędem każ- 
dego pojedynczego, aby wiarę i uczucia swe religijne, mógł 
objawić Śmiało i otwarcie w obliczu całego świata. 

Zmierzając więc do tego celu, przedstawię wam ka- 
tolicy w dalszej mojej mowie, początek Processyj kościel- 
nych i ich zbawienny dla nas pożytek. 

Wielki Boże utajony w Najświętszym Sakramencie! 
spraw to łaską swoją abyśmy ze wszystkich praktyk reli- 
gijnych uderzających nasze zmysły, duchowną korzyść od- 
nieść mogli. Wstaw się za nami N. Maryo Panno. 

Zdrowaś Marya. 


Processya, jest to akt religijny, i uroczysty pochód 
Duchowieństwa i ludu, bądź odbywany w kościele, bądź 
około kościoła, bądź też do innych kościołów, kaplic, albo 
figur. Jest-to jeszcze jeden z obrzędów kościoła katolickie- 
go, który sięga najodleglejszćj starożytności. U wszystkich 
narodów bywały procesgye — a Hebrajczycy odbywali je 
nawet bardzo często. Czytamy w Piśmie Świętym, że oni 
z processyą prowadzili Arkę Pańską do domu Obededona, 
(II. ks. król. r. 6.) do Świątyni Salomona, (IM ks. król. r. 
8.) procesionalnie też weszli do świeżo odbudowanego mia- 
sta Jerozolimy. Znana też jest processya ludu żydowskiego, 
kiedy wyszedł na spotkania Zbawiciela Pana, niosąc w rę- 
ku gałązki oliwne, i spiewając: „Błogosławiony który idzie 
w Imię Pańskie — Hosanna synowi Dawidowemu.* Ta sta- 
rożytność processyj, i to ich upowszechnienie, dowodzi że 
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ten święty obrzęd, pochodzi z natchnienia Bożego; inaczej 
bowiem z kądby człowiek powziął myśl, że uroczysty po- 
chód może być uczczeniem Boga? 

Spadkobierca wszystkich zwyczajów, i wszystkich po- 
dań świętych i wiecznotrwałych, kościół, przyjmował co by- 
ło dobrego — przyjmował od żydów, a nawet i od pogan, 
i obracał na zbawienną korzyść swoich wiernych. Pierwsze 
processye jego odbywały się w katakumbach, w oczekiwa- 
niu, aż będzie mógł je odbywać przy słonecznem świetle. 
Wyobrażacie sobie katolicy! jakie tam musiało być skupie- 
nie ducha i jaka żarliwość! Processye bowiem te Chrześcian, 
były po większej części ludzi przeznaczonych na męczeń- 
stwo, przy blasku pochodni, wśród grobów braci pozabija- 
nych za wiarę, pod przewodnictwem Biskupa, którego czy- 
nily godnym poszanowania więcej cnoty i świętobliwość, a- 
niżeli jego włos srebrzysty. Oby! Bóg dał, aby podobne 
skupienie i podobna żarliwość towarzyszyły i nam, gdy idzie- 
my za Śladem pobożnych przodków naszych. 

W późniejszych czasach, gdy jeszcze dzwonów niezna- 
no, jak świadczą dzieje kościoła, klerycy niższych święceń, 
przez uderzanie młotkiem w deskę, zwoływali lad wierny 
na Nabożeństwa i processye, (Con. Niecen. IL.) a które to 
pukania zamienioao później na brzęk małych dzwonków. 
Processyą poprzedzali niosący krzyż i Chorągwie, a mamy 
także ślady, że za czasów świętego Grzegorza Wielkiego 
Papieża i z jego rozkazu, noszono relikie i Obrazy Świę- 
tych Pańskich, księgę Ewangelij a szezególniej obraz i Cho- 
rągiew Matki Zbawiciela. 

Przytomni takowej Processyi, trzymali w rękach pa- 
lące się świece — podzieleni na klasy, szli rzędem — a 
w pokutnych processyach, szli boso, i w czarnej odzieży, eo 
nietylko lud, ale i duchowieństwo, i najznakomitsze osoby 
cywilne, a nawet Cesarze i Cesarzowe czynić byli powinni. 
Przy processyach zaś odprawianych z powodu szczęśliwych 
wydarzeń, używano białej odzieży. 

Processionalnie także chowali swoich umarłych przy 
śpiewaniu Psalmów i odmawianiu pewnych modlitw — czeząe 
bowiem śmiertelne zwłoki zmarłego jako mieszkanie Ducha 
świętego — czcili zarazem nieśmiertelną jego duszę, jako 
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Obraz Boski, niosąc jej pomoe przez modlitwy do Boga, 
dla wyjednania jej łaski i miłosierdzia. — Z większą nie- 
równie okązałością i czcią, odbywały się processye, przy 
zbieraniu lub przenoszeniu zwłok Świętych Męczenników. 
Oprócz tych processyj odbywały się jeszcze inne, już-to w 
wielkie święta i niedziele — już w szczęśliwych lub nie- 
szczęśliwych przypadkach, tak na Wschodzie jak i na Za- 
chodzie. 

Processye w dni Krzyżowe w wieku IV zaprowadził 
Święty Mamert Biskup Wieneński we Fracyj, dla odwróce- 
nia klęsk i nieszczęść, a szczególniej trzęsienia ziemi — 
morowego powietrza, pożarów, i napadu dzikich zwierząt, 
które podówczas trapiły Delfinat i Sabaudią. Processya w 
dzień świętego Marka, zaprowadzona w roku 589, przez św. 
Grzegorza W. jest processyą pokutną, mającą na celu upro- 
szenie u Bega miłosierdzia i odpuszczenia grzechów, a przy 
tem prośbę o odwrócenie wszelkich nieszczęść od plonów 
ziemi. Przy tych processyach śpiewano Litanię, który to wy- 
raz grecki, oznacza modlitwę — i gdy kościół święty, jako 
troskliwa matka, dbajaca nawet o nasze potrzeby doczesne, 
te processye wprowadził na cały świat katolicki, cały świat 
umartwiopy postem, wołał do Boga wielkim odgłosem kirye 
elejson! Panie zmiłuj się nad nami! a do królowej i Pani 
naszej Maryi i do Świętych Pańskich módl się za nami. 

Ze wszystkich atoli processyj, które odbywamy w ko- 
ściele świętym, najświetniejszą i najwięcej rozrzewniającą 
jest hez wątpienia Processya w dzień Bożego Ciała odpra- 
wiana. Ta wspaniała processya ustanowiona wraz z Świę- 
tem w wieku XIII to jest roku 1264, przez Urbana IV. Pa- 
pieża, który jeszcze będąe Domiuikanem wielkie miał nabo- 
żeństwo do Najświętszego Sakramentu, ma jedynie na celu 
zawstydzenie wiarołomstwa heretyków, wynagrodzenie znie- 
wag wyrządzonych Zbawicielowi Panu i jawne wyznanie 
wiary katolickiej w Jego rzeczywistą obecność w Sakramen- 
cie Ciała i Krwi Pańskiej. Gdy ta uroczystość ustanowioną 
została, zajaśniał pod ów czas św. Tomasz z Akwinu, Doktór 
Anielski, zakonu św. Dominika, jeden z największych geni- 
uszów, będący chlubą swego wieku i kościoła — jemu to 
Papież polecił nabożeństwo do Najświętszego Sakramentu, 
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jakie się teraz praktykuje w kościele. Jego geniusz i wiara, 
wydały arcydzieło nieśmiertelne, w którem celują: poezya, 
figury starego Testamentu pobożność i natchnienie. Jeden 
Hymn: Lauda Sion — Ecce Panis Angelorum jedna Anty- 
fona: O sacrum Convivium przy Processyi z Ewangeliami 
śpiewana, zdolne są rozrzewnić człowieka. Wszystko tu przy- 
czynia się do nadania tem większej uroczystości tej Processyi 
i zdaje się, że cała natura w niej pragnie mieć swój udział 
kiedy dostarcza zieloności i kwiatów. 

Te przybrane ołtarze — te odśpiewywane Ewangelie, 
roznoszące na cztery strony świata błogosławieństwo Boskie, 
ten śpiew licznie zebranego ludu pobożnych pieśni: Twoja 
cześć chwała nasz wieczny Panie! na wieczne czasy niech 
nie ustanie. — Do Ciebie Panie! pokornie wołamy — Boże 
w dobroci nigdy nie przebrany — i U drzwi Twvich stoję 
Panie czekam na twe zmiłowanie — powiewające Chorągwie 
i przybrane obrazy, jest to eos Boskiego co unosi i rozrze- 
wnia duszę. Co za cześć należy się tym pobożnym mężom, 
naszym przodkom, którzy te i inne Pieśni ułożyli! — Ich 
śpiewem podług ogólnego zdania, nasze Nabożeństwa i Pro- 
cessye są rzewniejsze i wspanialsze jak odbywane u innych 
narodów. 

Processye więc jakie odbywamy czy w dni radości, 
czy też w dni żałoby, są aktem uroczystym religii, i wielką 
nauką, są publiczną modlitwą, bo wszystek lud, który je 
składa niosąc w tryumfie Najświętszy Sakrament, krzyż, al- 
bo Obraz Matki Bożej lub jakiego świętego, modli się, śpie- 
wa, lub płacze — przejęty ufnością w Bogu, składa mu 
dzięki jako dawcy wszelkiego dobra, lub też się spodziewa 
przebłagać tego, który jest mścicielem zbrodni — grożnym 
władcą piorunów, wojny, morowej zarazy, głodu i wszel- 
kich klęsk. Processya jest także wielką nauką — jest obra- 
zem naszego życia — jest to cała historya rodu ludzkiego, 
przeszłego, teraźniejszego i przyszłego, który jak od Boga 
wyszedł, tak do Boga wracać musi. Dałby Bóg abyśmy w 
tym świetym pochodzie mieli zawsze w pamięci Jezusa Chry- 
stusa i za Jego światłem zawsze postępowali. Jesteśmy bo- 
wiem wędrownikami na tej ziemi — niebo jest naszą ojczy- 
zną — Jezus Chrystus jest drogą, prawdą i życiem — dro- 
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gą którą idziemy — prawdą do której zmierzamy — życiem 
w któróm żyć mamy na wieki. Pomimo jednak to wszystko, 
są przecież w pośród nas ludzie dumni, którzy wstydzą się 
iść z processyją za tym królem i Panem naszym, którzy 
miniemają że się poniża, niosąc obraz, Chorągiew, lub świe- 
ce w tym Świętym pochodzie — są inni, którzy tylko z 
próżnej ciekawości mu towarzyszą — są i tacy co swem 
roztargnieniem, szorstkiemi ruchami na processyach ubliżają 
świętości, sobie samym, psują porządek, rażą oczy i są prze- 
szkodą innym w nabożeństwie; są nakoniee, którzy tylko 
z okien albo balkonów raczą się przypatrywać, temu świę- 
temu pochodowi —- ale dzieki Bogu! że takich nie wiele li- 
czymy i bodajby ich wcale nie było. 

Kochani i pobożni Katolicy! Poznaliście z mojej nauki 
początek, vnaczenie i pożytek z proeessyj religjnych. Sza- 
nujcież ten święty obrzęd, a zwłaszcza że w wielu razach 
jest udarowany odpustem — spieszeie się zawsze chętnie i z 
gorliwością na Processye — w duchu skruszonym i czystym 
módleie się lub wyśpiewujcie chwałę Najwyższemu — za- 
chęcajcie do tej pobożnej pielgrzymki i innych a szczegól- 
niej wasze dzieci i waszych domowników, a spłynie na was 
i na nich to obiecane błogosławieństwo Ewangeliczne: „Bło- 
gosławiopy który idzie w Imie Pańskie, Amen. 


FA KXKEP— 


NAUKĄ 
na uroczystość Matki Boskiej Szkaplerznej 


miana w Warszawie w kaplicy Matek Miłosierdzia w roku 1867. 


przez X. Z. Goliana, 


Jeżeli Święci trzej młodzieńcy błogosławią Boga na 
wieki za łaskę jaką im wyświadezył posyłając anioła z nie- 
bios, aby ich ratował, gdy z rozkazu tyrana byli rznceni w 
piec ognisty (Dan. III, 88.), jakżeż dopiero błogosławić mu- 
szą Bogu te wszystkie dusze, które w moc obietnicy uczy- 
nionej przez N. Maryę Pannę jednemu z Papieży (to jest 
Janowi XXII) wyprowadzone zostały przez nią z płomieni 
czyścowych! Straszny był piec Babiloński, siedmkroć wię- 
cej niż zwykle z rozkazu zapalczywością gniewu uniesione- 
go Nabuchodonozora rozogniony, ale nierównie straszniejszy 
ogień czyścowy w którym się dusze wypłacają boskiej spra- 
wiedliwości z długów powszednich z jakiemi z tego Świata 
zeszły. Wielka była dobroć i moe boska, że do trzech mło- 
dzieńców, jak opisuje prorok Daniel Aniół Pański zstąpił 
w piec i wyrzucił płomień ogniowy i uczynił wśród pieca 
jakoby wiatr przewiewający (III, 49, 50.) lecz o ileż ta do- 
broć wyżej się objawia w tem, że Marya, matka Syna Bo- 
żego, królowa aniołów zstępuje do czyśca, aby ztamtąd wy- 
prowadzić dusze tych, którzy z tego Świata zeszli jako na- 
leżący do bractwa Szkaplerza świętego! 
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W prawdzie o tem niemówi Pismo św. jak mówi o 
młodzieńcach cudownie ocalonych w piecu Babilońskim, ale 
owa obietnica Maryi zapisaną jest w bulli papiezkiej zaczy- 
nającej się cd wyrazów: Sacratissimo uti culmine, zwanej 
powszechenie Bulla Sabbatina z przyczyny dnia Sobotniego, 
który sobie Marya obrała na dzień miłosierdzia dla miłych 
sług swoich. Jakkolwiek zaś bulle papiezkie nie idą na ró- 
wni z pismem świętem i nie są jak pismo święte przez Du- 
cha św. natchnione, są one jednak wielkiej powagi w ko- 
ściele, udzielane zaś w przedmiotach wiary i obyczajów, 
wymierzone ku nauczaniu całego katolickiego kościoła, są 
według nauki katolickiej wolne od wszeikiego błędu jako 
dyktowane przez najwyższego nauczyciela w kościele, 
wprawdzie nie pod natchnieniem, zawsze jednak pod niezawo- 
dną strażą Ducha świętego. 

Wprawdzie o istnieniu tej bulli dotyczącej szkaplerza 
wielu przychylnych i nieprzychylnych kościołowi powatpie- 
wało. Ci jednak których powaga przeważa, na jej się ko- 
rzyść nieraz oświadczyli. Klemens X i Benedykt XIV. dwaj 
słynni papieże, wspominają o istnieniu tej bulli jako o rze- 
czy pewnej. Święty Ligury, mąż wielkiej teologicznej nauki 
i powagi, a razem mąż wielkiej świątobliwości powiada, że 
o pewności wspomnionej bulli cały świat katolicki jest prze- 
konany. Zmarły przed kiku laty Biskup Bouvier, autor dzieł 
teologicznych, gdy z początku w jednem z tych dzieł wy- 
raził w tej mierze swoje powątpiewanie, później, w czasach 
dojrzalszych przekonań, gdy sprawę tę wziął pod ścisłą roz- 
wagę czuł się zniewolonym do odwołania dawniejszego swego 
zdania i poprawiwszy je powiada, że o bulli Sabbatynie 
niemożna wątpić bez ubliżenia najwyższym powagom w ko- 
ściele. 

Dziś wątpią już tylko ci, którzy o wszystkiem równie 
radzi wątpia, co tylko do ich zdań nieprzystaje. Lecz choćby 
nawet szydzili nietylko wątpili, cóż to może znaczyć w oczach 
katolików, którzy pobożne swoje w tej mierze przekonanie 
opierają ra przekonaniu blisko sześciu wieków, na zdaniu 
wszystkich prawie przez owe sześć wieków żyjących w ko- 
ściele dusz świętych. Dzisiaj dla nas jeden św. Ligury sto 
razy więcej znaczy jak wszystkie półkalwińskie Rivety i 
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gallikańskie Launoje, to jest krytycy, którzy najzapalczy- 
wiej przeciwko tej bulli powstawali i góry argumentów prze- 
ciwko jej powadze nagromadzili. 

My też zamiast się zajmować zimną i jałową krytyką 
przypatrzmy się raczej bogatym naukom w owej obietniey 
N. Maryi P. zawartym, a przekonamy się ile warto zdanie 
owych uczoności, które sądzą, że niemożna być gruntownym, 
jeżeli się przeciw pobożnej wierze sto razy już zbitych i sto 
razy znowu odgrzewanych argumentów nieuwzględuia. Uczo- 
ności bowiem owe sądząc się być wyższemi nad wszystkie 
pobożne praktyki i nad wszelkie kościelne powagi, utrzymują 
i dowodzą, że słowa obietnicy zawartej w bulli Sabbatina 
są w sprzeczności z prawdziwą moralnością i z oświeconą 
wiarą. Będziemy mieli jeden powód więcej do chronienia się 
jakiejkolwiek wspólności z owemi krytycznemi umysłami, 
które w przedmiotach prakktyk religijnych zawsze wolą wła- 
snem czy pożyczanem rozumowaniem dogadzać swej pysze, 
niż pobożnem działaniem czynić zadosyć pobożnej potrzebie 
serca. Zastanowiwszy się krótko nad naukami zawartemi 
w obietnicy dotyczącej Szkaplerza — przejdziemy do nauk 
o duchownem znaczeniu Szkaplerza. Lecz pierwej pozdrówmy 
Najświętszą Maryę Pannę. Ave Maria! 
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1. Uważmy więc najprzód, że w obietnicy swej N. 
Marya P. mówi tylko o tych, których dusze po śmierci idą 
do czyśca. Co się tyczy piekła, jakkolwiek w słowach 
wyrzeczonych do Bł. Szymona przyrzekła bronić noszących 
jej szkaplerz, aby niepopadli w karę piekła, to jest, jakkol- 
wiek przyrzekła wyjednać grzesznikom swojem wstawieniem 
łaskę nawrócenia i pokaty, nieobiecała jednak bynajmniej, 
ani mogła obiecać, aby dla ratowania tych, którzy się mimo 
noszonego szkaplerza potępili, miała zstąpić do piekieł i 
ztamtąd ich wydobyć. Szkaplerz jest to, można powiedzieć, 
dzieło wielkiego apostolstwa — i niezmiernie on wiele dusz 
wydarł ze szponów szatana, ale nie innym sposobem, tylko, 
że się dzielnie przyłożył do ich prawdziwego nawrócenia 
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się i wytrwania na drodze pokuty. Nikt, nigdy nieuczył w 
kościele, jakcby dosyć było nosić szkaplerz, aby się mimo 
choćby nawet śmiertelnych grzechów niepotępić — a Jeże- 
liby kto z pobożnych nauczycieli wiary tak się wyraził, to 
trzeba wyrażenie jego brać według myśli prawdziwie pobo- 
Żnej, a nie według myśli przez szydercze krytyki podsunię- 
tej. Myśl zaś prawdziwie pobożna jest ta, że kto w duchu 
ustaw szkaplerza i w duchu kościoła, który ten szkaplerz 
błogosławi i odpustami obdarza, takowy nosi, ten się niepotę- 
pi, choćby też miał nieszczęście przez słabość swoję Boga 
obrazić, bo szkaplerz przypomni mu zaraz obowiązek poku- 
ty i poprawy i niepozwoli, aby noszący go, choćby przez 
godzinę miał trwać w grzechu nieobżałowanym skruchą ser- 
deczną, i aby wytrzymał choćby dzień jeden, żeby niepo- 
spieszyć z oskarżeniem swej winy w trybunale pokuty i z 
obmyciem jej przez pokutę sakramentalna. Tak jest, dosyć 
jest nosić szkaplerz, aby nicbyć potępionym, ale ma się ro- 
zumieć, że gdy noszenie szkaplerza nie jest sprawą ciała, 
ale sprawą duszy — przeto owe wyrażenie nosić szkaplerz, 
nie innego nieznaczy, kiedy jest mowa o zbawieniu duszy, 
jak tylko, nosić szkapłerz duszą i sercem chrześcijańskiem 
i nosić go podług serca tej, która aby noszącym to swoje 
godło łaskę Syna swojego wyjednać, nieprzestaje im po- 
wtarzać, co rzekła do godowników w Kanie Galilejskiej: 
Cokolwiek mam rzecze (Synu mój) czyńcie (św. Jan II. 5.) 
Ta bowiem Matka Miłosierdzia, mimo całej tkliwości 
swego macierzyńskiego serca nie zrobić niemoże dla tych, 
o których boski syn jej powiedział: Jeżeli pokuty czynić miebę- 
dziecie wszyscy poginiecie (Łuk. XII, 35). Nie, ona szkaplerzem 
osłaniającem serce twarde i nieprzystępne dla głosu łaski 
Bożej nie odmieni wyroku Ducha św., iż serce twarde 
źle się na ostatku będzie miało (Ekkli. III 26) — i jeżeli to 
serce do ostatka będzie twarde, do ostatka przewrotne, to 
jest osłaniające się zewnątrz szkaplerzem a wewnątrz sprze- 
ciwiające się Bogu; jeżeli to serce do końca będzie naśla- 
dować przewrotność i obiudę faryzeuszów, który się z wie- 
rzchu czemś dobrem być zdali, a wewnątrz byli pełni obrzy- 
dliwości grzechowej — wówczas szkaplerz w niczem nie- 
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zmniejszy surowości Chrystusowego biada, i płomieni gniewu 
Pańskiego niezgasi. 

Wbijmy sobie to dobrze w głowy i w serca. Z pie- 
kła niema żadnego wybawienia, ex inferno nulla est redem- 
ptio! Jeżli niema wybawienia przez krew Syna Boże- 
go — to go też niema przez wstawienie Maryi, ani przez 
szkaplerz — boć i szkaplerz tyle może, ile mu dano dzia- 
łać przez moc zasług Chrystusowych. Aby nie wpaść do 
piekła, póki się jeszcze żyje na tej ziemi, tego z pomocą 
Maryi i najwięksi grzesznicy dostąpić mogą — lecz, aby 
wyjść z piekła, jeżliby, czego Boże zachowaj, raz się zapadli 
przez śmierć beż pokuty w tę otchłań wiecznych płomieni, 
tego nieda ani szkaplerz, ani żadne bractwo, ani kościół ani 
nawet sama Matka Boża. 

Zatem obietnica uczyniona Papieżowi Janowi XXH, równie 

jak obietnica nezyniona bł. Szymonowi nawet i dla wielkich 
grzeszników ma swoje wielkie, doniosłe, pocieszające zna- 
czenie, jeżeli wziętą na uwagę prawdziwie pobożną wiarą, 
sprawi przy łasce Bożej, aby Szkaplerz siał się dla nich 
pewnym rodzajem nieustającej missyi niebiańskiej do serc, 
* które się nim osłaniają lub pragną osłonić; jeżeli wyra- 
żone na nim godła będą im żywo przypominać jakim to go- 
dłem ich dusze niezmazalnie naznaczone zostały, do kogo 
należą i kto to jest, kto ich swoja dobrocią pociąga, aby ich 
swojem rmiłosierdziem od złego wybawić. 

Czujmy szkaplerz na piersiach naszych — niech on 
nam przypomina, że dla potępionych niema z piekieł żadne- 
go wybawienia, ale że dla grzeszników pokutująch, nawró- 
conych, to wybawienie jest, i że jest obfite u Jezusa dla tych, 
którzy dla uczczenia Matki jego nawracają się i trwają w 
pokucie: Et copiosa apud eum redemptio! A kiedy Marya ty- 
le czyni dla nawrócenia i ratowania grzeszników, korzysta- 
jąc szczerze z jej pięknej miłości, podejmujmy wspólne z nią 
apostolstwo przez modlitwę i przez ofiarę w duchu apostol- 
skim około nawrócenia grzeszników. Niech nam szkaplerz 
przypomina, jakiej Pani jesteśmy sługami, jakiej Matki dzie- 
ćmi — przez szkaplerz czujmy sercem Maryi, która i nas 
chce mieć w niebie i przez nas chce zwrócić na drogę wio- 
dącą do nieba dusze nieszczęsliwe po manowcach grzechu 

KazN. Kar. z. vt. r. 1871. 43 


__666 
błądzące. Niech szkaplerz i dla nas i przez nasze przykła- 
dy dla drugich będzie jakby drogoskazem, którędy iść, aby 
doliną łez, miejscem wygnania, trafić do niebieskiej ojczyzny. 
2. Uważmy powtóre, że szkaplerz nieuwalnia nawet od 
czyśca tych, którzy z tego Świata zeszli wprawdzie w 
stanie łaski, ale nienczynili zadosyć boskiej sprawiedliwości. 
Marya obiecuje wstawieniem swojem skrócić ich cierpienia, 
ale bypajmmej nieprzyrzeka, że kto jej szkaplerz nosi, ten 
od czyśca całkiem będzie wolny. Pragniemy być wolnymi? 
Rzecz możebna, rzecz dla noszących szkaplerz ułatwiona, 
jeżeli starając się o pozyskanie odpustn do szkaplerza przy- 
wiązanego, postaramy się o spełnienie warunków, które 
szkaplerz przepisuje, których się odpust domaga. Odpust 
szkaplerzny z kar doczesnych kwituje, ale z obowiązku za- 
dosyćczynienia przez dobre uczynki nie kwituje. Owszem 
żąda ich, obowiązek ich przypomina. Noszący szkaplerz wię- 
cej niż ktokolwiek pamiętać powinni, że chociaż Marya z 
pod wszelkiej winy grzechu i kary dekretem boskim była 
wyjęta, niemniej dla tego życie jej na tej ziemi było pasmem 
umartwień, pracą tak ustawiczną, tak natężoną i bolesną 
około pełnienia dobrych uczynków, jakby się najwięcej spra- 
wiedliwości boskiej czuła dłużną i miała do wypłacenia. 
Jak kiedy Matka Synów Zebedeuszów prosiła Zbawi- 
ciela świata, aby jej synowie usiedli w królestwie jego jeden 
po prawicy, drugi po lewicy, Zbawiciel odrzekł: niewiecie o 
co prosicie: Kielich z którego ja pić mam czy pić możecie 
(Mat. XX, 23.), to jest czy gotowi jesteście ze mną cierpieć d a 
zadosyć uczynienia woli Ojca, abyście posiedli u niego kró- 
lestwo zgotowane wam od założenia świata? tak kiedy ko- 
ściół przedstawia Matce Zbawicielowej dziatki swe strojne 
w jej czcigodne godło i błaga, aby po zejściu z tego świa- 
ta mogły się zaraz cieszyć widzeniem jej Syna — ona przed- 
stawia przeczysty kielich bolesnego swojego życia na ziemi 
i zdaje się mówić do nas: pijcie ze mną: czyńcie ze mną 
zadosyć, póki na ziemi żyjecie: modlitwa; umartwienie i jał- 
mużna niech was przed innymi którzy nie noszą szkaplerza, 
przed Synem moim odznaczą — a szkaplerz uratuje was i 
od upałów czyścowych. Pamiętajcie, że aby na godach 
za przyczyną moją skosztowano cudownego wina, musieli 
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w przód nosić wodę i nią stągwie aż do wierzchu napełnić 
pamiętajcie że łotr z krzyża z Synem moim miał wejść 
natychmiast do raju — a Magdalena i sam czysty Jan z 
pod krzyża! Wasze czynienie zadosyć ja mogę podeprzeć za- 
sługami memi i przedstawić je Bogu aby było policzone i 
przyjęte — ale kwitować z długu należącego się sprawiedli- 
wości jego niemogę. To samo, że przyobiecuję sługi moje 
ratować jak najprędzej z czyśca, niech wam przypomina, 
że i dla noszących szkaplerz są męki czyścowe, które wsta- 
wieniem mojem skrócone być mogą, ale nie mogą być cał- 
kiem zniesione — jak tylko chyba dla tych, którzy na zie- 
mi pospieszać będą z gorliwem wypłacaniem się Bogu. 

3. Nareszcie uważmy, jak dalece ci którzy noszą szka- 
plerz, w samym szkaplerzu mają powód i bodziec wystrze- 
gania się nietylko grzechu śmiertelnego, ale też mniejszych 
rozmyślnych wia powszednich. Piekło jest za pierwsze, a 
czyściec za drugie, dla tych którzy się pierwszych ustrze- 
gli, lub się z nich pokutą oczyścili. Szkaplerz przypomina- 
jąc obietnicę Maryi, że jako tkliwa Matka zstąpi do swych 
czcicieli szkaplerznych, aby w pierwszą sobotę po ich Śmier- 
ci dusze ich wybawić z czyśca a wyzwolonych wprowadzić 
na górę święta, w błogosławiony przybytek wiecznego po- 
koju, — szkaplerz, mówię, przypominając nam tę obietnicę, 
czyż nieostrzega nas, że nadzwyczajnie mało dusz pójdzie z 
tej ziemi prosto do nieba, ale że czyściec prawie na wszyst- 
kich czeka. Bo Marya nie mówi, że kto nosi szkaplerz a 
żyje i umiera po chrześcijańsku, tego ona duszę wprost 
zaprowadzi do nieba, tylko że w pierwszą sobotę po dobrej 
śmierci sług swoich wstawieniem swojem wywiedzie ich z 
czyśca. Czemu koniecznie z czyśca? Temu, że nadzwy- 
czajnie mało jest dusz, któreby powszedniemi grzechami nie- 
obrażały Boga! I sprawiedliwi siedm kroć na dzień upada- 
ją. Nie skażonego nie wnijdzie do królestwa niebieskiego. 
W ogniu więc czyścowym musi się złoto dusz sprawiedli- 
wych od różnej nędzy uwolnić, aby godne było wejść do 
skarbnicy niebios. Weźmy to na pilną uwagę, że jak grzech 
choćby najmniejszy powszedni ale rozmyślny, większem 
jest złem niż wszystkie razem doczesne nieszczęścia i klęski 
świata, tak i najmniejsza chwila cierpienia czyścowego prze- 
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wyższa długoletnie dolegliwości doznawane na tej ziemi. 
Przedstawiajmy sobie z św. Katarzyną Genueńską, co to za 
boleść duszy sprawiedliwej, która wyszedłszy z ciała przez 
śmierć i stanąwszy przed Jezusem Chrystusem, spostrzega, 
że jest coś w niej, co boski wźrok jego obraża — co prze- 
szkadza, aby natychmiast weszła za nim do wieczuycli przy- 
bytków. Godzina opóźnienia, ah! to lata, to wieki straszne- 
go cierpienia, dla duszy, która wie co to jest widzieć Jezu- 
sa — co to jest obrazić wźrok jego. — Godzina! a tu mo- 
że wypadnie dzień cały — może całe sześć dni tej bole- 
snej pracy oczyszczenia! Niechże więc szkaplerz, niech obie- 
tnica Maryi chroni nas choćby od najmniejszej powszedniej 
rozmyślnej winy — niech szkaplerz, który czujemy ua ser- 
cu zapala nas do tej miłości, której siłą wolelibyśmy sto 
razy umrzyć jak raz choćby powszednim grzechem Boga 
obrazić 
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Oprócz nauk, które są w związku z literalnem znacze- 
niem Szkaplerza Św. są jeszcze nauki, których nam obficie 
dostarcza jego znaczenie duchowne. Szkaplerz jest książką 
praktyczną, w której się mieści jakoby przypomnienie i wy- 
kład wysokich wiary naszej tajemnic. Sarajmy się to zro- 
zumieć, aby szkaplerz który nosimy, uczył nas rzeczywiście 
i uczył skutecznie. 

Szkaplerz przypomina i tłómaczy pierwotny stan czto- 
wieka, którego Bóg w samem stworzeniu przyodział szka- 
plerzem darów nadnaturalnych z nikąd nienależących się 
ludzkiej naturze. Jako ten szkaplerz który nosimy, z tytułem 
należenia do Bractwa poświęconego szczególniej czci Maryi 
jest dowodem łaskawości N. Maryi Panny i naszego wzglę- 
dem niej zobowiązania, tak ów szkaplerz darów nadnatu- 
ralnych udzielony człowiekowi przez Stwórcę przypomina 
boską względem człowieka szezodrobliwość — i najwyższe 
człowieka względem Boga powołanie. Przez ten szkaplerz 
bracki nałeżymy do duchownej rodziny Maryi, przez tamten 
szkaplerz łaski Bożej człowiek był uczynionym współucze- 
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stnikiem boskiej natury i włączony niejako do wiełkiej ro- 
dziny wiernych Bogu duchów błogosławionych. 

Szkaplerz to nam przypominając, mieści w sobie pod 
tym względem pewne praktyczne wezwania. Ta część któ- 
rą nosimy na piersiach wzywa człowieka, aby Bogu oddał 
serce, które nie dla czego innego w samem swem stworzeniu 
napełnione zostało darem łaski, tylko, ażeby człowiek czując 
że jest stworzonym dla Boga, serce swoje aktami religijne- 
mi wznosił do Boga, jako ofiarę jedynie godną Boga. Gdy 
człowiek przedewszystkiem żyje życiem serca, Bóg to serce 
obdarzył łaską swej sprawiedliwości i świętości, aby czło- 
wiek nosząc w sereu swojem obraz i podobieństwo Stwórey 
umiał i chciał odpowiedzieć temu jego wezwaniu: Świętymi 
bądźcie, bo ja jestem święty (Lev. XI. 44.). — Druga część szka- 
plerza, którą nosimy na plecach przypomnieniem jest i wy- 
kładem stanu ciała, jakim Bóg obdarzył stworzonego czło- 
wieka. Przywilej nieśmiertelności, wolność od pokus i cier- 
pień były udziałem pierwszych naszych rodziców, i byłyby 
udziałem całego ich potomstwa, gdyby nie pierworodne prze- 
stępstwo woli Bożej. Posluszeństwem Bogu, człowiek w sa- 
mem swem ciele uzacniony i jakby ubóstwiony życiem nie- 
śmiertelnem, miał na to raj ziemski uprawiać, aby nawet w 
zewnętrznem życiu swojem przedstawił na ziemi raj boży, 
czyli niebo. Nieposłuszeństwem zgrzeszywszy przeciwko Bo- 
gu, wygnaniec na ziemi, w samej swojej nieśmiertelnej du- 
Bzy przedstawiał krainę śmierci straszniejszą nad wszystkie 
bistorye śmierci, jakiej Świat ten stał się dla grzechu jego 
widownią. I któż zdarł z człowieka ten wspaniały szka- 
plerz nadnaturalnego życia duszy i nadnaturalnych przywi- 
lejjw ciała? Nie, to nie szatan, to własne nieposłuszeństwo 
człowieka. Całe piekłoby tego niezdołało, co zdołał uczynić 
jeden akt woli spełniony za poduszczeniem, ale nie za znie- 
woleniem szatana. Jeden akt nieposłuszeństwa na pier- 
siach człowieka wypiętnował znamię piekła — a na plecy 
zwalił brzemię cierpień, krzyż łotrowski i wyrok Śmierci. 
Człowiek się uczuł pozbawiony boskiego szkaplerza, zrozu- 
miał nagość swoją, a w uczuciu swej nędzy i swojego upodlenia 
skrył się przed oczyma Stwórcy. W takim to stanie — w 
takiem ogołoceniu dnszy i ciała — w takim upadlającym 
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stroju niewolników, dzieci gniewu i śmierci, każdy człowiek 
przychodzi na świat i przedstawia się przed oczyma Stwór- 
cy i stworzenia. 

2. Ale tak obdartego z szaty dziecięcia, Ojciec miło- 
sierny niepozostawił w łachmanach niewolnika i marnotrawne- 
go syna. Jak w ów szkaplerz pierwotny raczył go potem ubrać 
w szkaplerz odkupienia. Jak eo dopiero upadłego człowieka 
sam przyoblókł w sząty ze skórek na wyrażenie, że gdy 
był człowiek w godności, niezrozumiał, i stał się przypodo- 
ba do bezrozumnych zwierząt, a jednocześnie jakby na 
zapowiedź, że upadłego człowieka miał ustroić we własnego 
jednorodzonego swego Syna, w Baranka bez zmazy — tak 
gdy przyszła pełność czasów — tenże Ojciec Niebieski spu- 
ścił z niebios ludzkiemu rodzaju szkaplerz boski, Słowo któ- 
re stało się ciałem, i dał rozkaz wszystkim ludziom, aby na 
się przywdziali Chrystusą. Otóż znowu ten szkaplerz bracki 
przypomina nam, żeśmy są przyodziani w Chrystusa we 
chrzcie świętym i że mamy obowiązek pozbywania się wszel- 
kich resztek starego człowieka, abyśmy w całej pełności 
przywdziali na siebie nowego. ŹZwlokłszy z siebie starego 
człowieka z uczynkami jego, powiada Apostoł — a oblokłszy 
nowego... Przyobleczcież się tedy jako wybrani Boży, święci i 
umiłowani, we wnętrzności miłosierdzia, w dobrotliwość, w po- 
korę w cichość, w cierpliwość (do kolos. II. 9 — 12.) — 
lub jak upomina gdzieindziej: Abyście złożyli według dawne- 
go obcowania starego człowieka, który się psuje według żądz 
błędu — a odnowili się duchem umyłu waszego i oblekli się 
w nowego człowieka (Ef. IV. 22, 24.). Sama Najśw. Marya 
Panna dla tego cała piękna, przyjaciółka Boża, że w ten 
szkaplerz boskiego Syna swojego ustrojona jako Królowa 
która stanęła po prawicy jego w ubraniu ze złotogłowia (Ps. 
44.) jako niewiasta obleczona w stońce (Obj. św. Jana r. XII. 
1). Ajak Syn boski przyjął na się szkaplerz człowicczeń- 
stwa w łonie Maryi — tak sam w boskiej i ludzkiej natu- 
rze swojej nie przez zmieszanie ich w jednę, ani przez za- 
mianę boskiej na ludzka, ani przez moralne tylko ziączenie, 
ałe przez istotne zjednoczenie boskiej i ludzkiej natury w 
boskiej swej osobie — stał się wielką tuniką, wielkim 
szkaplerzem dla odkupionega ludzkiego rodzaju niby dla 
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królewskiego kapłaństwa: Christus magna tunica sacerdotum. 
Bóstwo i człowieczeństwo Jezusa Chrystusa to jakby dwie 
nierozdzielne części tego szkaplerza — tej pierwszej, naj- 
przedniejszej szaty, prima stola (Luc. XV.) w którą Ojciec nie- 
bieski stroi człowieka, aby go w dom swój w prowadził. 
Niechże nam więc szkaplerz Maryi przypomina ten szkaplerz 
jedynie zdolny ustrojć nas niebu. Nim tak ubrani zostaliśmy, 
kościół wprzód zrzucił z nas przez exorecyzmy używane przy 
chrzcie świętym to wszystko, co człowiek przez grzech pierwo- 
rodny na ten Świat przyniósł, jako dziecię gniewu — ale nas 
wezwał jednocześnie, abyśmy zaparłszy się ducha złego i 
wszystkich spraw jego i wszelkiej pychy jego, już więcej 
nie zaciągali na siebie szkaplerza świata — i niechcieli mieć 
żadnej cząstki z tymi, których Pan zapytuje przez swego 
psalmistę: synowie ludzcy... przecz miłujecie marność i szuka- 
cie kłamstwa (Ps. IV.)? 

Przednią część tego szkaplerza stanowi łaska zasłużona 
przez Jezusa Chrystuaa — życie nadnaturalne będące owo- 
cem jego męki i śmierci. Tu napis: Dziecko Boże, współ- 
dziedzic Jezusa Chrystusa! — Na drugiej części napis: ja- 
rzmo Boże, krzyż Chrystusa, walka z pokusami, cierpliwe 
znoszenie dolegliwości życia, śmierć Świętych pańskich. Te 
obiedwie rzeczy łączy piętno niezmazalne — znamie chrze- 
ścijaniną! Krzyż na piersi — krzyż na plecach, położył ka- 
płan na tej własności Chrystusa — krzyż na piersiach — 
to krzyż na którym Pan Jezus zasłużył nam życie — a 
którem duszę obdarza — krzyż na plecach, to krzyż do któ- 
rego dźwigania wezwał nas Pan Jezus — a bez którego 
iść za nim niemożna! 

Ten boski szkaplerz obyśmy mieli zawsze przed oczy- 
ma! Oby stan łaski pilnie strzeżony, troskliwie pielęgnowa- 
Dy, pracowicie i gorliwie był pomnażany!-— oby zaparcie się 
nędznej próżności świata świadczyło nam zawsze przed nie- 
bem — że nie napróżno i ten zewnętrzny nosimy szkaplerz 
na sobie, na którym imie Jezusa wyryte! Oby dobre bojo- 
wanie z potrójnym nieprzyjacielem zbawienia, cierpliwe zno- 
szenie codziennych życia dolegliwości, codzienne umieranie 
nam samym dobrze świadczyło, że nie napróżno nosimy su- 
kienkę i godło Maryi, która w tem świetniejszej szacie za- 
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sług stanęła na prawicy królującego w niebie Syna — im 
wierniej stała na tej ziemi pod krzyżem obnażonego i umiei 
rającego! 

3. Lecz jakże mała liczba przetrwała w tym szkaple- 
rzn wszystkie walki życia! jakże mała liczba dotrwała do 
końca w stanie niewinności wziętej na chrzcie świętym. 
U tylu pierwsze zaraz walki zaznaczone najsmutniejszem- 
upadkami! — Wielu wprzód zostali zwyciężeni nim nawet 
walezyć zaczęli. Gdyby Bóg na tem poprzestał — to jakże 
małą byłaby liczba tych, do którychby się niestósowało to 
straszliwe zapytanie: przyjacielu jakoś tu wszedł niemając 
szaty godowej? — jakże wiełką byłaby liczba owych na któ- 
rych sędzia kazałby zawdziać szkaplerz potępienia, to jest 
wiecznej utraty Boga i wiecznej boleści; o których by wy- 
rzekł: związawszy ręce i nogi ich rzućcie ich w ciemności 
zewnętrzne, gdzie będzie płacz i zgrzytanie zębów! 

3. Aby więe temu nieszczęściu zaradzić, Bóg miłosierny 
obmyślił jeszcze szkaplerz pokuty. Ten szkaplerz wszystkim 
jest potrzebny. Pan do wszystkich wyrzekł, gdy nas przy- 
szedł nim obdarzyć: Jeżeli pokuty czynić niebędziecie wszyscy 
poginiecie. Św. Jan Chrzciciel, czysty, poświęcony w łonie 
matki w tym się szkaplerzu przedstawia. Gdy Marya weszła 
w dom Elżbiety, dzieciątko w łonie Elżbiety skoczyło z ra- 
dości — bo ten, którego Marya przyniosła, ubrał synaczka 
Elżbiety w szkaplerz łaski, i uczyniła go prawdziwym swym 
przyjacielem w tej szacie godowej. — Ale Jan chłopięciem 
małem uciekł na pustynię, na której się potem Mężem poku- 
ty i pokuty Apostołem przedstawił, gdy jak czytamy o nim, 
miał odzienie e sierci wielbłądowej, a pas skórzany około 
biodr swoich a pokarm jego był szarańcza i miód leśny (Mat. 
IV. 4.) — i gdy jak sam o sobie powiada przyszedł opo- 
wiadać chrzest pokuty — wzywać do czynienia godnych owo- 
ców pokuty. 

Magdalena chodziła w szkaplerzu świata. Serce jej 
uwikłane w świecie umiłowało próżność i szukało kłamstwa. 
Bo próżność i kłamstwo to szkaplerz świata: próżność wy- 
myśla stroje, przybory, gromadzi zbytki — wymyśla nad- 
zwyczajności, cała jest w poszukiwaniu wytworności. Na co? 
Żeby znaleść uznanie, poklask, miłość, uwielbienie świata, 
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aby znaleść czego tem wszystkiem szuka serce. — Lecz szu- 
ka na próżno, bo szuka tego eo w sobie żadnej niema pra- 
wdy — a mniemając, że znalazło — kłamie! Ale na raz 
usłyszała w głębi duszy głos: Usquequo gravi corde! pókiż 
będziesz tak obciążonego serca? Chcesz zachwycać świat i 
światem się zachwycasz? Dominus mirificavit sanctum suum 
wiedźże iż Pan dziwnym uczynił sługę swego (Ps. LV.). Usły- 
szała i głęboko nad sobą zabolała — i całą miłość ku wzy- 
wającemu zwróciwszy zdarła z siebie nędzny szkaplerz pró- 
źności światowej, a do stóp Chrystusowych upadłszy blaga- 
ła łzami wielkiej miłości, aby ją ustroił w szkaplerz przeba- 
czenia i dozgonnej pokuty. 

A Pan Jezus wdział jej ten szkaplerz gdy wyrzekł 
był miłościwie, iż ponieważ wiele umiłowała, przeto jej wie- 
le odpuszcza. Wszakże w tych słowach my tylko pierwszą 
część szkaplerza pokuty widzimy, to jest, że Magdalenie 
wiele miłującej i z miłości żałującej, nieskończona miłość 
Zbawcy wiele odpuściła! Ale święta Magdalena ciesząc się 
niewymownie tą cząstką najlepsza, łzy z miłości bolejącej 
płynące u stóp Pańskich mieszając ze łzami miłości radu- 
jącej się i dziękezyniącej — zrozumiała, że miłość wyma- 
ga jeszcze zadosyć uczynienia dostąpiwszy przebaczenia. To 
zrozumiawszy obrała sobie cząstkę najlepszą — pić z kieli- 
cba męki Chrystusowej i z kielicha jego śmierci. — Przy- 
łożywszy jako pieczęć miłość Pańską do serca swego, przy- 
łożyła ją także do ramienia swego. Z miłości Pana wzięła 
krzyż pokuty i niosła go do końca życia swego. Za poku- 
tą odpuszezenia, poszła dozgonna pokuta cnoty i umartwie- 
nia. Oto jest szkaplerz pokuty! 

Święty Jan Chrzdsiel w tym szkaplerzu chodził do 
końca życia — i na puszczy — i wzdłuż Jordanu — i w 
więzieuiu llerodowem. Kiedy go szukali żydzi na puszczy 
w szkaplerzu świeckiej chwały i miękości — Pan ich za- 
pytał: Coście wyszli na puszczę widzieć? Człowieka w miękie 
szaty obleczonego?... od dni Jana Chrzciciela aż dotąd kró- 
lestwo niebieskie gwałt cierpi i gwałtownicy je porywają... 
A jeżli chcecie przyjąć, ten ci jest Eliasz, który mu przyjść 
(Mat. XI. 8, 12. 14). Cóż tu pan mówi innego, jak, że naj- 
piękniejszą chwałą Jana, jest ten duch pokuty i to po- 
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kuty życie i działanie, którem jak Eliasz mający wyprzedzić 
przyjście Sędziego, tak on wyprzedzający przyjście Zbawi- 
ciela, drogę mu do sere ludzkich torował — sam sobie tak 
dobrze w więzieniu, jak na puszczy przedtem, niebiosa zdo- 
bywał. Nie miał Pan miłośnika swego wyzwolić z więzienia 
i w miękie szaty ustroić — jeno mu wielką łaskę dał, aby 
uczył ludzie jak i czysta miłość rozkoszuje sobie w uczyn- 
kach pokuty! Nie, nie wprzód miał zdjąć szkaplerz pokuty, 
iżby w samej szacie świętości poszedł do otchłani zwiasto- 
wać Ojcom rychłe przyjście pociechy całego Świata — aż 
pod toporem kata w więzieniu spadła głowa jego. 

Święta Magdalena porzuciwszy dom i wszystko, w czem 
dawniej pociechę swą miała, niebo na ziemi znalazła w krzy- 
żu Jezusowym — nie dla tego, że opływa w pociechy, ale 
dla tego że opływa w cierpienia. Cierpieć z miłości dla Jezusa 
to wszystko pragnienie jej serca. Jak Marya, Matka Jezuso- 
wa stała pod krzyżem w szkaplerzu niepokalanej czystości, 
i niewysłos ionej boleści, tak Marya Magdalena stała pod 
tymże krzyżem w szkaplerzu pokuty miłości, którą była 
6czyszczoną i pokuty miłości, którą współumierała z Panem 
swoim. Przez całą resztę życia swego krzyż był mieszka- 
niem jej serca. Pod koniec życia, bywało, że ją Aniołowie 
unosili do niebios, ale jej chluba i jej chwała nie w tem by- 
ła, tylko w tem że pokutowała z miłości dľa Pana Jezusa: 
Mihi autem absit gloriari nisi in cruce Christi. Ani się chlu- 
bić ani się weselić w czem irnem niechciała i nieumiała, 
tylko w krzyżu pokuty. 

O Drogie Siostry — poświęcone wielkiemu dziełu po- 
kuty, powtarzajcie sobie: Mihi autem absit gloriari nist in 
cruce! Wielką dla was będzie chwałą, gdy dusze niegdyś 
obłąkane, a potem siłą łaski Bożej napędzone w sieci wa- 
szego poświęcenia się i miłości dla Jezusa, stawią się przed 
nim w szkaplerzu Świętej pokuty — ale nad tę jeszcze wię- 
kszą bądzie dła was chwałą, żeście ten szkaplerz wraz z 
niemi nosiły — i że pod cieniem jego ukrywszy dusz tyle 
na które godziło piekło — ukryłyście razem siebie same i 
wszystkie pragnienia, wszystkie nadzieje serce waszych! Do- 
bra obrawszy cząstkę — trwajcie w jej miłości a odjętą 
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od was nie bẹdzie! I jak na tej ziemi raz oddane dziełu po- 
kuty trwacie w niej z miłości dla Chrystusa i z miłości dla 
dusz krwią jego odkupionych, tak też Pan rozjaśni was za- 
sługą świętej pokuty, tak tej waszej osobistej, jak i wszyst- 
kich dusz pod waszem przewodnictwem pokutą łasce zdo- 
byte i pokutą niebu wychowane, Amen. 


— 1 654 —— 


KAZANIE 


na Piędziesięciolenią Rocznicę 
Założenia Towarzystwa Dobroczynności Krakowskiege 


o Milosierdziu Chrześciańskiem 
przez ks. Sucheckiego. 


Co Pan Jezus wyrzekł do Apostołów mających praco- 
wać dla królestwa bożego przez opowiadanie boskiego sło- 
wa, to mówi do wszystkich chrześcian mających brać udział 
w tejże pracy przez dobre uczynki. — Apostełowie mieli 
zajechać na głębią całego ludzkiego rodzaju, zapuścić sieci 
słowa bożego dla połowu dusz. Wszyscy zaś chrześcianie 
zajechać mieli na głębią ludzkiej nędzy i zapuścić sieci cnót 
dla połowu wiecznych zasług. Te sieci cnót i dobrych uczyn- 
ków, to w szczezólniejszy sposób uczynki chrześciańskiego 
miłosierdzia. Niemi też najpewniej ułowić sobie można te 
właśnie zasługi które przed sądem Boga wedle nauki Chry- 
stusa Pana jedynie za nami przemawiać mają. 

Do was bracia najmilsi naukę tę rozpoczynając, któ- 
rzyście się tu zeszli, jako grono miłosierdziem zespolone, aby 
dziękować Bogu za to, eo zrobić pozwolił i ubłagać błogo- 
sławieństwo dalszym pracom i usiłowaniom tegoż miłosier: 
dzia, nie po mału się cieszę iż nam wlaśnie ta dzisiejsza 
Ewanielia przypada. — Idzie bowiem najwięcej o to, aby 
prace wasze nacechowane niezawodnie bezinteresownością 
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wytrwałością a nawet poświęceniem, były rzeczywiscie ta- 
kiem łowieniem Ewangelicznem boskiej chwały, dobra cier- 
piących bliźnich i własnego dusz waszych zbawienia. — 
Nad czem podobno dobrze się zastanawiając nie raz w po- 
korze waszego serca zawołać będziecie musieli z błogosła- 
wionem Piotrem: Nuuczycielu przez całą noc pracując niceśmy 
nie ułowili, 

W nocy łowić znaczy tożsamo co działać bez łaski bo- 
żej. Kicdy serca tej łaski próżne, próżna też robota — bo 
sam Pan Jezus powiada: dbezemnie nic czynić niemożecie. 

W nocy łowić znaczy tożsamo co w intencyach ludz- 
kich' działać. Mogą te intencye być uczciwe, nawet zacne, 
ale gdy nie są natchnione przez wiarę i przez miłość boską 
ożywione, prawdziwie dobrych owoców ani wy sami, ani przez 
was nikt z nich nie zakosztuje. 

Aby się Bogu podobać powiada św. Augustyn potrzeba 
przystępować z wiarą, a intencya nie kierowana wiarą, mo- 
że pędzić do wielkich przedsięwzięć ale do Boga nie zbli- 
ży. Taką inteneyą działali owi poganie o których tenże Oj- 
ciec powiada: Magni eorum cursus, sed extra viam. Wielkie 
są ich zapędy ale po za drogą zbawienia. 

Cóż tedy czynić mamy? Nie innego bracia mili, tylko 
się w tym zapędzie naszych usiłowań duchem Chrystusowem 
ożywiać,aby połów i dla bliżuich coraz mógł Lyć bogatszy i 
dla nas samych coraz zbawienniejszy. 

Muim dzisiaj obowiązkiem jest nie tym sieciom dobro- 
czynności w rękach waszych przyganiać, ale wam przypo- 
mnieć, że jeźli chcecie dzielnie pracować tedy je trzeba nie 
w nocy naszej nędzy, ale w dzień łaski Chrystusowej i wia- 
rą rozjaśionej woli, zapuszczać; że je zapuszczać macie nie 
na słowo tego Świata który we wszystkiem pychy raczej 
niżli rzeczy szukać każe — którego kto słucha, próżność i 
marności łowi — ale na słowo tego, który nas sam najpier- 
wej ubogie kochać i służyć im uczył. 

Tak łowiąc na słowo Chrystusa nie będziemy wiele 
dbali na próżne słowa opinii, na sądy Świata który się na 
wartości rzeczywistego miłosierdzia mało bardzo albo w cale 
nie niezna — ale ztem zadowolnieniem wewnętrznem które 
wwiernych Duch $w. przez świadectwo swoje sprawia, zagar- 
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niać będziem mnóstwo prawdziwych zasług przed Bogiem, 
w ten czas nawet, kiedy nam zwykłe rachuby nie dopiszą 
a sieci środków pieniężnych rwać się poczną. 

Takiego się więc rybołostwa uczmy dzisiaj o miłosier- 
dzin, nie jakowemś świeckiem i tak zwanem filantropicznem 
ale chrześciańskiem, z miłości Pana Boga wyrosłem i na nauce 
katolickiej opartem rozumem, rzeczy rozważając, w czem aby 
wam ta dzisiejsza nauka właśnie o chrześciańskiem miłosier- 
dziu pomogła, Boga miłosiernego błagajmy do przyczyny 
się Matki Chrystusowej pobożnie uciekając. 

Zdrowaś Marya. 

Jako w starym Zakonie groził Pan Bóg i ostrzegał lud 
swój aby się pokutą a dobremi uczynkami przed straszli- 
wym potopem za grzechy zasłaniali, a Noemu zbudować ka- 
zał Arkę w którejby w czasie tego potopu siebie, familiją 
i zwierzęce stworzenia zachował, tak w nowym Zakonie Bóg 
i Pan nasz Jezus Chrystus ostrzega nas i upomina mówiąc 
w Ew. u św. Łuk. (XVI.) czyńcie sobie przyjaciół z mamony 
niesprawiedliwości, to jest, iżbyśmy z tego co nam więcej nad 
prawdziwe a chrześciańskie potrzeby udziela, budowali sobie 
okręt któryby nas w on dzień burzy straszliwej, Śmierci i 
sądu Pańskiego na spokojne brzegi królestwa bożego prze- 
wiózł. 

A jako budować mamy? Nie inaczej tylko jako sam 
Pan uczy i rozkazuje mówiąc: coście jednemu z tych ma- 
luczkich uczynili, mnieście uczynili t. j. uczyniliście sobie 
mnie P. waszego przyjacielem dłużnikiem że kiedy potrze- 
bować będziecie oddam wam. 

O mój miły Panie! a kto się znajdzie coby ci nie za- 
wierzył, kto cię przyjacielem i dłażnikiem mieć nie zechce, 
kogo twoje słowo zawieść może którego prawdziwość cuda- 
mi stwierdziłeś i wyrzekłeś: niebo i ziemia przeminą ale sło- 
wa moje nie przeminą! Ty więc wyrzekłeś: Coście jednemu 
z tych maluczkich uczynili mnieście uczynili, — Czyńmyż 
więc bo i Pan każe i potrzeba nasza wymaga i oto do cze- 
go pragnę w zebraniu waszej miłości serca wasze zagrzać. 

Trudno to człowiekowi dawać i wypuszczać z ręki to 
do czego z taką zabiegliwością przyszedł, ale dać koniecznie 
potrzeba, wiele rzeczy nas do tego zmusza: — 
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a) Wrodzona to rzecz człowiekowi jest aby, się czemś 
zacnem odznaczyć, i u Boga i ludzi zalecić. A czemże się 
łepiej odznaczysz i zalecisz każdy człowiecze chrześciański 
jeźli nie tem co sam Pan dla ciebie czyni? że gdy ty sam 
nic nie masz Pan ci wszystko daje? Jeżli więc dajesz jał- 
mużnę Panu się równasz. — Jałmużnę dawać boska i kró- 
lewska rzecz jest. — Dla tego też św. Chryzostom miłosier- 
dzie łańcuchem złotym drogiemi kamieniami wysadzonym, któ- 
rym się słudzy pańscy oznaczają, nazywa. Sługami bożemi 
jesteśmy, Panu służyć wiernie mamy i wolą jego spełniać, 
jeżeli na służbie jego zostawać i do pokoi jego wnijść chce- 
my, ale nie inaczej tylko jak sam powiada: bądźcie miłosier- 
ni jako i Ojciec wasz miłosierny jest (Łuk. VI.). 

Dobrze to sami poganie czuli, chociaż tego tak jako 
my chrześcianie nie rozumieli. — Oto mówi Cycero: „żadna 
„z cnót nie jest wznioślejsza i milsza, bardzićj ludzi do bo- 
„gów zbliżająca, jak o pomyślność bliżnich staranie.“ — 
Co więc dla was przezacni Panowie i Panie a mli bracia 
w Jezusie Chrystusie i dobrodzieje, tego zakładn zaeniej- 
szego i chlubniejszego być może jak to, żeście się do tego 
przyczynili, żeście te twierdze i bastiony przeciwko piekłu 
zbudowali? Jakoście się lepiej przyozdobić i zabezpieczyć 
nie mogli. — Ci którzy was już po zapłatę do Pana Jezusa 
uprzedzili, sowicie ją sobie odebrali, J dla was ona nie zgi- 
nie. — Ile dusz z tych pobożnych zakładów Panu Bogu 
pozyskaliście, tyle obrońców waszych przewinień przed Bogiem 
znajdziecie, tylu przyjaciół do Pana waszego was wprowa- 
dzi, tylu orędowników dzisiaj przed Bogiem macie. — Bo- 
guście się podobnymi stali jak powiada św. Grzegórz: sta- 
jesz się Bogiem dla nieszczęśliwych jeźli miłosierdziem Boga na- 
śladujesz. Nic tak człowieka (po modlitwie) nie zbliża do Bo- 
ga jak dobroczynność. A św. Chryzostom powiada: wielka 
rzecz jest człowiecze i drogocenna, mąż miłosierny. Większa 
to jest łaska niż umarłego wskrzesić gdyż przez pierwszą 
ty się Chrystusowi zasługujesz, przez drugie Chrystus tobie 
łaskę czyni; cuda bowiem od Boga tylko samego zależą. — 
I znowu tenże Ojciec kościoła w innym kazaniu powiada: 
większy jest ten kto rzemiosło jałmużny posiada, niżli ten który 
w królewski tron dzierży. — I indziej jeszcze, iż lepiej jest 
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jałmużną kościół w duszach ubogich budować, niżli kościół 
murowany. — 

Dla tego też Augustyn św. nawet naczynia kościelne 
łamać kazał, by za nie niewolników wykupywać i potrze- 
bom ich radzić. — O jako często trafia się, że ludzie nie 
mający znajomości Pana Boga, niewyuczeni w szkole Chry- 
stusowej, w tych potrzebach doczesnych nie umieją sobie ra- 
dzić i sądząc że sobie dobrze zaradzą, oddają się w niewo- 
lę szatańską! — Jakoż im lepiej radzić i z tej niewoli wyku- 
pywać ich możem, jeżeli nie temi z jałmużn zakładami chrze- 
ściańskiemi — dając im sposobność stania się oględniejsze- 
mi na wszelkie grozić im mogące wewnętrzne i zewnętrzne 
niebezpieczeństwa! Nie jest to rzecz tak małej wagi jakby 
się niejednemu zdawało i nie można tego bez własnej na- 
wet swojej szkody zaniedbywać. — Mądrość ludzka głup- 
stwem jest u Boga — Żadna przezorność wyrachowaną i 
ną samych tylko cyfrach oparta nie zapobieży potrzebom 
ludzkim, ani spółeczności ludzkiej nie uszczęśliwi. Widzimy 
to jasno w tych dzisiejszych czasach jako się to prawdzi co 
Psalmista mówi: Jeźli Pan domu nie buduje na próżno bu- 
dują budownicy jego. Sama tylko miłość chrześciańską kato- 
licka potrzebom radzić może, bo nie swoją siłą, nie pychą oba- 
łamuconego rozumu radzi, ale tem natchnieniem wyższem z 
góry idącem z którem Pan Jezus sam w pomoc przycho- 
dzi. — Oto mówi do kościoła i do tych wszystkich eo ko- 
ściół jego w duszach ludzkich budować mieli, ja jestem z 
wami. A jeżli on to i wszystko. Jeżli Bóg z wami a kto 
mu zaporę stawić może? — Jeżli spóleczność po bożemu wy- 
chowava wszystko też po bożemu pójdzie i słudzy i rzemie- 
ślnicy i robota; nie braknie i rąk do roboty i rąk do miło- 
sierdzia i staną się jedni drugim pożyteczni jako członki ró- 
żne jednego ciała. Biedniejsi dla bogatszych bogatsi dla 
uboższych. 

Powtarzam więc: dobrzeście się Panu Bogu zalecili za- 
płaci wam to dobrze chociaż jego robota i jego pieniądze 
a wasza tylko wola. O dałby to Pau Bóg, iżby i resztą bra- 
ci ktorych Pan większemi opatrzył datkami za waszym przy- 
kładem poszli i zamiast marnowania i rozpraszania grosza na 
nieuczciwe częstokroć zabawy albo ściskania go w szkatu- 
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łach z obawy by nie zubożeli podobnie go używać chcieli. 
Gdyby tu byli obecni, mieliby sobie przypomnieć, że nie na 
to im dano aby dla siebie używali, ale że jednego Ojca 
dziećmi jesteśmy, z tą tylko różnicą, iż jedni w tej rodzinie 
starsi a drudzy młodsi. Wszystkich nas Pan i Ojciec nasz 
niebieski w tę tu drogę wyprawił z jedną dla wszystkich 
miłością. — Lecz starszym braciom dał pieniądze do ręki 
nie jako więcej ukochanym, ale jako rozumniejszym, którzy- 
by lepiej potrzebom radzić mogli i młodszym braciom we- 
dług tego jak potrzeba i jak starczy, udzielali — najprzód 
sobie, czyniąc zadość potrzebom stanu swojego, a potem ko- 
niecznie ubogim. — Koniecznie, bośmy to co mamy od Boga 
wzięli; niceśmy tu na ten świat z sobą nie przynieśli jak po- 
wiada Job: nagim wyszedł z żywota matki. Sam Bóg mówi 
przez Ageusza proroka: moje jest złoto i moje jest srebro 
(e. II.). Dla tego też jałmużnę sprawiedliwością nazywa Pan: 
rozproszył, dał ubogim, sprawiedliwość jego trwa na wieki wie- 
ków. Sprawiedliwość każden obowiązany czynić. Sprawie- 
dliwość czyni, kto jałmużnę daje. Czyni ją w zgłędem bli- 
źniego, siebie i względem Boga. Bliżniemu, gdyż człowiek 
człowiekowi z natury do ludzkości obowiązany. Sobie, bo 
swojego brata w Jezusie Chrystusie wspomaga. Bogu, bo od- 
daje tylko to co się jemu przynależy. — Jednem ciałem mi- 
stycznem jesteśmy a jako to ciało nasze z różnych się skła- 
da części z których jedne zacniejsze, delikatniejsze, więcej 
krwi i soków potrzebujące, a wszystkie sobie nawzajem po- 
mocnicze, posilające, tak i to mistyczne. Całe ciało cierpi je- 
żłi jeden członek cierpi. 

W jednem miejscu rana zaniedbana, całe ciało o śmierć 
przyprawia. — Samobójstwa się dopuszcza, kto sobie rękę 
lub nogę odcina. Zabójstwo moralne straszliwsze jest. Zabój- 
stwo to popełnia nie tylko ten kto siebie na duszy opuszcza, 
ale i ten kto bliźniego w koniecznych rzeczach nie ratuje. 
Ratuj więc każdy kto możesz dusze krwią Chrystusa kupio- 
ne; miłosierdziem od piekła je zasłaniaj bo jak powiada św. 
Augustyn, miłosierdzie stoi przed bramą piekła i nikogo w 
niem więzić nie pozwala (hom. 39.). Kto możesz słowem tyl- 
ko; słowem, ale słowo samo nie wszędzie wystarcza, trzeba 
czynu. — Nie zawsze i wszędzie są tylko duchowne po- 
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trzeby, częściej rzeczy duchownych brak z braku rzeczy docze- 
snych. Daj więc ile możesz i jak możesz. Nie bój się, nie 
na tem nie stracisz. Tego co schowasz, z sobą nie weźmiesz, 
ani sobie wieczności za nie nie kupisz, jak powiada nasz 
Skarga. Inna tam moneta, za tę tam nie nie dostaniesz — 
czyń sobie więc dziś za nią miłosierdzie, abyś miłosierdzia 
dostąpił, gdy jego tylko samego potrzeba ci będzie. — Świat 
cały miłosierdziem stoi, co dobrego na nim jest, z niewypo- 
wiedzianego miłosierdzia które się zstąpieniem Syna bożego 
na ziemię stało, jest! -— Nie szczędził Bóg nie dla duszy 
twojej, by ją z nędzy nie już doczesnej ale wiecznej wy- 
bawił — postawił przed piekłem stróża dła duszy twojej, 
miłosierdzie swoje. — Nie szczędź i ty, kiedy tego Pan żąda; 
nie żąda wiele, nie żąda wszystkiego, jedno tyle, ileś powi- 
nien, ale tego co żąda, koniecznie żąda. Patrzmy jako nas do 
tego cała przeszłość pielgrzymki ludzkiej zniewala. Sięgnijmy 
jak najdalej w dzieje ludzkie, izali się kiedy do tego ludzie 
nie poczuwali? My jako chrześcianie słachajmy Ojców kościo- 
łai Św. jego jak nas do tego słowem i przykładem zachęcają. 
Św. Ambroży powiada: miłosierny człowiek kiedy innych ra- 
tuje, dla siebie zapobiega i w ratunku drugiego swoje rany 
leczy. Św. Bazyli mówi: że łaski dobrodziejów do dających 
się wracają: dałeś głodaemu, sobieś dał. Św. Franciszek ma- 
wiał braciom swoim, żeby się nie bali ani niewstydzili że- 
brać nawet u ubogich dla tego, powiada, że więcej odbierają 
niż dali. — Byśmy te dobrze do serca wzięli, przekonali- 
byśmy się, że to nie jałmużną rujnują się majątki ale tem 
właśnie, że nie używając ich wedle rozporządzenia i woli 
Pana Boga, obciążamy je restitucyją, gubimy pokrzywdzeniem 
a temsamem niebłogosławieństwem bożem, które w cześniej 
czy później ziścić się na nich musi. Nie mówię tego do was 
obecnych, boście wy to już dawniej za łaską bożą dobrze 
zrozumieli; macie przeciw temu żywą protestacyę. 

Świadczą o tem ci ubodzy, którzy się około was tak 
licznie zgromadzili jako głodna rzesza na puszczy około P. 
Jezusa, ale dla nauki i przypomnienia tym, którzy mając 
umysł i serce w ziemskich tylko dobrach zatopione nie poj- 
mują tej katolickiej, jedynie prawdziwej nauki i sądzą, że 
się nikomu rachować nie będą. Do nich to odzywa się w 
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swym kazaniu (o bogaczach) św. Bazyli: A ty co za odpo- 
wiedź dasz Sędziemu (Bogu) któryś ściany twoje zdobił a na- 
giego ubogiego brata opuścił? któryś konia stroił a hratem w 
ubogiej odzieży wzgardził, któryś pozwolił raczej zgnić two- 
jemu zbożu, zamiast ubogiego nim pożywić? — i odpowiada: 
iżeś nierządnym był w domu wyżeną cię z królestwa, a iżeś 
nie dał chleba, nie skosztujesz żywota wiecznego (Serm. II 
in divites). Co się zaś w.ówi do bogatszych mają to brać do 
serca wszyscy. — Wszyscyśmy odebrali od Pana Boga ta- 
lenta jedni pięć a inni trzy, inny nakoniec jeden i każden 
według tego co odebrał, rachować się Panu będzie. I jedne- 
go talentu Pan zakopywać nie pozwala. — Talentami temi 
są nie tylko władze duszy, ale i te doczsne rzeczy; wszyst- 
kiemi możemy Panu służyć, wszystkiemi zbawienie sobie je- 
dnać według tego co mówi św. Paweł apostoł: czy to jecie, 
czy pijecie, czy cokolwiek czynicie, wszystko na chwałę bo- 
żą czyńcie. — Do wszystkich to Pan Jezus mówi u Łuka- 
sza św. nie do jednych tylko: kandlujcie aż przyjdę (XIX. 
13.) Komu więcej dano więcej żądać będą. 

Nie przymierzaj się więc do drugich i nie mów czło- 
wiecze chrześciański — tamten więcej ma to niech daje, ale 
pilnuj tylko abyś wieraie odsłużył się Bogu każdym talen- 
tem od Boga ci danym. — Słachaj tylko, co to Pan mówi w 
Ew. o tych co jeden jeno talent wzięli; izali ci pozwala 
marnować go? Oto słowa św. Ewangelii. A przystąpiwszy też 
który jeden talent wziął, rzekł Panie wiem, iżeś jest czło- 
wiek srogi... a bojąc się odszedłem i skryłem talent twój w 
ziemię: oto masz co jest twego. A odpowiadając Pan rzekł 
mu: sługo zły i gnuśny. — Nazywa Pan sługą złym i gnu- 
śnym tego który talentu nie użył na korzyść Pana swojego 
i skazuje go na karę. — A co uczyni dopiero tym którzy 
używają talentu na krzywdę Pana swojego? Jako często by- 
wa, że na dobre pobożne chrześciańskie cele nie ma ni gro- 
sza, a na zbytki i wynoszenie się nad stan swój jest. Roz- 
dymają się ludzie jak ta żaba co to wołowi sprostać chciała. 

Dopóki praojce nasi tę naukę pojmowali, dopóki mieli 
prawdziwą czystą katolicką naukę a z niej miłość Pana 
Boga i bliźniego, dopóty i Pan dawał: było w kraju chleba 
i pieniędzy i dlą jednych i dla drugich. — Ale gdy za te 
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dary boże zachciało się nowej nauki Luterskiej, Kalwińskiej 
i całego piekła wymysłów i na sprowadzenie tych nowych 
mistrzów majątków użyli, odebrał Pan wszystko odebrał i 
całą spiżarnię. 

O jakąby to nauką być powinno dla synów takich Oj- 
ców, co to dzisiaj zamiast podnosić i podpierać gruzy waią- 
cego się gmachu pod ciężarem dawnych grzechów, oni świę- 
tokradzką ręką podkopują fandamenta jego, obracając grosz 
wdowi na zakłady żydowskie polskich gazet — plugawych 
pism, niecnych, bezbożnych książek, których do roku w każ- 
dym niemal domu kopami się przesunie. — Ileżby za te 
pieniądze spłynęło na kraj błogosławieństwa bożego? Gdy 
tymczasem nieobliczone szkody z samego czytania takich 
płodów tak są opłakania godne. 

Tak dzisiaj o nędzy i o litości dla niej dużo piszą a 
nie nie robią. — Litości w sercu nie ma, więc jej nie ma w 
uczynkach. I nie dziw że nie ma, bo jak powiada Apostół 
„Cielesny człowiek“ nie rozumnie, nie czuje tego co z ducha 
bożego jest. Skoro brakło w sereu podstawy wiary i miło- 
ści Boga to i dla miłości bliźniego, serca się zamknęły. — 
Cóż więc robić żeby było dobrze? Słuchajcie i wierzcie co 
powiem. Kończąc tę rzecz o miłosierdziu wracam jeszcze do 
dzisiejszej Ew. Uważajcie drodzy bracia, że on wielki po- 
łów pa słowo Chrystusa odbył się w łodzi błogosławionego 
Piotra. To znaczy że miłosierdzie nasze wtenczas dopiero 
będzie prawdziwie chrześciańskiem i zasługującem, kiedy 
my wiernymi Synami kościoła czuć się zawsze będziemy. 
Łódź Piotra, powiada św. Augustyn, ta to jest szkoła jedności, 
w której kto się jeno czego nauczy dobrze się i ku zba- 
wieniu nauczy. Wiadomo wam jakie są owoce dzieł na grun- 
cie szczerze katolickim wyrosłych. 

Nie szukając daleko obróćcie oczy wasze na starszą 
siostrę tego Towarzystwa Dobroczynności, t.j. na Bank Pobożny. 
Jedno i drugie jest owocem, katolickiej naszej religii — ale 
jedno w szezęśiiwszych czasach niżeli drugie na świat ten 
przyszedłszy, w arcykatolickich rękach czcigodnego naszego 
Skargi wypiastowane stało się tem drzewem wedle Ewange- 
lii dobrem z którego na miasto nasze przez trzy blisko wie- 
ki błogosławione spadają owoce. 
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Czemużby i Towarzystwo Dobroczynności mniej szczę- 
śliwem i cierpiących miasta naszego mniej cieszącem być 
miało ? Czemużby i ono nie miało przetrwać wszystkich ło- 
motów wzburzonego świata, wszystkich burz to tylko wy- 
wracających co ludzka zbudowała pycha? A przeto Conforta- 
mini et estote robusti (Jozue X.) w tem wszystkiem cokol- 
wiek przedsiębierzecie! 

Z łona nader smutnych chwil wyszedłszy, kiedy wszystko 
było dobre tylko nie to co katolickie, z wieluśmy się już, 
Bogu najwyższemu dzięki, szezątek z onych czasów otrzą- 
snęli. Za przewodnictwem ludzi dobrze katolickim duchem 
owianych na kat licką niwę to dzikie przenieśliśmy drzewo. 

Trwajmyż drodzy bracia w tych zaenych usiłowaniach 

a zapewnimy dziełu temu jeżli nie wieki bytu, to przynaj- 
mniej wiecznością pachnące i wieczności smakiem słodkie 
owoce. 
Bądźmy miastu temu, z jednej strony dla możnych ręką uła- 
twiającą miłosierdzie, z drugiej dla ubogich i cierpiących 
ręką łzy sieroetwa ocierającą, rany kalectwa leczącą, i kar- 
miącą łaknienie ubóstwa. 

Kapłaństwo to pewnego rodzaju, nasze to stanowisko 
Dijakonów pierwotnych cząstkę urzędu spełniamy; wpra- 
wdzie nie na ołtarzach Św. Ofiarę przyspasabiając, ale też 
i nie na tych, które świat dzisiejszy ołtarzami cierpiącej ludz- 
kości nazywa; jeno chyba na ołtarzach cierpiącego człowie- 
czeństwa Pana Jezusa w tych, których sercu naszemu naj- 
tkliwiej polecił. 

Tak rzeczy rozumiejąc wysłużemy i temu naszemu 
Towarszystwu jako wysłużyli ojcowie nasi Bankowi miłosierne- 
mu, tytuł pobożnego. 

W tym duchu działając, miastu też naszemu a nawet 
Ojczyźnie chwały przymnożymy i ubogich błogosławieństwa 
narodowi naszemu skarbić będziemy — i na jałmużnę mi- 
łosierdzia boskiego sobie samym zasłużymy, Amen. 


KAZANIE 


przy uroczystóm obchodzie sześciuwiekowej pa- 
miątki błogosławionej śmierci św. Jacka, 
w Kościele XX. Dominikanów krakowskich powiedziane dnia 6go 
między OQktawą, 
przez ks, Klem. Domagalskiego 
Augustyanina, Subprzeora, Konwentu Św. Katarzyny 


o Krakowie LB57. 


R 


A sława ich żyje od pokolenią do 
pokolenia (Eccl. c. 44. v, 14.). 


N. S. Widzieliście tn przedemną i słyszeli z tego miej- 
sca prawdy, gorliwych opowiadaczy słowa Bożego, wymo- 
wnych głosicieli wielkich enót i zasług przed Bogiem Jacka 
św. któremi on jaśniał zą dni żywota w narodzie swoim, 
jak gwiazda na błękicie Niebios w śród pochmurnej nocy. 
Opowiedziano wam już chwalebne czyny tego Apostolskie- 
go męża oraz ojca wielu synów duchownie zrodzonych, i fun- 
datora tego niegdyś wspaniałego miejsca, którego smutny widok 
tak boleśnie dziś rozdziera serce każdego pobożnego przecho- 
dnia spoglądającego na gruzy domu Pańskiego, który hojna ręka 
praojców naszych wzniosła ku czci i chwale Boga. — Jako 
więc o dziełach dawnych lat, tak i o pobożności ojców na- 
szych wiek wiekowi podaje wiadomość, a sam Bóg nawet 
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odsyłał wiernych sług swoich do starożytności po naukę L.v- 
wiąc: „Pytajcie się i wywiadujeie o dawnych ścieszkach.* 1) 
Otóż i w tém uroczystem sześciuwiekowym obchodzie na 
cześć wielkiego Patrona narodu Jacka św. zwraca Bóg uwa- 
gę naszą na pobożność i wiarę Ojców naszych, których 
świątobliwy żywot ma być dla nas pierwowzorem i przy- 
kładem doskonałości chrześciańskiej, — Ale cóż was tu ro- 
dacy i współwyznawcy Chrystusa tak licznie zgromadza, w 
te opustoszałe i okopciałe jeszcze mury? — Co was spro- 
wadza z bliska i z odległych okolic Krakowa do zakątka 
tej niedopalonej Świątyni Pana zastępów ? Czyliż sama cie- 
kawość ludzka oglądania jej starożytnej okazałości, lub też 
doczesny i materyjalny interes zysków? Czyli wreszcie bo- 
lesny smutek i żałość aby popłakać uad jej upadkiem i ru- 
inami, jak niegdyś Izraelici nad Kościołem króla Salomona? 
O zaprawdę wznioślejsza podobno i świętsza myśl powodo- 
wała wami, i skierowała kroki wasze w tę stronę. — Tak 
jest, myśl Boża, która natchnęła wam ducha wiary i pobo- 
żności, pociągła serca wasze, abyście tu złożyli hołd Naj- 
wyższemu Stwórcy, i oddali cześć należną wielkiemu Patro- 
nowi narodu Jackowi Św. który niegdyś w tych samych 
murach dziś porozwalanych, na tych samych poświęconych 
stopniach Ołtarzy, na tej podziurawionej i potrzaskanej po- 
sadzce, wznosił gorące i błagalne modły do tronu Boga o 
szczęście narodu swego i zbawienie bliźnich. Tak wierzę i 
rozumiem, że pobożność wasza i świętość tego miejsca były 
główną pobudką pielgrzymki waszej, albowiem duch Jacka 
św. jako rodaka i opiekuna, żyje jeszcze między nami, któ- 
ry nas wszystkich pociąga do Boga, zagrzewa w miłości 
Jego, utwierdza w tej starożytnej wierze przodków, którą 
oni wyznawali i przez bieg sześciu wieków, ciągle się od- 
radza w synach i następcach Jego w zgromadzeniu szano- 
wnych Ojców Dominikanów dwóch polskich Prowincyj. — 
Tak nas upewnia Mędrzec Pański w tej mierze mówiąc: 
„Pamięć się Jego nie zatrze, a o imię jego dopytywać się 
będą od pokolenia do pokolenia.* *) — Gdyż Bóg ma szcze- 


1) Jerem. c. 6. r. 16. 
3) Eccl, e. 39 — v. 18. 
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gólną pieczę o cześć swoich Świętych i wybranych nie tyl 
ko w niebie ale i na ziemi. — On jeden i sam, jako Bóg, 
ile w swej wielkości i wszechmoeności nieograniczony, umie 
nikczemność i słabość ludzką wynosić na stopień najwyż- 
szego znaczenia i świętości, stawiając ją obok tronu swego 
jak powiedział: „Gdzie ja jestem, tam i sługa mój będzie.“ 1) 
A ta sama pokora, prostota i niewinność życia, większemi 
nas czyni w obliczu nieba i ziemi, aniżeli najznakomitsze 
dzieła spełnione na świecie. — Wielkość więc i sława 
Jacka ów. którą mu wszystkie wieki i pokolenia przyzna- 
wać będa, płynie jedynie z Jego pokory, miłości i wierno- 
ści w służbie Bożej, która Go dziś uwieńczyła koroną chwa- 
ły wiecznej. — Nad tą więc wielkością i świętością którą 
Bóg uwielbia sługi swoje, zastanówmy się pokrótce dla po- 
mnożenia chwały i ezci utajonego w Najświętszym Sakra- 
mencie Boga, dla większej sławy Jacka św.idla naszej zba- 
wiennej korzyści. — Ciebie więc o! Wielki i Wszechmocny 
Boże który wszystko mądrze i wdzięcznie urządzasz, błaga- 
my w pokorze ducha, spuść na nas promienie swej łaski, 
oświeć rozum i zagrzej serca oziębłe, abyśmy wsparci dziel- 
ną pomocą niebios, poznali Twoje święte prawdy, i z nich 
dla siebie wyczerpnęli naukę zbawienia. — Za Twoją przy- 
czyną i błogosławieństwem przeczysta Dziewico Maryjo. 


Ta jest właściwa chwała wiary naszej, te nieocenione 
Światu przynosi korzyści, że cześć jaką oddajemy Świętym 
na ziemi, nie tylko że nieumniejsza chwały naszego niebie- 
skiego Ojca, ale owszem przykłada się do jej powiększenia, 
a nas samych jednoczy z błogosławionymi mieszkańcami 
Niebios, których tu pamiątkę święcimy ; przytóm wskazuje 
nam ich życie jako wzór do naśladowania, zachęca i doda- 
je świętej odwagi w postępowaniu za niemi do górnej Ojczy- 
zny. — Nie można więc powątpiewać o świętości i pożytku 
tej czci przezacnej jaką im tu kościół święty oddaje na wi- 
dok tylu eudów i łask przez nich otrzymywanych. — Bóg 


1) Joann: e. 12 v. 26. 
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dobrotliwy i nieznający granie miłosierdzia, przy grobach i 
obrazach swoich sług świętych, nieprzeliczone ludziom świad- 
czył dobrodziejstwa, za samém tylko dotknięciem się błogo- 
sławionych szczątków, lub modlitwą przed ich obrazami zanie- 
sioną, i pocieszał eałe narody, w ciężkich dla nich czasach. 
Nie lękajmy się przez to ująć czci Najwyższemu, bo wszel- 
ka świętość i moc z Niego samego pochodzi i On też wy- 
rażnie w Piśmie św. rozkazuje czcić nawet podnóżek nóg 
swoich. ') — Tenże Bóg tak gorliwy o chwałę swoją i jako 
Ojciec najlepszy kochający swe dzieci, objawia im tę miłość 
przez wskazywanie różnych środków do zjednoczenia się z 
nim; dał im świętych Patronów z ich rodzaju, którzyby nie- 
przerwanie utrzymywali ten święty związek miłości między 
niebem a ziemią. — I któż z nas bracia nie wie, jak wielu 
Świętych dał nam Bóg z naszego narodu, którzy się wsła- 
wili nie tylko w kraju ojczystym świątobliwością życia, obro- 
ną wiary i potężną przyczyną przed Bogiem; ale i u po- 
stronnych narodów i ludów, które ich dziś ezczą jako swo- 
ich szczególnych Patronów i Opiekunów? — To samo miasto 
nasze Kraków, ilnż się szezyci Świętymi i Błogosławionymi ? 
Niema podobno Świątyni Pańskiej w którejby nie przecho- 
wywano ze czcią i poszanowaniem Relikwij jakiego sługi 
bożego wsławionego cudarıi, za którego przyczyną i zasłu- 
gami otrzymują wierni łaski Boże w różnych utrapieniach. 
Gdzie przed ich obrazami, lub przy ich grobach i ciałach 
świętych, nie tylko lud pospolity ale królowie i książęta 
składali swe korony w pokorze i uniżeniu, żanosili błagal- 
ne modły o przyczynę i miłosierdzie u Boga dla siebie i dla 
ludów swej pieczy i rządom powierzonych. 

Tej prawdy liczne dowodzą świadectwa; a jej stwier- 
dzeniem jest Jacek św. ów wielki Patron narodu naszego, 
którego tutejsza Świątynia uroczystą obchodzi pamiątkę, gdy 
chwałę Jego zasług w religii świętej, i w doznaniu różnych 
łask przez niego od Boga, dziś tak okazale i świetnie uwiel- 
bia, a póki Świat stać będzie uwieczniać nieprzestanie, bo 
kogo Bóg sam wsławi, tego chwała przechodzi wszystkie 
zaszczyty Świata. „A sława ich żyje od pokolenia do po- 


1) Psalm: 98. 
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kolenia." 1) Kto był Jacek św., z jak znakomitej i świętej 
rodziny pochodził, jaki bieg Jego żywota i czynów chwa- 
lebnych tak w narodzie swoim, jak i po za granicami roz- 
ległych kraio Pałskich; już wam to daleko nczeńsze odem- 
nie skreśliło pióro i wymowniejsze usta tylekrotnie ogło- 
siły z tego miejsca prawdy. — Ja tylko przed wami za- 
wołać i powtórzyć mogę słowami Pawła św. Apostoła, które 
On niegdyś sam o sobie powiedział: iż jestem jeden z naj- 
mniejszych?) posłanników Chrystusowych, wezwany tu je- 
dynie dla lepszej harmonii i mełodyi tych świętych tonów, 
dla tem mocniejszego odbicia ich słodkiego dźwięku na stru- 
nach Arfy Pańskiej chwalebnego żywota Jacka św. którege 
chwałę brzmi cały kościół Chrześciański a głosy Jego uwień 
czone przechodząc po przestrzeni katolickiego świata, odbi 
jają swe echo aż o brzegi morza. 

Kiedy nas obecna uroczystość zniewala niejako prze- 
nieść się w odległe czasy w których Jacek św. wsławił się 
na ziemi naszej pracą i enotami, gdzie samo Imię Jego roz- 
wesełało nieraz zbolałe serca, przechowajmyż u nas drcgą 
Jego pamięć dla pociechy naszej i chwały Bożej. 

On to podobnie jak Paweł św. spełniwszy dla nas po- 
słannietwo swoje przemawia dziś jeszcze do ciebie ludu Pol- 
ski słowami tegoż Apostoła: „Wy wiecie... jakom z wami 
„był przez wszystek czas, służąc Bogu z wszelką pokorą i 
„ze łzami i pokusami... jakom nieopuścił nie pożytecznego... 
„nauczając was jawnie i po domach... abym tylko dokoń- 
„czył biegu mego i posługi którą wziąłem od Pana Jezusa 
„ku świadczeniu Ewangelii łaski Bożej.“ *) 

A tak wskazawszy nam piękny przykład enoty pobo- 
żności i świętości, utwierdziwszy swojemi naukami wiarę, 
założywszy klasztory jako strażnice aa jej obronę; przeniósł 
Bię po nagrodę do przybytków Pana zastępów i zasiadł w 
gronie czystych duchów niebiańskch, gdzie w upojeniu szczę- 
ścia wiecznego, wyśpiewuje dziś słodko pienia chwały Bo- 
żej przed tronem niepokalanego Baranka. Nadto zostawił 


1) Eccl. e. 44. — v. 14. 


2 I. ad Corinth. v. 15. v. 9. 
3) Act: c. 20. 
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nam żywe pamiątki nietylko pomiędzy nami, ale i w różnych 
krajach obcych narodów, to jest: swoich synów których zro- 
ził dnchownie, a ci uwieczniają dla nas pamięć Jego na 
ziemi. — On pobudował świątynie Pańskie, powznosił kla- 
sztory, by one zachęcały samym widokiem następne poko- 
lenia do tej gorliwości o chwałę Boga, z jaką on głosił ją 
między różnemi ludami. Ale za słabe tu są moje wyrazy, 
gdzie same przykłady, życie i dzieła chwalebne Jacka Św. 
tak potężnie i silnie do serc przemawiają. — Te więc same 
powinny obudzić w nas nowe życie, wlać ducha wiary, roz- 
płomienić gorliwość o cześć Stwórcy i o wzniesienie na no- 
wo tych rozwalonych murów; gdzie on dniem i nocą czule 
i ze łzami błagał Boga o miłosierdzie dla występnego naro- 
du, gdzie pochwalne pienia wraz z braćmi wyśpiewywał; 
gdzie tyle łask i miłosierdzia dla siebie i dla ludów wypro- 
sił — Powtórzyć tu można o nim słowa św. Jana Ewan- 
gelisty: „Dałem wam przykład, abyście jako ja wam czy- 
nił tak i wy czynili.“ 7) 

Niechaj więc te pamiątki Jego przekazane potomności, 
te szczątki dotąd żyjące w których nieustannie dawniej 
brzmiała chwała Boża, upomną się dziś w narodzie o swoje 
odrodzenie. — O! zaprawdę rozpaczać by nam przychodziło 
gdybyśmy nie mieli tej mocnej wiary w cudowną opatrzność 
Bożą, która rządzi i napełnia świat cały swóm błogosławień- 
stwem, iż jeszcze kiedyś podniosą się z swych gruzów te 
zwaliska niedopalonej świątyni sterczące dziś ku niebu jako 
szkielety bez ducha i ciała; i że znowu pod ich wzniosłemi 
sklepieniami zabrzmi dziękczynna chwała Boża jak za dni 
Jacka świętego. 

Rozważanie tej Boskiej względem wszech rzeczy Opa- 
trzności, utwierdza nas w tój błogićj nadziei; podług zape- 
wnienia Mędrca Pańskiego: — Twoja Ojcze opatrzność rzą- 
dzi..*) (wszystkim) i dosięga od końca, aż do końca mocnie 
i rozeządza wszystko wdzięcnie. 3) 

Lecz jakkolwiek opatrzność Boża nieograniczona w 
swych dziełach Wszechmocności, jednakże uważając rzeczy 


1) Joan: c. 13 — v. 15. 
3) Sapien. c. 14. *) Sapien. e. 8. 
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w porządku naturalnym, jaki Stwórca wytknał wszelkiemu 
stworzeniu na ziemi, nie podniosą się te mury z swych grn- 
zów cudownie bez naszego przyłożenia się do tego dzieła, 
chociaż wdowim groszem i pracą. 

A co wzniósł Jacek św. i co zbudowali pobożni przod- 
kowie nasi przed tylu wiekami ku chwale Bożej, to dziś sa- 
mo z siebie nie powstanie. Dla poparcia tej rzeczywistej pra- 
wdy, przytoczę wam tu słowa św. Ojca Augustyna, jakie 
wyrzekł ten wielki nauczyciel kościoła, o nawróceniu i zba- 
wieniu grzesznika. a które właśnie dają się bardzo zastógo- 
wać do naszej okoliczności: mówi on: „Stworzył cię czło- 
wiecze Bóg bez ciebie i bez twego przyłożenia się do tego; 
ale cię dziś zbawić nie może bez ciebie, bez twej pracy i 
pokuty." — Tak też podobnie da się powiedzieć o tej świą- 
tyni zniszczonej pożarem. — Stanęła ona w tém miejscu 
przed pół tysiąca z górą lat bez naszej wiedzy i pracy, bez 
naszego w czemkolwiek przyłożenia się do tego dzieła, ale 
dziś Bracia katolicy nie podniesie się z upadku swego bez 
nas. — Do nas to więc Chrześcianie i rodacy należy, jako 
następców wielkich i świętych przodków przez samą wdzię- 
czność starać się o przywrócenie tego miejsca do swej świe- 
tności i powagi jakiej Dom Boży wymaga. — Prawda iż 
wspomniawszy na ogrom nakładów jakich to spustoszenie 
wymaga, niejeden podobno pomyśli sobie; jakim sposobem 
możemy podnieść tak wielkie dzieło, które wieki budowały 
w swych pomyślnych czasach? Ależ Bracia! Opieka Boża 
zawsze nad nami; przy dobrych chęciach i szczerej woli, 
nie zbędzie nam na środkach do tego. — Mówisz podobno, 
cóż dam gdy sam szczupły posiadam majątek krwawą pra- 
cą nabyty; lecz pomnij że i ten z rąk Stwórcy pochodzi, i 
nie chłub się z tego żeś go nabył twą pracą i staraniem: 
„Bo cóż masz czego byś nie wziął;* mówi św. Paweł „a 
jeżeliś wziął czegóż się chlubisz jakobyń niewziął.* 1) 

Z tego więc mało coś otrzymał jako szafarz od Boga 
udziel znowu według możności dzisiaj dla Boga i zbawienia 
Twej duszy, podług nauki Tobiasza św. „jak możesz tak 
bądź miłosierny, masz mało daj mało, gdy będziesz miał 


1) 1 ad Corinth. e. 4. 
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więcej daj więcej a odpłacono ci będzie, ') według tego za- 
ręczenia samego Boga: „Dajcie a będzie wam dano.“ 9) 
O! jak mile ty sam wspominać będziesz i następne pokolenia 
po tobie, że tu jest twoja cegiełka, która podtrzymuje te 
święte gmachy, w których codziennie wznosić się będzie 
błagalna ofiara niepokalanego Baranka o miłosierdzie nad 
tobą i odwrócenie gniewu pańskiego, jaki przeważa na szali 
sprawiedliwości Bożej nad całym narodem. 

Nie mów, że twój majątek szczupły, że się sam wy- 
żywić z żoną i dziećmi nie możesz; ale raczej powiedz że 
masz mało wiary, mało ducha i miłości Boga. Kto skąpi i 
żałuje dla Boga i Bóg też dla niego nie będzie chojnym. 

Narzekamy że bieda i mędza ogólna, stękamy pod jej 
ciężarem: a dla czego? jaka tego przyczyna? Bo nas grze- 
chy i nieprawości nasze gniotą ciężarem swoim.  Bezwiara, 
obojętność, interes doczesny, zapomnienie o Bogu, lekcewa- 
żenie, a nawet świętokradzkie znieważanie rzeczy świętych; 
stało się między nami powszechnym. Wszak tę prawdę 
stwierdza dobrze znane przysłowie: „Jak słażymy Bogu, tak 
nam Bóg płaci“ 3) 

Posłuchajmyż teraz co nam dziejowe księgi familijne 
przodków przechowały dla przykładu i nauki, jak to Bóg 
nagradzał i błogosławił Ojcom naszym, za ich hojne ofiary, 
którzy prawie całe majątki swoje poświęcali Bogu; to wy- 
stawiając świątynie i klasztory, to wznosząc ozdobne ołta- 
rze na cześć świętych, a jednak przez to nie zubożeli. Przy- 
toczę wam tu z nich jeden piękny ustęp o pewnym zacnym, 
pobożnym i znakomitym mężu w narodzie naszym, który 
czternaście kościołów własnym kosztem wystawił; gdzie taki 
skreślono wierszyk dla jego pochwał: 

„Nagrodził Stanisławie Bóg ci z swojej strony“ 

„Tyś dał Bogu tysiące, wnuk ma miliony.“ 4) 

Otóż masz słuchaczu przykład, już nie z Pisma św. 
którego nauką może pogardzasz, lub szydzisz z jego powa- 


1) Tob. e. 4 v. 8—9. 

2) Luce. e. 6. 

3) Jak Kuba Bogu, tak Pan Bóg Kubie. 
4) O Lubomirskim Stanisławie, 
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gi i świętości, ale z życia i doświadczenia narodowego, Oj- 
czystego i domowego. — Zamilczam tu nazwisko tej czci- 
godnej familii; bo to nieprzyniosłoby dla ciebie żadnej zba- 
wiennej korzyści, aniby pomogło do twego polepszenia. 

To jedno jeszcze rozwesela nasze serca zbolałe, że Bóg 
chłoszcząc nas rózgą swej sprawiedliwości Ojcowskiej nie 
chce zupełnej tego miejsca zagłady, które sobie od tylu wie- 
ków obrał i które wsławił tylu łaskami, gdy nam zostawił 
jakby w zakład swojej miłości i wierności ku nam, te 
szczątki dawnych zabytków te drogocenne dła nas skarby, 
święte obrazy i ciało Patrona naszego Jacka św. którym się 
szczyci dotąd nietylko nasze miasto Kraków, ale cały naród 
Polski, a nawet pograniczne i sąsiednie ludy Sławiańskie 
które Go czczą jako swego Patrona i Apostoła. — Bóg da- 
jąc nam tak wielkiego świętego męża, już tém samem chciał 
nam dać dowód swego miłosierdzia i szczególnej opieki, ja- 
ką znajdujemy w przyczynie i zasługach Św. Jacka. W nim 
Bracia widzimy Chrystusa przywracającego na ziemi króle- 
stwo Ojca Niebieskiego, które wywrócone było przez grze- 
chy narodu naszego. — Na nim też obfitsze spoczęło błogo- 
sławieństwo Boże, według wyroku Pisma św. że „w pamięci 
dlugiego czasu (będzie) który nam mury (dziś) obalone wy- 
wiódł i wystawił...* „Kościół święty Panu nagotowany na 
chwałę wieczną... a kości Jego nawiedzane były... +) Tego Bóg 
obrał ze wszech żyjących, aby ofiarował Panu ofiary, ku ubła- 
ganiu za lud swój.**) Tak Bracia katolicy i mieszkańcy 
Krakowa, chce Bóg znowu dzisiaj przez niego podnieść nas 
do godności synów swoich, i po sześćwiekowym otrętwieniu 
wskrzesić ną nowo w nas tego ducha wiary i prawdziwej 
pobożności, jakiego rozlał i zaszczepił Jacek św. w Ojcach 
naszych. W nim podał nam Bóg przykład rodzinny i domo- 
wy na który zapatrując się, mamy wstępować w ślady cnót 
Jego świętych; bo to kość z kości naszych; to krew z krwi 
naszej i pochodzenia. 

Jeżeli bowiem przykłady różnych świętych powinny 
nas budować i zachęcać do życia pobożnego i świętego, to 


© Eccl, c. 49. v. 15, 
2) Eccl, c, 45, 
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temwięcej nierównie, sług Bożych którzy żyli i wzrośli na 
tej samej ziemi z Ojcami naszemi, pod tem samym niebem, 
w tóm samem mieście. — A jeżeli oni mogli być enotliwe- 
mi i świętemi a czemuż i my nie? pyta się św. Ojciec Au- 
gustyn — a co ten niegdyś wielki Doktór kościoła zastó- 
sował do siebie; to my równie dziś bracia powiedzmy 80- 
bie: mógł św. Jacek tak znakomitego rodu i pochodzenia 
służyć wiernie Bogu w tym kraju i w tóm mieście to dla 
czegóż my niemożemy? O! za prawdę bracia katolicy nie 
o wiele tu chodzi; tylko o przyłożenie własnej woli i chę- 
ci, a Bóg który zawsze gotowy jest z łaską swoją, doda 
nam pomocy i wsparcia na drodze przedsięwziętej bo jest 
miłosierny. 

W tym więc duchu pobożności zapatrywać się mamy 
na świętych których czcimy naszóm nabożeństwem na ziemi. 
Q! szczęśliwe miasto Kraków, szczęśliwy narodzie Polski 
który się poszczycić możesz tak wielkim świętym; szczę- 
śliwa i błogosławiona ziemio, któraś wykarmiła i wypielę- 
gnowała na łonie swoim mieszkańca, którego duch czysty 
poi się słodyczą oblicza przedwiecznego Stwórcy w górnym 
Syonie. 

Ach bracia katolicy i mieszkańcy Krakowa, oraz rcz- 
ległych krain Polskieh, jakież dzięki winniśmy składać do- 
bremu Stwórcy, który nam dał świętego z krwi naszej, na- 
szego narodu, naszego ziomka i współobywatela za przy- 
kład do cnoty, za przewodnika w drodze zbawienia i po- 
bożności. — Ta sama ziemia na której my dziś żyjemy, któ- 
rą zamieszkiwali Ojcowie nasi, była Jego kolebką i grobem; 
to samo słońce opromieniało Jego przyjście na świat, ogrze- 
wało Go swóm ciepłem i przyświecało swemi jasnemi pro- 
mieniami Jego enotliwemu życiu. — Już to sześćset lat w 
prawdzie jak On żył w tych poświeconych murach, które 
dziś widzimy w połowie rozwalone, gdzie jako drzewo wsa- 
dzone nad ściekami wód, według pisma, rozliczne nasiona 
cnót świętych rozmnażał; a zebrawszy pomyślnie korzyści 
swej pracy zasnął w Panu i spoczął z radością na łonie 
nieśmiestelnego wesela, gdzie uczeczony chwałą za swoje za- 
sługi i trudy podjęte dla Chrystnsa, słynie dziś łąskami na 
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ziemi dla dobra wszech ludów, „bo wielka jest chwała na- 
śladować Pana.“ 1) powiedział mędrzec: Tak bracia roda- 
cy — sześć wioków oddziela nas od tej błogosławionej chwi- 
li jak On śmiercią chwalebną ozdobił nasze miasto Kraków, 
a składem świętych swoich członków zbogacił cały naród 
Połski, a przecież pamięć Jego tak dla nas świeża tak sil- 
na, jakby dopiero żył między nami, i słowo Jego przecho- 
dzi od pokolenia do pokolenia według tego co mówi Pismo: 
„Nie zaginie pamięć sprawiedliwego.“ *) Sam On już spoczy- 
wa na łonie Boga, a ktokolwiek przychodzi do grobu Jego 
szukając wsparcia dla siebie w potrzebach, nie odchodzi bez 
pociechy, i pomocy. 

Ach! Narodzie pobożnych i świętych Ojeów, poznaj te 
wielkie dobrodziejstwa Boże nad tobą, ukorz się przed tóm 
Najwyższym Panem utajonym w Sakramencie Ołtarza, pa- 
dniej na kolana u stóp Jego Najświętszych i wszyscy ra- 
zem składajmy dzięki z głębi serca naszego, za tak rozli- 
czne dary nam udzielone. — Niech życie Jacka św. będzie 
dla nas wzorem pobożności i gorliwości o cześć Boga, abyś- 
my idąc Jego śladami mogli wspólnie z nim w błogosławio- 
nej wieczności wyśpiewywać nową pieśń Panu naszemn, ja- 
ko „Królowi wieków, nieśmiertelnemu, niewidzialnemu sa- 
memu Bogu cześć i chwała na wieki wieków.“ 3) Amen. 


5) Ecel, e. 23 — v. 28. 
2) Pel: II. 
3) 1. ao Timet. e. 1 v. 17. 


KAZANIE 


na ósmy dzień uroczystości św. Jacka wyznawcy P. K. P. 


w Niedzielę XIII po Świątkach 
1857. r. 


przez ks. Janutkę, 


Idźcie i ukażcie się kapłanom — 
I stało się gdy szli, byli oczysz- 
czeni (Św. Łuk. 17.) 


Tysiące innych chorych, i to częstokroć bardzo ciężkie 
mi chorobami złożonych, leczył wszechmocnością swoją lito- 
ściwy nad nędzą ludzką Zbawiciel, a żadnego z nich niepo- 
syłał do kapłanów. Kiedy zaś ci dziesięciu trędowaci, stojąc 
o podal, wołali głosem rozdzierającym tkliwe serce: Jezusie 
Nauczycielu, zmiłuj się nad nami! powiedział im: Idźcie i 
ukażcie się kapłanom. — I po co ich tam Pan nasz posy- 
ła? czy po oczyszczenie od trądu?... Nie — bo samą wolą 
swoją która wszechmoeną jest, postanowił ich uleczyć, i ule- 
czył ich w rzeczy samej. I stało się, mówi ewangelia, gdy 
szli, byli oczyszczeni. — Po cóż im więc każe iść do ka- 
płanów?... po to, aby kapłani uznali ich za oczyszczonych, 
i wydali wyrok o ich uzdrowieniu. Bo prawem boskićm, przez 
Mojżesza ludowi Izraela podanóm, kapłanom przyznano sąd 
o trądzie i obszernie spisąno w księdze Lewitykiem zwanej, 

Kaan. Kar. z. vr r. 1871 45 
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w czóm rozróżnić trąd od' podobieństwa jego — co czynić z 
trędowatymi — i jakiemi ofiarami dopełniać ich oczyszczenia. 

Ale, dla czego odsyła Pan nasz tych ewangelicznych 
trędowatych do kapłanów, skoro ustać miały wszystkie sta- 
rego zakonu oczyszczenia ?.. skoro wszystkie dawniej uży- 
wane ofiary, ustąpić miały przed jedną niepokalaną i naj- 
świętszą ofiarą!... ofiarą, której spełnianie po całym świecie 
od wschodu słońca do jego zachodu przepowiedział Prorok? 1) 
dla czego odsyła ich Pan nasz, skoro zakon dawny z nie- 
przeliczonemi swojemi obrzędami, upaść musi w obec zako- 
nu łaski i miłości? 

Niedziwmy się temu, bo Zbawiciel nasz nieprzyszedł je- 
dnym zamachem, jeżeli się godzi tak powiedzieć, zwalić bu- 
dowy zakonu Izraelowi danego: i owszem, poszanowaniem 
wszędzie i zachowaniem w wielu rzeczach przepisów dawnych, 
udowadniał On ciągle, że i ów zakon dawny był dziełem 
Boga. Dla tego i sam jako człowiek w niemowlęctwie swo- 
jem dozwolił na sobie wykonać bolesny obrządek obrzeza- 
nia — dla tego ofiarowan był w kościele jerozolimskim 
czterdziestego dnia po narodzeniu — dla tego na wszystkie 
uroczystości chodził do tegoż kościoła: i jeżeli pomijał jakie 
przepisy, i uczniom swoim nienakazywał ich zachowywać, 
to tylko te, które przemądrzała obłuda faryzejska w prawo 
boże wmieszała. 

Jeżeli zaś posłuchamy Ojców kościoła wyjaśniających 
to obejście się Jezusa Chrystusa z trędowatymi, poznamy 
że tu Pan nasz spajał niejako zakon stary z nowym — że 
jako zakon dawny był figuralnóm przedstawieniem nowego, 
tak też tóm odesłaniem trędowatych do kapłanów i utwier- 
dzeniem przyznanego im prawa sądzenia o trądzie, dawał 
Pan nasz poznać, jaką władzą przyodzieje swoich kapłanów 
w zakonie łaski. Trąd bowiem tak częsty niegdyś u ludów 
wschodnich, według wykładu Ojców śś. był wyobrażeniem 
choroby dusznej — grzechu, od której oczyszczania moc dał 
kapłanom swoim Chrystus Pan, kiedy po swojóm zmartwych- 
wstaniu, ukazawszy się zebranym razem Apostołom, thnął 
na nich i rzekł: Weżcie Ducha św. których odpuścicie grze- 


1) Malach: R. I w. 11. 
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chy są im odpuszczone, a którym zatrzymacie, są zatrzy- 
mane. ') 

To też jak piekło ciągły bój z niebem prowadząc, nie- 
przestaje trądem swoim zarażać Świata: tak przeznaczeniem 
kapłanów jest walczyć przeciwko boskiemu i zbawienia lu- 
dzkiego nieprzyjacielowi, a nad zeszpeconymi trądem dusznym 
i szukającymi oczyszczenia litować się i mocą od Boga-Czło- 
wieka otrzymaną uzdrawiać ich od tej choroby dusznej. 

Na tem bojowaniu duchowaćm strawił lat czterdzieści 
z górą nasz święty obrońca przed Bogiem Jacek — a jako 
Bóg nagrodził już od sześci set lat jego prace i cnoty, tak 
i z naszej strony sprawiedliwą jest ta cześć, którą za przy- 
kładem pobożnych przodków oddajemy mu przy jego gro- 
bie; abysmy tym sposobem mogli się słusznie odzywać z 
Psalmistą : U mnie w wielkiej uczciwości, Boże, są przyjaciele 
twoi. *) 

Jakoż godzien św. Jacek tej czci i wdzięczności, już 
to za kilkudziesiątletnią pracą około zbawienia ludzkiego, 
już też za uwiecznienie tej pracy swojej w zakonie kazno- 
dziejskim tak szeroko niegdyś na ziemi naszej przez Niego 
rozkrzewionym. 

Niebierzcie mi za złe mili w Chrystusie Panu słucha- 
cze! że kiedy już tyle w ciągu tej ośmiodniowej uroczysto- 
ści nasłuchaliście się o tym świętym Patronie naszym z ust 
wymownych kaznodziejów, ja jeszcze o pracy jego i zasłu- 
gach nieudolną zaczynam mowę: wszak, jeżeli mamy ku 
niemu choć trochę tej miłości, której on ku przodkom na- 
szym tyle okazywał, niepowinno nam być ekliwo, choćby i 
kilka razy słuchać o jego czynach: Bóg zaś którego moc i 
dobroć żadnych granie niezna, może z tego mdłego ziaruka 
obfity owoce dla dusz waszych przynieść, tylko prośmy Go 
gorąco za pośrednictwem tej, która upewniła Jacka św. że 
Bóg każdą prośbę jego w jej imieniu zaniesioną wysłucha. 
Zdrowaś Marya. 


5) Ś. Jana R. XX. 
1) Psalm 138, 
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Uwaga pierwsza. 

Od dawna dano św. Jackowi wzniosły tytuł Apostoła 
krajów północnych: możemy być pewni, że niepostąpiono 
sobie w tém rierozmyślnie, bo wiedzi:no, eo te byli za lu- 
dzie, jakie było ich poselstwo i jak sie w nićm sprawili 
wszyscy ci których sam Zbawiciel nasz Apostołami nazwał. 
Kogo więc w późniejszym czasie takim tytułem uczczono, 
ten jeżeli niezrównał w pracy najpierwszym Chrystusa Pa- 
na uczniom, musiał przynajmniej bardzo im być podobnym. 
Samo więc nazwanie w odległćj przeszłości Jacka św. Apo- 
stołem Północy, daje nam wyobrażenie o wielkości jego pra- 
cy w sprawie zbawienia ludzkiego podjętej. — Ale idźmy 
za świętym Patronem naszym: w prawdzie niezostawiono nam 
obszernego opisu wszystkich szczegółów jego apostolskiej 
pielgrzymki, z tego jednak co mamy, będziem mogli zoba- 
czyć do jak nadzwyczajnej pracy dodała Jackowi świętemu 
sił, jego miłość wielka ku Bogu i bliźnim. 

Jakkolwiek nie długo w szkole założycieła kaznodziej- 
skiego zakonu zostawał, wystarczyło to przecież dla niego 
aby za łaską Boga, na którego się służbę wyłącznie po- 
święcił, wyniósł ze sobą światło w pochodni Dominika za- 
palone. Pierwszóm jego postanowieniem było, oświecić tém 
błogiem światłem ziemię polską i wypłoszyć niem z pomię- 
dzy rodaków swoich sprawy ciemności: nowy jednak ten Apostoł 
musiał spełnić na sobie słowa Psalmisty: Na wszystkę ziemię 
rozszedł się głos icb, i na kończyny okręgu ziemi słowa ich. 1) 
Dobry sługa i wierny, ani na chwilę niezakopał talentu od 
Pana Boga mu danego: przejęty tą samą gorliwością o chwa- 
łę Bogai o dobro dachowne bliżnieb, którą pałał Dominik 
św. umocniony błogosławieństwem i wyprawiony w Świat 
powagą tego, któremu najwyższy Pasterz Jezus Chrystus rzekł 
w osobie Piotra św.: Paś baranki moje — paś owce moje?) 
rospoczął on swoją apostolską pracę w przechodzie przez 
Karyntyą. I chociaż miłość rodzimej ziemi i chęć czynienia 
posługi duchownej braci swej odzywa się w jego sercu: po- 


1) Psalm. 18. 
3) a Św. Jana XXI. 16. 17. 
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mny jednak że u Boga, niema poganina i żyda.... barba- 
rzyńca i tatarzyna, niewolnika i wolnego, ale wszystko i 
we wszystkich Chrystus; *) łamie on chleb słowa Bożego i 
podaje w obfitości zgłodniałym mieszkańcom obcej ziemi, 
Posiew ten w szczerości Ducha Bożego rzucany padł na do- 
brą rolę: Karyntczycy niemogli się nacieszyć tym darem 
Boga: męża Bożego uczcili jak przynależało i tak się w do- 
broczyńcy swoim rozmiłowali, że mimo ciągłego wzywania 
ze strony swojego stryja Biskupa Krakowskiego, święty nasz 
całe pół roku przepracował u nich: a i tak nie w przódy 
go pełni żalu od siebie puścili, aż im ze szczupłego towa- 
rzystwa swojego zostawił Hermana na przewodnika i nau- 
czyciela duchowieństwu i młodzieży, kwapiącym się do za- 
konu Dominika świętego. 

Komuż to nareszcie otwierają bramy Krakowa? eo za 
gość wielki przybywa, że na jego spotkanie lud wszystek 
wyroił się z domów i spieszy za Biskupem otoczonym mnó- 
stwem duchowieństwa?... przed kogóż to biegną wszyscy z 
rądosnóm powitaniem?... To ubogi zakoncik Jacek św. z 
dwoma towarzyszami swoimi wraca w ojczyste progi: sła- 
wa cnót jego i pracy jego uprzedziła go tu, szczęście to więc 
powitać i przyjąć do siebie takiego robotnika. 

Ale cóż tu będziesz czynił o święty uczniu i naśłado- 
wco Dominika świętego? — Mistrz twój przybrany w przył- 
bicę wiary i uzbrojony orężem słowa Bożego, prowadzi woj- 
nę duchowną z nieprzyjaciołmi Chrystusa, fałszującymi Jego 
nauki i wichrzącymi na Południu i Zachodzie — a tu w Pol- 
sce twojej, nauka Zbawcy świata nienaruszana, a gotowość 
do jej obrony głosi ci ten szczęk dobywanych szablie, gdy 
śpiewasz Ewangelią święta. Niekłopoćmy się najmilsi w Chry- 
stusie bracia! w winnicy gospodarza niebieskiego, zawsze 
jest dostatkiem roboty: i u nas, chociaż jeszcze podówczas 
nieposiał nieprzyjaciel boski kąkolu herezyi, niebrakło je- 
dnak grzechowego zielska. Nieszczęśliwe dzielnice osobnych 
książąt, jeszcze długo czekać miały dzielnego ramienia Ło- 
kietka, aby je w jedną spoil całość: z tąd prawie ciagłe do- 
mowe wojny, dodawały zarzewia złym namiętnościom ludz- 


1) do Kolo»soń. III. 11. 
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kim. Było więc wiele, bardzo wiele do roboty, aby i roz- 
jątrzone uspokajać i zwaśnione godzić i rozwiązłe kiełznać, 
i wyłamujące się z pod słodkiego jarzma przykazań bożych, 
na drogę obowiązku naprowadzać. I musiała to być nielada 
praca, kiedy święty nasz szuka do niej sił co raz nowych 
w gorącej modlitwie: i musiały to być z zepsuciem nielada 
zapasy w które wchodził, kiedy się na nie uzbrajał ciaągłem 
nabywaniem nauki. Pełen ducha Bożego, niekusił przecież 
Boga, ale się sposobił ciągle do Świętej apostolskiej pracy. 

A była to praca długa bo czterema dziesiątkami lat 
przeciągła — praca ciężka, bo połączona z utrudzającóm cho- 
dzeniem po wielkim obszarze ziemi. Świadomo naia bowiem, 
że ten Apostół Północy przeszedł z kazaniem całe Prussy, 
wiadomo nam, że zchodziwszy całą Polskę, przeszedł na 
Ruś, doszedł do Kijowa, który oderwany od jedności Chry- 
stusowego kościoła i wielu jeszcze pogan w sobie mieszczą- 
cy, nastręczał rozległe pole do roboty, i ciężką do uprawy 
rolę. Bóg to jeden wie — może też święty nasz rodak 
pragnął pracą swoją dla Chrystusa zakończyć śmiercią mę- 
czeńską! — Nie taka znać była wola Boska. To też kiedy 
ten niespracowany kaznodzieja unosił największą świętość 
przed chciwóm krwi i łupów barbarzyństwem, przeprowadził 
go Bóg cudownym prawdziwie sposobem, Chciał Bóg aby 
jeszcze i czerwona Ruś zroszona była kaznodziejskim potem 
Jacka św. — chciał Bóg, aby niebyło zakątka ziemi która 
albo już należała albo z czasem należeć miała do Polski, w 
którymby święty nasz kaznodzieja nie czynił cudownej odmia- 
ny w sercacb, pełnóm Ducha Bożego kazaniem. Chciał Bóg, 
aby ten wierny sługa jego, zbiegawszy tyle świata, to każąc, 
to przyjmując grzeszniki, i rozkute z więzów grzechowych 
oddając niebu, mógł wreszcie powiedzieć sobie z Pawłem 
ów. Potykaniem dobrém potykałem się, zawodum dokonał, 
wiaręm zachował. Na ostatek odłożon mi jest wieniec spra- 
wiedliwości, który mi odda Pan, Sędzia sprawiedliwy w on 
dzień: a nie tylko mnie ale i tym którzy miłują przyjście 
jego. ') Chciał nareszcie Bóg w miłosierdziu swojćm dla Kra- 
kowa, aby ztąd święty jego robotnik po zasłużoną zapłatę 


15) 2 do Tymot, IV. w. 7—8, 


Bac 
do nieba poszedł, ciało zaś jego aby zostało na świętą spu- 
ściznę odłegłej potomności, przy którem Bóg tyle już łask 
udzielał i gotów jeszcze udzielać, bo Jego ręka nieuchyla 
się nigdy od żebrzących z wiarą i ufnością. 


Uwaga druga. 


Zobaczmy teraz wielką przysługę którą uczynił Jacek 
św. narodowi, założeniem i rozkrzewieniem zakonu kazno- 
dziejskiego. 

Uzyskawszy od Stolicy Apostolskiej przyjęcie i potwier- 
dzenie zakonu przez siebie założonego Dominik święty, wy- 
słał w różne części świata uczniów swoich, ażeby tak uży- 
teczne zgromadzenie kaznodziejskie co najprędzej rozpo- 
wszechnić się mogło i stanąć w obronie zbawiennej nauki 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, przeciwko której liczne za- 
stępy swoje piekło wyprowadziło. — I Jacek św. po wyko- 
naniu ślubów zakonnych, wyprawion do kraju rodzinnego 
z trzema towarzyszami swoimi, takie samo odebrał zlecenie. 
Dla tego niewprzód opuścił stolicę chrześciańskiego świata, 
aż odebrał i błogosławieństwo i upoważnienie apostolskie do 
tak wielkiego dzieła. Błogosławieństwu temu widocznie dało 
zatwierdzenie swoje Niebo, bo mało może który z uezniów 
Dominika, wyrównał w tém naszemu świętemu. Gdziekol- 
wiek oa się obrócił — gdziekołwiek prawił pełne namasz- 
czenia kazania, wszędzie nietylko nawróceniem, pokutą i po- 
prawą życia odpowiadano jego pracy, ale nadto błagano go 
o ustanowienie zakonu kaznodziejskiego. Kapłani opuszczali 
powierzone im parafie, żegnając się z owieczkami swojemi, 
młodzież sposobiąca się do stanu duchownego porzucała szko- 
ły biskupie a wszyscy spieszyli do świętego Jacka i błagali 
o ubogą sukienkę zakonną. Taki się nam obraz ukazuje za- 
raz na wstępie błogosławianego naszego kaznodziei do Ka- 
ryntyi: Zostawieniem też we Fryzaku klasztoru Dominikań- 
skiego, ukształceniem w nim przybyłych do tegoż zakonu i 
przełożeniem nad nimi jednego z trzech towarzyszów swo- 
ich, stał się założycielem zgromadzenia kaznodziejskiego nie 
tylko w tém mieście, ale w całój prowincyi późnićj niemie- 
cką zwanćj. 


Miss 


Mamże potrzebę wspominać o założeniu tu przy ko- 
ściele Najświętszej Trójcy najpierwszego klasztora w Polsce? 
najpierwszego nietylko co do czasu, ale i co do wielkości 
jego? wszakże to w tym klasztorze z ochoczych darów tak 
duchowieństwa jak i ludu wszystkiego prędko wystawionym 
jeszcze za życia Świętego założyciela, mieszkało dwieście 
zakonników, przyświecających wiernym równie świątobliwo- 
ścią żywota jak i nauką. Wszakże to z tego klasztoru, mby 
z drzewa na płodnej zasadzonego ziemi, rozrodziło się tyle 
klasztorów po całćj Polsce. Wszakże to w tym klasztorze 
kształcono młode pokolenie duchowne Dominika św., tak, że 
co tylko mieliśmy słynnego nauką i pobożnością z zakonu 
kaznodziejskiego, jemu się to sprawiedliwie za zasługę po- 
czyta. Wszakże to ten klasztór niby słońce, jaśniał wśród 
całego narodu, a błogie jego świątobliwości promienie wy- 
wierały dobroczynny wpływ nietylko na inne tejże reguły 
klasztory, ale i na lud wszystek. W nim to prócz św. Jacka 
spoczywają błogosławione ciała siedmiu innych uwielbionych 
sług bożych, tak żeby go bespiecznie grobowcem świętych 
nazwać można. 

Zaprawdę tem co dotąd uczynił, dopełnił już Jacek św. 
swojego posłannictwa: myślemyż że przestał na tóm?... 
W pięć lat po przybyciu swojem do Krakowa, wysłał on 
brata Gustawa do Pragi, a po założeniu w tej stolicy kla- 
sztoru, z którego w krótce w Czechach i Morawie kilkana- 
ście innych powstało, polecił mu przyjść na Szłązk do Wro- 
cławia i tam równie nad pozyskaniem dusz niebu jak i nad 
rozkrzewieniem tak użytecznego zakonu pracować. Jedena- 
ście klasztorów rozrzuconych po Szlązku w krótkim czasie, 
pokazały jak godnego miał współpracownika Jacek św. w 
swym bracie również świętyn: Czesławie. Znikły już tam te 
pomniki gorliwości świętych raszyah rodaków: ale kto wie 
czy nie została po nich godna uwielbienia pamiątka? Kto 
wie, czy słynna po dziś dzień pobożność i niezachwiana wia- 
ra ludu szlązkiego, nie jest owocem pracy i kazań synów 
Dominika ? 

Stawszy się założycielem zakonu kaznodziejskiego w 
Niemczech, Czechach, Morawie, Szlązku i Polsce, w kika- 
naście lat od powrotu do Krakowa, udał się św. Jacek do 


206. 
Prus na opowiadanie słowa Bożego. Żniwo pokazało się 
obfitem; a dla zaopatrzenia tej krainy w stałych robotników, 
okazała się potrzeba założenia klasztoru, który też wkrótce 
stanął na ofiarowanćj na ten cel przez mistrza Krzyżaków 
wysepce, która za zmianą z czasem wód morskich stawszy 
się przestronnóm miejscem, ujrzała na sobie wielkie i słynne 
bandlem miasto Gdańsk. Z tamtąd powstały wkrótce klasztory 
w Torunia, Elbłągu i inne, niby zamki Pana Zastępów stojące 
na straży przeciw przewrotności kacerskićj, która się z ta- 
ką natarczywością w późniejszych czasach do wiernćj ko- 
ścioła Chrystusowego córy cisnąć miała. 

Aby nieprzestał pracować św. Jacek nad tą wielką bu- 
dową do schyłku sił i wieku swojego, poszedł jeszcze jak 
słyszeliśmy do Kijowa, i tam, prawie byśmy nie pojęli tego, 
gdybyśmy niewiedzieli że u Boga nie niepodobnego niema, 
tam mówię w pośród odszczepieńców od jedności kościoła, 
w pośród pogan w niemałej jeszcze liczbie to miasto zaj- 
mujących, założył zgromadzenie swych braci, którzy tam sa- 
mi tylko, w długie bardzo czasy, duchowne wiernych potrze- 
by opatrywali. 

Tak widziemy ile pracy podjął, ile zasługi położył święty 
nasz Patron w założeniu i rozkrzewieniu zakonu kaznodziej- 
skiego. Brak czasu na to, abym wam okazał teraz, jak użytecz- 
ném było to zgromadzenie: niema nawet potrzeby, boście 
to już wśród tej błogiej dla Krakowa uroczystości, słyszeli 
z ust gorliwego i wymownego Kaznodziei. 

Niestety! to święte miejsce przy któróm pierwszą sio- 
dzibę w Polsce założył nasz święty synom Dominika, jakże 
okropny jeszcze przedstawia widok! Gdzież są te stopnie 
ołtarzy, na których nieraz wśród nocy kładł on głowę swoją 
do spoczynku, by nabyć nowych sił do pracy? Daj Boże! 
aby kościół ten palcem gniewu twego powalony, jak naj- 
prędzćj znowu miłosierdziem twcjem stanął! abyśmy tu zno- 
wu tłumnie zgromadzać się mogli na podnoszące ku Tobie 
nabożeństwa! aby pokolenie duchowne Jacka św. gorliwo- 
ścią jego zagrzane, powtarzało nam tu prawdy zbawienia, bo 
ich bardzo, bardzo potrzebujemy. Krakowianie! pobożność 
wasza przeszła prawie w przysłowie; jednakże przestrzegam 
was słowy Zbawiciela: Jeżeli sprawiedliwość wasza nie bę- 
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dzie więcćj obfitowała niż nauczycielów zakonnych i faryze- 
uszów, niewnidziecie do królestwa niebieskiego. 1) Pośród was 
się wychowałem, choć cokolwiek od was oddalony, kocham 
was zawsze, dla tego, tém otwarcićej mówię wam prawdę. 
Jesteście nabożnymi, ale nie wszysey pobożnymi : gromadzi- 
cie się przykładnie na nabożeństwa, ale trąd grzechowy oble- 
ga dusze wasze. Jedni jakiegoś dziwnego rodzaju wprowa- 
dzili sobie praktyki — rzekłbyś że mają nabożeństwo do ka- 
płanów, nie do Boga: że słuchają słowa ludzkiego, nie bo- 
skiego. To tylko piękne, to tylko dobre, to tylko budujące, 
co wyjdzie z ust przez nich uprzywilejowanych, a innych 
na to się słucha, aby krytykować myśl każdą, każdy wy- 
raz. Inni nie tyle wybredni, kruszą się napozór gdziekolwiek 
usłyszą słowo Boże: bijąc się w piersi wołając z celnikiem : 
Boże bądź miłościw mnie grzesznemu, ale cóż kiedy do na- 
wrócenia ich prawdziwego daleko: im potrzebaby nawróce- 
nia Zacheuszowego, aby tak jak on mogli się w szczerości 
odezwać do Boga: Oto Panie połowicę dóbr moich daję ubo- 
gim, a w czem kogo oszukałem, we czworo wracam. °) Inni 
znowu... ałe po cote wyliczenia?.. Oto, starajcie się, najmil- 
si, poznać jak najdokładniej samych siebie, w czóm kto jest 
winien, nawróćcie się do Pana Boga szczerze, postanówcie 
być nietylko nabożnymi, ale co jest ważniejszą rzeczą, być 
pobożnymi, to jest żyć po Bogu czyli według przykazań Bo- 
ga: wołajcie często z Dawidem do Pana Zastępów: Przy- 
siągłem i postanowiłem strzedz sądów sprawiedliwości two- 
jej?) a ja stokroć zawołam, za wami prosząc: Przepuść Pa- 
nie! przepuść ludowi twojemu, *) Amen. 


') Św. Mat. V. 20. 
3) Św. Łuk, XIX. 8. 
3) Psalm 118. 

4) Joel .II. 17. 
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na Niedzielę XII po Świątkach 


przez ks. Isakowicza. 


Błogosławione oczy, który widzą, co wy 
widzicie (Łuk. 10: 23.). 


Straszny i przerażający obraz niewiadomości i złości 
ludzkićj przed przyjściem na świat Zbawiciela Pana maluje 
nam św. Apostoł Paweł w liście swoim do Rzymiaa, gdy 
pisze: „Znikczemnieli w myślach swoich i zaćmione jest 
bezrozumne ich serce; albowiem powiadając się być mądry- 
mi, głupimi się stają, i odmienili chwałę nieskazitelnego Bo- 
ga w podobieństwo obrazu człowieka śmiertelnego i ptaków 
i czworonogich i płazów. Prawdę Bożą odmienili w kłam- 
stwo, i chwalili i służyli stworzeniu raczej niżeli Stworzy- 
cielowi, który jest błogosławiony na wieki. A jako im się 
nie podobało mieć w znajomości Boga, Bóg podał je w umysł 
bezrozumny, aby czynili to, co nie przystoi. Napełnione wszel- 
kiej niesprawiedliwości, złości, porubstwa, złoczyństwa, peł- 
ne zazdrości, mężobójstwa, swaru, zdrady, złośliwości; zau- 
szniki, obmowcy. Bogu przemierzłe, potwarce, pyszne, chłubne, 
wynalazcy złości, rodzicom nieposłuszne, bezrozumne, nieto- 


SAX 


warzyskie, bez miłości przyrodzonćj, nieprzejednani, niemi- 
losierni* (Rom. 1. 21. seq.). Do tego i raród żydowski, lu- 
boć go Pan Bóg szczególnie prowadził i zajmował się losem 
jego, luboć on sam chlubił się znajomością Boga i posiada- 
niem objawienia Jego, przecież epuszczał nieraz tegoż pra- 
wdziwego Boga, albo zachowując powierzchownie nadto skru- 
pulatnie prawo Mojżesza nie zważał na ducha jego i nieenóm 
Życiem swcjem stawał się często zgorszeniem dla narodów 
nieznających Pana, jako im prorok Jezaiasz wyrzucał na 
oczy mówiąc: „Imię Boże przez was blużźnione bywa między 
pogapy* (Izai. 52). 

Dlatego téż widząc ten wielki moralny upadek czło- 
wieka tak Światlejsi i enotliwsi między poganami, jakotóż 
osobliwie mężowie duchem Bożym natcbnieni w Izraelu z 
upragnieniem wyglądali tego dnia błogosławionego, w któ- 
rymby się wieczea prawda pojawiła na ziemi, w którym 
sam Bóg z nieba zstąpić miał na ziemię do człowieka, aby 
go dźwignąć z tego głębokiego upadku, aby go nauczyć po- 
znać prawdziwego Boga, aby mu podać sposób i siły peł- 
nienia cnoty i osiągnienia wiecznego zbawienia duszy. Dla- 
tego tóż uajmilsi moi, gdy już Pan Jezus obiecany Zbawi- 
ciel przyszedł na ten padół nędzy i płaczu, gdy opowiada- 
jąc drogę zbawienia wybrał sobie uczniów, którym objawiał, 
wykładał i powierzał tajemnice żywota, aby je późnićj wszyst- 
kim narodom głosili — dla tego mówię sprawiedliwie mógł 
ich w dzisiejszej ewangelii nazwać błogosławionymi, wielce 
szczęśliwymi, ponieważ godnymi się stali usłyszeć to, czego 
od tak dawna gorąco pożądał ród ludzki; ponieważ godny- 
mi się stali usłyszeć słowo zbawienia z ust samego Boga, 
tego Pana, który prawdę mówi a nie omyla. „Błogosławio- 
ne oczy mówi Pan dziś do uczniów swoich, które widzą co 
wy widzicie; bo powiadam wam, iż wiele proroków i kró- 
lów żądali widzieć co wy widzicie, a nie widzieli i słyszeć 
co wy słyszycie a nie słyszeli.“ 

Zaprawdę Najmilsi moi błogosławieni byli Apostołowie 
i trzykroć błogosławieni, ponieważ usłyszeli z ust Boga sa- 
mego prawdę nieomylna, ponieważ od Niego nauczyli się 
wiary świętej, włewającćj pokój w skołatane serce człowie- 
ka. Błogosławiony ród ludzki, któremu Pan ogłaszać kazał 
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tę wiarę, jedna, świętą, nieomylną, katolicką, zbawiającą du- 
szę człowieka. Ta wiara albowiem już w kolebce oczyszcza 
od grzechu człowieka i poświęca go, ona w późniejszych 
jego latach umacnia go i uzbraja przeciwko natarczywym 
pokusom świata, ciałą i czarta, ona po upadkach jego grze- 
chowych na nowo go odradza i pociesza, wlewając pokój 
w duszę i sumienie jego burzą miotane, ona go karmi i na- 
pawa ciałem i krwią Boskiego Zbawiciela Jego; oną mu po- 
święca kapłanów, ona blogosławi jego małżeństwo, ona go 
nie opuszcza nawet na łożu śmierci jego i cieszy go i uma- 
cenia w tćj strasznćej dobie, ułatwiając mu przejście z téj 
doczesności na żywot wieczny. O jakże nieszczęśliwy ten, 
którego umysłu nie rozświeca, którego serca nie rozgrzewa 
promień tej wiary Świętćj, która jest jakby tą lampą jaśnie 
gorejącą dla biednego pielgrzyma na tćj ciemnćj prze- 
paścistćj drodze doczesnego żywota, za którćj światłem idąc 
pomija szczęśliwie wszelkie niebezpieczeństwa tćj ziemskićj 
pielgrzymki, i z nadzieją spieszy do lepszćj wiekuistćj kra- 
iny, aby w nićj na łonie najlepszego Ojca wytchnął i spo- 
czął na wieki. O jakaż ślepota tych, co niepomni, nieba- 
czni na te dobra wielkie, jakie wiara św. katolicka człowie- 
kowi daje, wręcz odpychają i odrzucają od siebie jéj wie- 
kuiste prawdy i zasady, i zdają się w nierozumie i w złości 
swojej wołać: „Pójdź precz od nas, wiadomości dróg two- 
ich nie chcemy !* O nieszczęśni synowie tego świata, nie je- 
den z dzikich ludów gdyby mu Pan Bóg odkrył źródło pra- 
wdy i zbawienia, pospieszyłby z radością i wdzięcznością 
zaczerpnąć zeń, a oni niewdzięczni swemu Panu nie chcą 
się rządzić zasadami tćj wiary, w którćj bogobojni rodzice 
ich, wychowali. Do nich to zastósować można owe słowa 
proroka, któremi Bóg żalił się na Izraela wołając: „Wycho- 
wałem syny i wywyższyłem, a oni mnie wzgardzili! Poznał 
wół Pana swego, a osioł żłób Pana swego, a Izrael mię nie 
poznał, a lud mój nie zrozumiał.“ (lesai. 1.) 

Gdy Pan Jezus mówił do uczniów swoich zowiąc ich 
błogosławionymi, oto mówi ewangelia dzisiejsza niektóry 
biegły w zakonie powstał kusząc go a mówiąc: Nauczycielu 
co czyniąc dostąpię żywota wiecznego? Przewrotny mędrzec, 
wiedział on bardzo dobrze, co Bóg przez Mdjżesza nakazał, 
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by człowiek czynił, chcąc dostąpić żywota wiecznego; atoli 
niby nie wiedząc a właściwie dla tego by kusił Pana jak 
mówi ewangelia, zapytuje Chrystusa, eo ma czynić, aby do- 
stąpił żywota wiecznego? Pan Jezus nie odpowiada mu 
wprost na jego zapytanie, lecz chcąc go pouczyć i wskazać 
mu, że nie przyszedł niszczyć zakonu, lecz zakon wypełnić, 
pyta go: W zakonie co czytasz, jako jest napisano? Zna- 
glony tém zagadnieniem Chrystusa odpowiedział kusiciel: Bę- 
dziesz miłował Pana Boga Twego ze wszystkiego serca twe- 
go, ze wszystkićj duszy twojéj i ze wszystkich sił twoich 
i ze wszystkićj myśli twojćj; a bliźniego twego jako siebie 
samego. Rzekł mu tedy Jezus: Dobrześ odpowiedział, to 
czyń a żyć będziesz. Tu już moi wierni uczy nas Pan Je- 
zus tą odpowiedzią swoją daną biegłemu w zakonie, że mi- 
łością Boga i bliźniego dobijać się nam potrzeba do żywo- 
ta wiecznego, że miłość Boga i bliźniego jest najprzedniej- 
szém rozkazaniem nauki Jego, że bez tej miłości nie podo- 
bna dostąpić zbawienia duszy. Dla tego tóż i św. Apostoł Pa- 
weł w liście swoim do Koryntyan pisze: „Gdybym mówił 
językami, ludzkimi i anielskiemi, a miłościbym nie miał, 
stałbym się jako miedź brząkająca albo cymbał brzmiący; i 
chociażbym miał proroctwa i wiedziałbym wszystkie taje- 
mnice i wszelką naukę, i miałbym wszystką wiarę, tak iż- 
bym góry przenosił, a miłościbym nia miał nicem nie jest; i 
chociażbym wszystkie majętności moje rozdał na żywność ubo- 
gich i choćbym wydał ciało moje tak iżbym gorzał, a miłościbym 
nie miał, nie mi nie pomoże. Miłość cierpliwa jest, łaskawa 
jest; miłość nie zajrzy, złości nie wyrządza, nie nadyma się, 
nie jest czci pragnąca, nie szuka swego, nie wzrusza się ku 
gniewu, nie myśli złego, nie raduje się z niesprawiedliwo- 
ści, ale się weseli z prawdy, wszystko znosi, wszystkiemu 
wierzy, wszystkiego się spodziewa, wszystko wytrwa.* (1. 
Cor. 13.) — Oto moi wierni piękne owoce miłości, ponie- 
waż ale nim się one zrodzą w duszy człowieka wielkiego 
zaparcia się samego siebie wymagają i wiele trudów i pra- 
cy zadają człowiekowi, nim go uszczęśliwią, dla tego dzi- 
wić się nie potrzeba, że wielka część teraźniejszych chrze- 
ścijan zaprzawszy się i wyrzekłszy się miłości, czyli jak 
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mówi pismo św. wiary, która przez miłość działa, stara się 
innym łatwiejszym sposobem stać się szczęśliwą. 

Są to owi mędrcy przewrotni w dzisiejszćj ewangeli, 
którzy kusząc Chaystusa pytają, co im czynić potrzeba, by 
dostąpili żywota szezęśliwego, lecz nie chcą usłyszeć odpo- 
wiedzi Jego. Jedni z nich gonią za światem, jego pociecha- 
mi i rozkoszami sądząc, że one ich uszczęśliwią. Lecz, po- 
nieważ świat i pożądliwość jego przemija, jak mówi Jan św. 
ponieważ wszystko co jest z tego świata marne jest i zni- 
kome, a najmilsze świata zabawy najczęściej zaprawione są 
grzechem, przeto nie dziwnego, że świat zwolenników swo- 
ich ani zadowolić, ani uszczęśliwić nie może, że rozrywki i 
pociechy światowe mięszają często pokój sumienia, a czę- 
ścićj jeszcze czezość, niesmak i próżnię w sercu ludzkiem 
zostawują po sobie. Inni znowu chcąc uchodzić za ludzi wyż- 
szych pojęć w religii nawet i wierze rozróżnić się starają 
od prostego wiernego ludu. Nie pytają oni Chrystusa i ko- 
ścioła Jego, co wierzyć mają, by dostąpili szezęśliwego ży- 
wota, ale uciekają się do rozmaitych utopii i zaciekań błę- 
dnego rozumu swego, a ten bez przewodniczki wiary wikła 
ich coraz więcćj, wprowadzając w rozmaite wątpliwości, z 
których wybrnąć nie mogą. O bo kto się wiary świętćj nie 
trzyma, nie znajdzie nigdy pewnego punktu oparcia, wpa- 
dać będzie z jednćj ostateczności w drugą, gdy przeciwnie 
wiara św. prowadząc prostą bespieczną drogą człowieka uspa- 
kaja go wszchstronnie, powtarzając ciągle uczonemu i pro- 
stączkowi: Boga się bój i zachowaj przykazania Jego, bo 
to jest cały człowiek. Oto mądrość Chrześcijańska, kto ją 
znalazł, znalazł żywot spokojny i szczęśliwy; kto się jéj wy- 
parł, wyparł się najwyższego dobra swojego. 

Gdy Pan Jezus biegłemu w zakonie wskazał prawo 
największe, które sumiennie zachowane prowadzi do żywota, 
on chcąc się sam usprawiedliwić rzekł do Chrystusa: a któż 
jest bliźnim moim? Zbawiciel chcąc dokładnie wyłożyć i na- 
uczyć człowieka, kto jest bliżnim jego powiada: Człowiek 
niektóry zstąpował z Jeruzalem do Jerycha i wpadł między 
zbójce, którzy go tóż złupili i rany zadawszy na pół umar- 
łego zostawili. I szedł tą drogą kapłan żydowski, a widząc 
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go minął; toż uczynił i Lewita; a Samarytan niektóry jadąc 
ujrzawszy go miłosierdziem wzruszony jest, przybliża się i 
obwiązuje rany jego i wsadza go na bydle swoje i prowa- 
dzi do najbliższćj gospody i ofiaruje dar od siebie, aby tyl- 
ko miano pieczę około niego. To powiedziawszy pyta Pan 
Jezus biegłego w zakonie; któż jest bliżnim tego zranione- 
go? Naturalnie odpowiedzieć musiał: on, który uczynił nad 
nim miłosierdzie. Idź rzekł mu na to Zbawiciel, i ty czyń 
podobnie. 

Dla zrozumienia tej przypowieści potrzeba tu przypo- 
mnieć wam moi wierni, że Samarytanie i Żydowie w naj- 
większćj z sobą byli niezgodzie, że się wzajemnie nienawi- 
dzili. Ile mogli szkodzili jedni drugim. Osobliwie żydzi brzy- 
dzili się nawet Samarytanami, żadnego obcowania z nimi 
mieć nie chcieli, a co gorsza sądzili oni, że wolno im krzy- 
wdzić ich i wszelkie przykrości im wyrządzać. Samarytanie 
byli więc wedle zdania żydów największymi ich nieprzyja- 
eiółmi. Wedle przypowieści Chrystusowej przydarzyło się te- 
dy, że żyd zraniony i złupiony od zbójców leżał przy dro- 
dze. Kapłan jego narodu, przejeżdżając obok niego i widząc 
go pominął, tuż samo uczynił i Lewita żydowski nie ulito- 
wawszy się nad nieszszęśliwym. Aż oto Samarytan, ów nie- 
przyjaciel i wreg żydowski ujrzawszy zranionego żyda, mi- 
łosierdziem wzruszony jest: i przybliżywszy się narażając 
własne swe życie bierze nieprzyjaciela swego na bydle swo- 
je, obwiązuje rany jego, prowadzi go do gospody, powierza 
troskliwćj pieczy gospodarza, obiecując wszystko nagrodzić, 
co na wyleczenie ran jego wydanćm będzie. — Tu już bra- 
cia mili wedle słów samego Chrystusa litościwy Samarytan 
czyniąc miłosierdzie nad żydem nieprzyjacielem swoim uczy 
nas, że i nieprzyjaciel nawet jest bliźnim naszym, że więc 
nie wolno nam czynić żadnćj różnicy między ludami i naro- 
dami, że wszystkich ludzi kochać powinniśmy jako braci na- 
szych. Kochaj tedy Chrześcijaninie, tak pięknie nucił pobo- 
żny niegdyś kapłan (Ks. Karol Ant. wianek krzyżowy IV.). 
Kochaj, lecz kogo, ach oto nie pytaj, Chrystus wyjątku nie 
czyni żadnego; weż ewangelią i otwórz i czytaj; kochaj 
bliżniego jak siebie samego. A któż jest bliżaim? Ten co 
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z głębi duszy z tobą zawoła : Ojcze coś jest w niebie! i ten 
co twoje krwawe łzy osusza, co ci aniołem jest w każdej 
potrzebie. A któż jest bliźnim? każdy który z tobą drogą 
krzyżową do nieba pospiesza. O jacyż tedy Chrześcijanie, 
którzy z miłości bratnićj wykluczają całe szczepy rodu ludz- 
kiego, jacyż to opowiadącze slowa Bożego, co w chrześci- 
jańskie serca swych owieczek wszczepiają jad nienawiści 
bratniej! I któż jest jeszcze twoim bliźnim? Ten, który dla 
ciebie jakby ze skały ma serce wykute, i ten co cię w bo- 
leśnej opuszcza potrzebie, c9 nieprzyjacielem jest twoim na 
zabój, co ustawicznie jadowitą truciznę nosi dla ciebie, pra- 
gnac koniecznie twój zguby. O takiego kochaj, æ kochaj 
szczórze, jeżli chcesz pozostać uczniem Chrystusowym! „Co 
za dzięki albowiem macie, powiada Pan, jeżli tych tylko 
kochacie, co was kochają, ażaliź i poganie tego nie czynią? 
Ale kochajcie nieprzyjaciół waszych, czyńcie dobrze tym co 
was nienawidzą, módlcie się za tych, co was prześładują i 
potwarzają!* O chrześcijanie jakże stawać możecie codzien- 
nie przed obliczem Boga wy, co się krzywdy waszćj konie- 
cznie pomścić pragniecie nad nieprzyjaciółmi waszymi, i nie 
chcecie darować im urazy wam wyrządzonej ? 

Jak możecie codziennie prosić i modlić się do Boga: 
Odpnść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym 
winowajcom; jeźli odpuścić i darować nie chcecie uczynio- 
nój wam zniewagi? Ażaliż usta wasze nie będą świadczyć 
przeciwko wam? Ażaliż nie obwinią was o kłamsto przed 
obliczem Boga? A przecież niektórzy z nas zapominają się 
tak dalece, że nie chcą odpuścić tak długo bliźnim swoim, 
aż im nie oddadzą wet za wet aż złém za złe się nie od- 
płacą; eo gorsza proszą nawet Boga o zgubę nieprzyjaciół 
swoich! „Ci powiada jeden ojciec kościoła nie pamiętają na 
to, iż modląc się o zgubę wrogów swoich sami przeciwko 
sobie miecz ostry wymierzają, a chcąc nim ugodzić swego 
nieprzyjaciela, sami siebie nielitościwie ranią i zabiją.* Ty 
tedy chrześcijaninie chcąc być uczniem Chrystusa kochaj 
każdego człowieka bez wajątku, bo on jest bliżnim twoim; 
kochaj nieprzyjaciela twego i czyń nad nim miłosierdzie, 
jeżli go potrzebuje, a tak staniesz się dzieckiem Ojca nie- 
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bieskiego, który każe słońen swemu świecić dobrym i złym 
i dószcz swój spuszcza na sprawiedliwych i niesprawie- 
dliwych. 

Jeszcze Chrześcijaninie wznieś się nad zwykłe rozu- 
mienie ewangelii dzisiejszćj i jéj przypowieści i spytaj: kto 
jest tym nieszczęśliwym żydem co wpadł między zbójee, 
którego nielitościvie złupili i rany zadawszy na półumarłe- 
go zostawili? Kto jest tym litościwym Samarytanem, który 
uczynił miłosierdzie nad biednym zrapionym ? Pięknie tłuma- 
czą tę przypowieść ojcowie kościoła Żydem zrauionym mó- 
wią jest każdy grzeszmk; zbójcami zaś są jego występki i 
nałogi szkaradne, które ranią i zabijają duszę grzesznika. 
Nieszczęśliwy grzesznik popadłszy w śmiertelne grzóchy le- 
ży jak on żyd zraniony i złupiony, odarty z laski Bożej 
od tych zbójców na tej drodze, która prowadzi z tćj docze- 
Bności do żywota wiecznego. Zraniony wygląda on litości i 
miłosierdzia, lecz nikt z ludzi narodu jego nie zdoła uleczyć 
bolesnych ran jego. Jest atoli jeden prawdziwy, najlitości- 
wszy Samarytan; jest Jezus Chrystus. On życie swe wyda- 
je na łup zbójców, grzechy albowiem łudzkie mordują Go i 
do krzyża przylijają, a On wydawszy się za grzeszniki, 
spieszy do każdcgo z nich, wlewa balsam swćj łaski uzdra- 
wiającćj w ich rauy bolesne, obwiązu e je swojćm miłosier- 
dziem, dźwiga ich na swych własnych barkach i wraca im 
napowrót życie utracone, jeżli tylko w szezórości serca z pra- 
wdziwą skruchą i żalem do Boga wracają. O chrześcijanie 
kogóż nie rozczuli ta litość boskiego Samarytana Jezusa Chry- 
stusa? Któryż grzósznik nie ucieknie się do Jego miłosier- 
dzia i łaski? Grzószniey, ktorzy dotychczas obojętnie leżycie 
w waszych nałogach, wy, coście się oddali łakomstwu, nie- 
czystości, pijaństwu, wy coście wydzierali cudzą własność 
i czerniliście dobre, poczciwe imię waszych biiżaich, oto 
zbójce nielitościwi grzechy wasze zlupiły was i odarły was 
z łaski Bożćj, leżycie uśpieni śmiercią duchową! Najlitościwszy 
zaś niebieski Samarytan, Boski wasz Zbawiciel pragnie go- 
rąco obwiązać i uleczyć rany wasze, o czemuż odpychacie 
i odtrącacie od siebie leczącą rękę Jego wszechmocną ? Cze- 
muż nie powstajecie z waszych nałogów, czemuż nie czyni: 
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cie szczerćj pokuty, abyście wstępując z ziemskiego Jerycha 
do niebieskićj Jerozolimy nie zginęli na téj drodze pełnej 
zasadzek straszliwych zbójców i łupiezców ? O chrześcijanie 
my wszyscy, których grzóchy zraniły udajmy się w szczórym 
żala do Jezusa, a On w miłosierdziu swojóm uleczy rany 
nasze, i uzdrowi nas na duszy, i obdarzy żywotem wiecznym, 
Amen. 


NAUKA III 


przez ks. Leona Gwardyana. 


„Zostało dziecię Jezus w Jeruzn- 
lem, A nie obaczyli rodzice Jego,“ 
(Łuk. 41.) 


Gdy pomarli prześladowcy Jezusa, święta rodzina po- 
wróciła z Egiptu do Judaei — i zamieszkała ubogie mia- 
steczko Nazareth. — Łzawem okiem patrzała Maryja na 
rosnącą piękność i mądrość swego syna, — trapiła ona bo- 
leścią Jej serce — bo oczy widziały zawsze Jezusa na krzy- 
żu, myśli Jej we krwi Pańskićj zanurzone, jak gdyby pa- 
trzały na strumienie krwi z Jego ran płynące — kto zmie- 
rzy, kto pojmie te ustawiczne cierpienia serca Maryi, zanu- 
rzonego we krwi własnego syna? Bo wiemy z doświadcze- 
nia, jaka to okropna męka oczekiwać nieszczęścia, gdy ono 
wtedy olbrzymieje w oczach naszych! 

O Cierpliwości! Tyś najlepszym dowodem, świadkiem 
wierności i miłości naszej ku Bogu, który wierne owe sługi 
cierpieniem doświadcza; bo Jezus mówi: w cierpliwości wa- 
szej posiędziecie dusze wasze. O! jakże ta cierpliwość Ma- 
ryi, ciągła — wytrwała zawstydza naszą niecierpliwość — 
nasze szemranie! Cierpienia nasze razem wzięte, choćby naj- 
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sroższe niczem są w porównaniu z cierpieniami Maryi; naj- 
większą boleścią ziemską zdaje się być boleść Matki, po 
stracie ukochanego dziecka, a jednak matki ziemskie, tracąc 
przez śmierć swe dzieci, tracą w nich tylko człowieka — 
a Maryja utraciła Boga! — Człowieka! Przed matkami ziem- 
skiemi starannie ukrywają niebezpieczeństwa ich dziatek, 
postęp choroby — troskliwie oddałają je od łoża śmierci, 
Bóg i Religija dążą na pocieszenie ich strapienia, ale serca 
Maryi Pan Bóg nie oszczędzał! o 33 lat proroctwo Syme- 
ona poprzedzilo okropuą śmierć Jej Syna, przez 33 lat roz- 
wijał się wciąż przed Nią ten smutny obraz matki a nare- 
szcie dozwolił, aby ta niewiasta boleści, stojąc pod krzyżem 
syna swojego, wycierpiała wszystkie katusze w sercu swoim, 
by uszy Jej raziły obelgi i zniewagi Jej syna; — by oczy 
Jej oglądały straszne pastwienie się nad Jego ciałem, które 
z krwi i ctała Maryi wzięło swój początek, by serce Jej 
przebił srogi miecz katowski, raniący serce Jej syna!! 

A jednak cierpliwość Jej zwyciężyło cierpienie, my zaś 
za lada miedogednością, lekką chorobą, ciężejem w słu- 
żbie bożej — lemwiejem, ustajem. — A Maryi serce choć 
bólem ściśnięte, zawsze skore do służby bożej. — Wiemy, 
że chodzila na każdy rok do Jeruzalem, na dzień uroczysty 
Paschy, i to chodzenie Maryi do odłegłej świątyni jest dla 
nas nauką a razem wyrzutem gorzkim naszej niedbałości i 
opieszałości, jaką okazujemy do nabożeństw wspólaych — 
publicznych. — Mamy kościoły obok nas, lecz stoją próżne 
otworem, zaledwie tylko migocąca lampa słabem światełkiem 
oznajmia, — że tu jest mieszkanie Pana nad Pany, — że 
tu mieszka pasz jedyny dobroczyńca, który gotów w każdej 
chwili wysłuchać próśb naszych i obsypywać swemi łaskami! 
Bóg oczekuje nas, a my ociągamy się z przyśjciem!! -— 
Powiecie może, że we święta zbieracie się tłumnie po ko- 
ściolach — cóż z tego jeżeli was tu sprowadza inuy cel, 
może czysto ziemski, może chęć pokazania się drugim — 
zobaczenia ianych?! i wreszcie niemożność spędzenia tego 
czasu gdzie indziej! — Brak jednak częstokroć zebraniom 
waszym religijnego charakteru, brak ducha modlitwy, poko- 
ry, przyzwoitej skromności, należącej się domowi bożemu ! 
Bo mała tylko garstka owczarni Cbrystusowej przychodzi tu 
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w myśl kościoła katolickiego — dla zadosyć uczynienia przy- 
kazanin kościelnemu, nakazującemu w dni święte i niedziel- 
ne słuchać Mszy św. z uczciwością i pobożnością i nie pod 
lada pozorem opuszezać kościół. 

Jakkołwiek jeszcze co do mszy św. ale co do słowa 
bożego kaznodzieje chcąc zyskać waszą przychylność, musie- 
liby pierwej ćwiczyć się w szkole waszej, aby naukę Jezu- 
sa zastósować do waszych nieraz skrzywionych idei, do wa- 
szych namiętności zepsutych, wreszcie do waszych osobistych 
widoków i humoru. Bo co jednemu jakkolwiek się podoba, 
to drugi temu złorzeczy a innego razi — i nikt może nie 
ulega surowszej krytyce, jak kaznodzieje i mowcy katoliccy ! 

Jakkolwiek zajmuje was jeszcze piękna wymowa — 
styl kwiecisty, pieszczący ucho, — ale tv tak długo póki 
kaznodzieja was bawi, a nie dotknie najdrażliwszej kwestyi 
sumienia, o! bo wtedy stajecie się nieubłaganymi sędziami, 
żeście zbyt starzy, aby was uczyć — a ja wam powiem, 
Żeście tylko za nadto zarozumiali, abyście poprawić się cheie- 
li! mając na zawołanie tyle wymówek, chociaż te same prze- 
szkody usuwają się, gdy idzie o zaspokojenie ciekawości, 
pokazanie się wystawne, nie żal wam wtedy i zdrowia i ofiar 
i sil. A Maryją nie wstrzymała ani odległość miejsca, ani 
trudy niewygodnej podróży jako ubogiej; przewodniczyła 
Jej w tém jedna wielka myśl: „spełnienie rozkazu bożego.“ 

Uważmy jednak, że ta gorliwość Maryi w uezęszcza- 
niu do świątyni, była na pozór żle wynagrodzoną, bo Pan 
Bóg dotknął Ją boleścią chwilową, że na kilka dni straciła 
syna swojego! Bóg zwykłe tak postępuje z umiłowanemi 
duszami, gdy Mn najwierniej słażą. On tu na ziemi ma tylko 
dla nich zapłatę łez, goryczy i wielkich cierpień, gdyż za- 
sługi ich są takiej ceny w oczach Jego, że nie dadzą się 
opłacić żadną ziemską nagrodą. On zbiera dla nich wieniec 
niezwiędły w chwale wiekuistej, nieprzemiennej, wiecznej 
jak Oa! 

Wy wszyscy, co kochacie, pojmiecie łatwo boleść Matki 
św., gubiącej ukochane dziecie, któremu od kolebki tyle nie- 
bezpieczeństw groziło; tkliwa Jej czułość powiększa jeszcze 
obawę, bo przeczucia macierzyńskie ołbrzymieją, w obec nie- 
szczęścia sięgającego ukochanego przedmiotu ! 


dO 


Ze smutkiem obiega ulice Jerolimy szukając Jezusa, 
pienia Salomonowe dokładnie opisują jej boleści, „wstanę a 
„obieżę miasto, po ulicach i rynkach szukać będę, którego 
„miłuje dusza moja — szukałam Go a nie znalazłam; oznaj- 
„mijże mi, kędy odpoczywasz w południe, abym się nie po- 
„częła błąkać; były mi łzy moje za chleb we dnie i w no- 
„Cy, gdy mi mówią co dzień, kędyż jest Bóg Twój; przetoż 
nja płacząca bo się oddalił odemnie pocieszyciel. Co za we- 
„Sele mi będzie? — w ciemności siedzę, a Światłości niebie- 
„skiej nie widzę; serce moje strwożone jest — opuściła mnie 
Siła moja, a jasności oczu moich i tej niemasz przy mnie,“ 
(Pieśń III Psalm 27.). W boleści tej Maryja cierpiała wię- 
cej niżeli pierwszych; tam pocieszała się widzeniem Jezusa, 
tu zaś niemiała i tej pociechy; — dawniej cierpiała z Jezu- 
sem, tu cierpiała sama; — gdzie indzej widziała Zbawienie 
świata, w tej zaś chwili tylko nędzę swoją; i sama się z 
sobą biedziła myśląć z jakiej przyczyny i winy utraciła Je- 
zusa. O święta to troska i błogosławiona dusza, która biedzi 
się i niepokoi, dopóki nie odzyska Jezusa, o! stokroć blogo- 
sławiona, która tak pilnie szuka Jezusa, aż go odszuka. 

Ale my Go nie szukamy, bo nam czasu nie zbywa od 
zatrudnień ziemskich i nietylko, że Go nie szukamy, ale na- 
wet stroniny, aby On mas nie znalazł, i ta to obojętność 
nasza i nieczułość w szukaniu Jezusa, była nową bołeścią 
dla Maryi, którą w pormroce przyszłości przewidywała, że 
znajdą się serca potworów! co ukochają wszystko na świe- 
cie, nasze nawet zbrodnie, nikczemności i brudy, eo chciwie 
pogonią za obrzydliweścią wszelaką, tylko od Jezusa od je- 
dnego światła stronić będą! A co wiecej; widziała w liczbie 
tych niewdzięczników, wybrańców bożych, zrodzonych na 
łonie prawdy katolickiej; widziała nas pogardzających Jezu- 
sem, i boleść tak sroga wyrwała z Jej ust tak cierpliwych 
i zrezygnowawych tę żałośną skargę „synu! eóżeś uam uczy- 
nił!* — jakoby mówiła, dla czegożeś nas tak srogo zasmu- 
cài}. — Dla tych, którzy Ci nie potrafią oddać milości za 
miłość! — 

Sądźmyż potem siebie samych, czy prawdziwie Boga 
kochamy, tak mało dbając o Jego utratę! Zadrgało z rado- 
ści serce Matki Najświętszej na widok odzyskanego Syna, 
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ale tę radość sam Pan Jezus zaprawił goryczą: „cóż jest, 
żeńcie mnie szukali? niewiedzieliście, iż w tych rzeczach, 
które są Ojca mojego, potrzeba maie być?% — Zimne to na 
pozór słowo, które tylko serce Maryi bołeścią przejęło — 
zachowała je też w sercu swoim, bo przeznaczeniem Maryi 
lubo niewinuej, i wyjętej z pod prawa grzechu — było cier- 
pieć ciągle, a cierpieć za nas! 

Słowo to Jezusa miało cel wyższy, ono nas uczy, że 
w sprawie bożej, w sprawie naszego zbawienia — nawet 
najtkliwsze uczucia dla matki, wiązać nas niepowiany, że 
dla niebieskiego Ojea, nawet matki ziemskiej wyrzec się po- 
trzeba; — a tu ludzie wyrzekają się Boga, dla dogodzenia 
niegodziwym namiętnościom! 

Po spełnienin woli Ojca, Pan Jezus zstąpił z nimi do 
Nazaretb, i był im poddany, znowu gotów na rozkazy matki, 
i przybranego Opiekuna. To skore posłuszeństwo Jego, ta 
czuła Jego miłość ku Niej — i niewinne pieszczoty, rożrza- 
rzały coraz większą miłość Matki, a zarazem wbijały głę- 
biej miecz boleści; a gdy Jezus pomnażał się coraz więcej 
w mądrości i leciech, w miarę tego pomnażały się i boleści 
Maryi. — Gdy po 30 latach spędzorych w domowem ząci- 
szu, w zapomnieniu od Świata w spółeczeństwie w pracy i 
ubóstwie, gdy ten Baraże boży szedł już gładzić grzechy 
świata — gdy ten Pasterz dobry szedł na odszukanie stra- 
conych owiec, gdy ten Lew z pokolenia Judy szedł ua po- 
konanie piekła, gdy ten dawca żywota szedł rozsiewać sło- 
wo boże — rozdawać chleb żywota, zwyciężyć śmierć wła- 
sną śmiercią — i dać żywot świata; gdy mając odbierać 
niewdzięczność za dobrodziejstwa, przygany za naukę, blu- 
Żnierstwa za cuda, gdy ten syn Jej najmilszy, czyniąc i ucząc 
miał staczać walki i być w nich zwyciężcą — ale nie ina- 
czej tylko przez mękę i krew. — O! jakież wtenczas było Jego 
pożegnanie z Matką!! Wy to osądzicie, którym Pan Bóg 
pozwolił być matkami, wy zdolne jesteście chociaż w cząstce 
pojąć ogrom boleści Maryi — Jej milości i wielkości, Jej 
poświęcenia! — Ja zrzucam zasłonę na tę scenę pełną bo- 
leści, nie mając słów dość dobitnych na jej odmalowanie; 
wielkie boleści, tylko odezute być mogą, ale nigdy mową 
skreślone! 
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Wy też, biorąc wzór z tej Matki wszystkich matek, wy- 
chowujcie synów waszych na apostołów cnoty, na rozkrze- 
wicieli siewu bożego na ziemi, wy ich uczcie, jak mają się 
poświęcać dla dobra kościoła i dobra współbl żnieh swoich, 
jak ma'ą osobiste szczęście poświęcać szczęściu ogólu, jak 
mają zaprzeć się samych siebie dla spełnienia powinności, 
jakie im Bóg i sumienie nakazują. 

Gdy Pan Bóg powoła dzieci wasze do przyłożenia ręki 
dla dobra publicznego, niech ich własne widoki nie powstrzy- 
mują na drodze trudów i pracy, niech pamiętają, że życie 
ich jako Obywateli i Chrześcian należy do kościoła i kraju, 
w którym zrodzeni, że nuiewolno więc cofać się im przed 
ciężarem obowiązków spółecznych! 

Uczcie się Matki Chrześciańskie z przykładu Maryi, 
składać ofiarę chętną z własnych uczuć dla dobra powsze- 
chnego i Jezus wyrwał się z objęcia matczynego, z tego ra- 
ju ziemskiego poszedł w pocie oblicza i krwi własnej za- 
pracować dla nas na żywot! Jezus poszedł a my stoimy?! 
bo serce nasze cofa się przed trudami obowiązków i po- 
święcenia — precz od nas samolubaa rachubo! Idźmyż i my 
ochotnie, gdzie nas Bóg i obowiązki stanu wzywają, speł- 
niajmy je gorliwie, każdy w zakreślonym obrębie, przyczy- 
niając się do dobrego, co sił starczy, a jako Maryja po trzech 
dniach w smutku zualazłą Jezusa, tak i my, po przeżyciu 
utrapień i ucisku znajdziemy Boga w wieczności!!! O Panie! 
Panie! ukaż się zbłąkanym duszom naszym, umęczonym aż 
do znużenia w szukaniu prawdy i światła, rozjaśnij zmysły 
nasze, osłabłe zwątpieniem i sam wytłomacz nam drogi 
nasze, jakoś jasno wykładał pismo mężom Starego Zakonu! 

Niech Cię znajdziemy o Panie! w dniach utrapienia 
naszego, bądź zawsze z nami i nieopuszczaj nas, Amen. 


—_ ZE © 


NAUKA IV 


przez ks. Leona Gwardyana. 


Jeżeli kto chce pójść za mną, niech 
samego siebie zaprze, a weźwie krzyż 
swój, a naśladuje mnie* (Math, 34). 


Matka boża najpierwsza słowo to spełniła; p'erwsza 
wzięła krzyż swój i poszła za Jezusem, aby z Nim współ- 
cierpieć, współumrzeć, ucząc nas swym przykładem, abyśmy 
ochoczo przyjmowali krzyż cierpień, jakiemi spodoba się Bo- 
gu nas nawiedzić, abyśmy owszem wybiegali naprzeciw nim, 
jak Maryja, bezwłocznie, na spotkanie syna swego, idącego 
drogą kalwaryi. Idźmyż i my śladami matki naszej, idźmy 
ścieszkami, które wydeptała Jej błogosławiona stopa, po któ- 
rej stoczyła się niejedna Jej cicha łza, z przepełnionego bo- 
leścią serca. 

Idźmy ścieszką przesiąkłą krwią naszego Zbawiciela 
i Ojca, idźmy tą drogą a opuśćmy krzywe i kręte drogi — 
któremiśmy nieraz chodzili, drogi występku i nieprawości, 
drogi zbytku i rozpusty, zgorszenia i bezwstydu i prośmy 
Maryi, by nas prowadzić raczyła drogą cnoty, by nas nau- 
czyła dźwigać krzyż nasz zbawienny! 

Trzy poprzednie boleści, któreśmy rozważali, były, Że 
tak powiem wstępem do boleści wielkiej, niezmiernie uro- 
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czystej, współmęczeńskiej z synem bożym! Gdy wybiła go- 
dzina odkupienia naszego, godzina bohaterskiej ofiary, i 
największej walki ze światem i piekłem, Pan Jezus odda- 
jąc się dobrowolnie na ofiarę dla ludu swego, wyprzedza tę 
godzinę, idąc radośnie na jej spotkanie, jako wielki szermierz 
gotów do potyczki, jakoby mówiąc: „pożądałem pożądaniem 
pożywać tej pociechy z wami.* Pożądał jej, bo ona rozpo- 
czynała mękę Jego, która nas zbawić miała. O Jezu! jakim- 
że wstydem okrywasz nędzne tchórzostwo moje, Ty idziesz 
z ochotą, na krwawe gody dla mnie! a ja leniwym krokiem 
postępuję w służbie twojej choć nieuciążliwej, rad wymawiając 
się wszystkiemi sposobami od niej! Panie! wspomóż słabość 
moją, Maryjo złagodź nędzę moją, przed sędzią moim! I spożył 
Jezus tę świętą wieczerzę, z drogimi sereu swojemu uczniami, 
a na zadatek miłości dał samego siebie w Najświętszej Eucha- 
rystyi szczęśliwy tym darem modli się, idąc z Apostołami 
na górę oliwną — Zdążajmy tam myślą za naszym Zbawi- 
cielem, przypatrzmy się, jeżeli żal gwałtowny nie ściska bó- 
lem serc naszycb, i potoki łez gorących nie zalewają po- 
wiek naszych! O idźmy! nie traćmy z uwagi ani jednego 
jęku, ani jednćj modlitwy Jezusowej, bo to wszystko dlą 
nas i za nas, wielka tam dla nas nauka! — Przypatrzmy 
się majestatyczności Jego oblicza, spokojności spojrzenia, jak 
gdyby nie oczekiwał okropnej śmierci, która stała mu przed 
oczyma z całą swą zelżywocią i okrucieństwem. Uczmy się z 
tego przykładu, co może spokój sumienia cnotliwego, czem 
jest siła moralna człowieka! Żadne groźby, żadne katusze 
niezdolge nim zachwiać. Burza, wiatry i przeciwności, wyją 
nad nim straszliwie, a on z pogodą czoła — modli się. O gdy- 
byśmy mieli tę moe duszy! Ale wróćmy do modlącego się 
Jezusa, w około ponura ciemność nocy — księżyć blado wyj- 
rzał, z za drzew i skrył się za chmury ze wstydu i drże- 
nia niechcąc być świadkiem świętokradzkiego obejścia się 
stworzeń ze swym stworzycielem. 

Pan Jezus postępuje z goduością na spotkanie swej 
męki, bo taka jest własacść sprawiedliwości, że zachowuje 
wesołość wewnętrzną, gdy wszystko koło niej wre burzą i 
srogością! — W onej godzinie Maryja oddalona ciałem ale 
obecna duszą — współradująca się z Jezusem, współboleć 
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też z nim będzie. Bo jak dwie struny, na jeden dźwięk 
strojne, obie zajęczą, choć jedna tylko trącona, tak też Ber- 
ca Jezusą i Maryi przelewały w siebie wzajemne uczucia! 
Gdy Jezus bolał bolała i Maryja, były to bowiem dwie lutnie, 
z których gdy jedna jęczy, jęczy i druga, mówi Grzegorz 
święty. 

Pan Jezusa obciążony grzechami naszemi — krwawo się 
zapocił pod ich brzemieniem, bo złości ich jako prassa ści- 
skały go, i zrumieniły ziemię spadające krople, tę ziemię 
przesiąkłą zbrodniami całego świata — przeciążoną bożem 
przekleństwem. — Wśród boleści jednak i śmiertelnćj tę. 
sknoty, Baranek boży wyjęczał modlitwę poddania się: Ojcze; 
jeżeli chcesz, przenieś, odemnie ten kielich, wszakże nie mo- 
ja wola, ale Twoja niech się stanie. !“ 

Tak też opodal jęczała Maryja śmiertelną przejęta 
trwoga, i taką samą modlitwą wielbiła Boga, którego wola 
była Jej prawem, choć serce pękalo z bólu na myśl utrace- 
nia Jezusa w okrutnej męce, ale duch Jej nie chciał się opie- 
rać wyższćj woli! Pan Bóg chciał i Maryja chciała, bo nie- 
było innej drogi do zbawienia Świata, a dusza jej praguęla 
tak gorąco pogodzenia Boga zagniewanego z niewdzięczną 
ludzkością! — Ona rada była, iż zbliżył się już czas te- 
go świętego pojednania, wszakżeż o nie prosiła Boga całe 
życie; rada była pułączyć się jako ofiara okupn z synem 
swoim, i gdy Jezus w ogrojcu rzucił się na ziemię zroszoną 
krwią swoją i padł na oblicze ofiarująe się Ojcu całem ser- 
cem na jej odkupienie, gdy leżąc omdlały, ramionami swo- 
jemi objął wszech ziewię — wszech plemiona i dawał im po- 
całunek pokoju — kiedy z rąk Anioła przyjąl kielich męki 
by go do doa spełmć: I Maryja także krzyżem na ziemi 
leżąc, łzami ją zmywała; sercem gorącem ogrzewała zwłoki 
starego świata i kielich podany Jezusowi razem z Nim przy- 
jęła; najpierwsza do dna go spełniła z Jezusem, by mieć 
udział w męce Jego i naszóm odkupieniu! spełniła bez sło- 
wa szemrania! — Widzicie więc Bracia Drodzy! jak nam 
daleko jeczcze do tej doskonałości, byśmy korzyć się umie- 
li przed chłoszczącą nas prawicą bożą! kochamy Boga i 
chwalimy go, gdy w około nas roztacza pomyślność, ale niech 
się tylko przeciwnością zaćmi nasze niebo, już Boga opu- 
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szczamy, a usta w rozpaczy nieumieją wyjękoąć innego 
słowa — nad nikczemne sarkanie | 

Oczy Maryi patrzyły na wszystkie okropności tej no- 
cy, patrzyły na barbarzyńskie pojmanie Jezusa, widziały ze 
zgrozą nikczemną ucieczkę uczni; haniebną zdradę Judasza, 
obłudnym spełnioną pocałunkiem, widziały znęcanie się i 
pastwienie nędznego żołdactwa nad niewinnym Barankiem! 

Straszny tu obraz tej krwawej nocy! po którćj równie 
krwawy zaświtał poranek, tém straszniejszy dla serca Maryi, 
bo nikt tak nie kochał jak Ona, więc też i nikt tak niebo- 
lał, — Brzask dnia zbudził nieludzkich katów do dręczenia 
Jezusa i niebawem rospoczął się krwawy pochód od jedne- 
go sądu do drugiego, — pośród szarpania, zniewagi i obelg, 
pośród kłamstwa i bluźnierstw ochydnych! Myśl sama zgro- 
zą przejmuje, że taka świętość jak Jezus w rękach takich 
oprawców! — Wszyscy przeciw Jezusowi świadczą, nikt Go 
nie broni, uczniowie się rozpierzchli, Piotr bojaźiwie upada i 
kilkokrotnie się wypiera. Wprawdzie gorzko zapłakał i Ma- 
ryja płakała, ale nie poszła naprawić jego świadectwa, by 
nie odwlekał naszego zbawienia, wolała patrzeć na mękę 
syna, wolała sama prawie umierać z boleści, by nam dać 
życie! — O Maryjo! Matko nasza najukochańsza! co Cię 
przywiodło do takiej miłości ku nam? Nie lękałbym się po- 
wiedzieć, że nas ukochałaś więcej jak Jeznsa, gdyś na mę- 
kę Jego zezwoliła, gdybym nie wierzył Tej szczytnej po- 
budce, że nas kochasz i kochałaś w Bogn, dla pomnożenia 
Jego chwały dla spełnienia Jego woli w najświętszych Jego 
zamiarach względem nędzoego upadłego człowieka! O! nie 
trudno nam dziś poznać, dla czego my tak Maryją kocha- 
my! — dla czego dźwigamy się z nędzy naszej, by ku niej 
podnieść głowy nasze, bo przez Maryją odkupienie nasze, 
bo Maryja nam przez Boga dana! — Bóg i człowiek, oto 
stosunek ! 

Już Pan Jezus potępiony, na Śmierć skazany, prowa- 
dzony na miejsce kaźni — w tém zjawia się Maryja — nie 
trudno było jej trafić na to spotkanie; krwi Chrystusowej 
ślad prowadził ją — bieży więc za nim, — ujrzawszy wi- 
jący się tłum ludu, przebiega mu drogę. — Jeszsze brzmia- 
ło w jej uszach niedawne wzniosłe Hosanna — a dziś sły- 
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szy naigrawanie, złorzeczenia i bluźnierstwa, słyszy ciężkie 
razy spadające na upadającego pod krzyżem Jezusa! wi- 
dzi już narzędzia męki niesione w tryumfie, widzi ciężkie 
drzewo krzyża na zranionych barkach, swego syna! który 
pochylony ku ziemi przecież go miłośnie obejmuje; twarz 
Jego zalana potokami krwi, spływającej z pod cierniowej 
korony — szaty zbryzgane błotem i plwocinami, ciało zbite 
biczmi! 

Taki to obraz przedstawił się naraz oczom Maryi? 
I któżby w tym sponiewieranpym człowieku poznał był owe- 
go Jezusa, wypielęgnowanego na łonie przeczystej Maryil 
któżby w tym sponiewieranym człowieku był poznał, że to 
jest Jej ukochany Jezus! — Niepoznałoby Go żadne oko 
ludzkie, ale nie omyliło się serce Maryi, bo to owoc Jej 
wnętrzności; i jękła tylko dusza, bo usta milezały upornie! 
Maryja bowiem mocą wielkiego swego miłosierdzia ku ro- 
dzajowi ludzkiemu i większą jeszcze siłą rezygnacyi woli 
Ojca przedwiecznego nakazała milczenie swej boleści, by 
niewczesną skargą nieprzerwać potoku nieprzebranych do- 
brodziejstw dla nas. 

Poznała Go Maryja nawet i w takim stanie, a my czy 
Go poznajemy ? Czy poznajemy go w tym obrazie upokorzenia, 
oszpecenia szkaradą grzechów naszych? Czy w męce Jego 
poznajemy wielkość poświęcenia, ogrom jego miłości? Czy 
poznajemy, ile grzechy nasze kosztowały naszego Zbawi- 
ciela?! O idźmyż i my na wzór Maryi na spotkanie cier- 
piących i nieszczęśliwych, idźmy krzepić ich współczuciem 
naszćm. Gdzie odgłos szczęścia się rozlega, nie kwapmy się 
tam, bo zwykle ulubieńcom losu nie zbywa na świadkach, ale 
zdążajmy, gdzie wstydliwa nędza się kryje, gdzie łzy ciche 
płyną, gdzie w milczeniu ponoszą dopuszczenie boże; słowem, 
gdzie los niedoli wzywa, tam bądźmy, jak mówi Apostoł, 
wszystkiem dla wszystkich.* Nie zrażajmy się nędzą ubóstwa 
lecz wpływem naszym, starajmy się uszlachetnić je cnotą, 
aby w scieraniu się z zapasami zawistnego losu godność 
człowieka nie poniżyła się, by w niedostatku materialnym, 
strona moralna była bogatą. 

Waszem to może być dziełem bogacze świata, gdy cno- 
tliwe ubóstwo znajdzie wstęp do progów waszych, gdy gbu- 
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rowato nie odepchnie go od nich galonowy służalec, gdy do- 
zwolicie mu własnemi usty tłomaczyć przed sobą jego po- 
trzeby. bo na to, nie na co innego dzierżycie z woli Boga 
te ziemskie dostatki; a udzielając wsparcie ciała miejcie za- 
wsze na celu potrzeby duchowue braci waszych, niech do- 
brodziejstwa wasze materialne, torują wam drogę do ich 
serc, by dusza ich upadła przez nędzę, podniosła się i wy- 
piękniała jako obraz boży, a dojdziecie do tego, gdy jał- 
mużna z waszych rąk — przechodzić będzie do tych nędza- 
rzów — gdy serca ich zniewolicie ku sobie dobrocią. 

Taka jest missja wasza na tym świecie; pojąwszy ją 
dobrze, nie potrzeba nam będzie tyeh dzieł filantropi- 
cznych, które bezużytecznie zalegają szafy księgarskie i do- 
wodzą tylko, że lepiej rozumować i pisać, a więcej jeszcze 
deklamować — niż czuć potrafimy. Schorowany nędzarz, 
zrospaczony cierpieniami fizycznemi, niechaj wam nie czyni 
odrazy; w każdym takim nieszczęśliwym oglądajcie Jezusa 
okrytego sinościami, zranionego dla nieprawości naszych. 

Ileż sierot bez opieki zagrożonych niemoralnćm wycho- 
waniem, którebyście mogli przyjąć w Imie Jezusowe, który 
rzekł: „cokolwiek byście uczynili najmniejszym moim, mnie 
uczynicie.* — Ale jakże smutno nieraz widzieć, że w do- 
mach waszych zwierzęta domowe spoczywają w wygodach 
pieszczone, karmione zbytkownie, wtedy gdy nie jedna sie- 
rota drży przed drzwiami domów waszych, głodna, żle odzia- 
na, niemiłosiernie przez zuchwałą służbę wypchnięta. Tyle 
nieszczęśliwych stroskanych bez pociecby, bez nadziei lepsze- 
go jutra, zrozpaczonych! Pocieszyć ich, wzmocnić słabnącą 
odwagę, obowiązkiem jest waszym, oświecać błądzących, na- 
uczać nieumiejętnych prostaczków ! 

Gdy Pan Jezus przebiegał ziemię palestyńską i napeł- 
nial ją mnóstwem cudów, dobrodziejstw, gdy rzesze otaczały 
Go czcią, Maryja się ukrywala, aby żaden promień chwały 
Jezusa nie padł na Jej oblicze; lecz gdy Jezus szedł na 
śmierć haniebną Maryja się ukazała, aby wszystkie boleści i 
wzgardy syna swego podzielić; nie oszczędzał Jej Pan Bóg 
w zesyłaniu cierpień rozlicznych, nie oszczędzała się i Ona, 
w przyjmowaniu wszelkich boleści, tak czyńmy i my, póki 


na tej ziemi jesteśmy, miłujmy krzyże, bo w nich tylko zba- 
wienie nasze !! 

Kiedy nam trudno zdobyć się na tyle heroizmu, co św. 
Teressa i Magdalena, k óre wołały: „cierpieć lub umrzeć,“ ża 
największem cierpieniem jest nie nie cierpieć, to przynajmiej 
nie gardźmy tymi, które nam Bóg zsyła i nie szemrajmy 
pod ich ciężarem, bo inaczej nie trafimy do niego, bo tylko 
przez krzyż i cierpienia droga do N ego! 

Maryja była pierwszą z wybranych, więc pierwsza za 
Chrystusem szła wybranych drogą — wzięła krzyż ale nie 
swój, bo była bez grzechu, więc go niepotrzebowała, a!e 
krzyż nasz nieociosany, szorstki, najeżony sękami, ujęła go 
mężnie, zdążała za Jezusem spiesznie, i pyta nas czy pój- 
dziemy za Niemi? O pójdziemy Matko i Królowo nasza! 
pójdziemy przez to życie, drogą dziwnie krzemienistą i ostrą! 
Ty nas tylko prowadź, bośmy jeszcze tej drogi nieświadomi, 
zmęczeni i znużeni drogami innemi; prowadź nas, choćby 
stopy nasze ranić się miały na niej — bo tylko nią idąc, 
trafimy za Tobą do Jezusa! Naucz nas tu, dźwigać krzyż 
mężnie, abyśmy w szczęśliwej wieczności godni byli nosić 
koronę chwały, co daj Boże, Amen. 
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